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Dla Ciebie,
piękna dziewczyno...

Tyle podziwu, tyle zachwytów 
Za tobą idzie, piękna dziewczyno,
O jasnych oczach, jakby w błękitach 
Płonące gwiazdy szarą godziną.

Za tobą biegnie spojrzeń tysiące,
Tyleż uśmiechów promiennych goni,
Choć sama nigdy się nie uśmiechasz 
Do napotkanych ludzi gorąco.

Z wyniosłem czołem, tak pełnem dumy,
Idziesz milcząca, w sobie zamknięta,
Nad kobiet innych piękniejsza tłumy,
Idziesz v. śród hołdów — mętni zajęta.

Tyle podziwu, tyle zachwytów 
Za tobą idzie, piękna dziewczyno,
O jasnych oczach, jakby w błękitach 
Płonące gwiazdy szarą godziną.

„KALINA"
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Ś W I T A N I E
P r z y l g n ę ł a  c a le m  c i a ł e m  d o ' o k n a .  C ią g ­

n ę ł a  j ą  k u .  s o b ie  p o z p r z i e i s t r z e n ió n a  d a l ,  

z a m g l o n a  n i e c o  k u r z a w ą  w z d ę t e g o  p y ł u .  

C z a s a m i  b o w i e m  z a c z y n a ł o  s ię  j e j  p r z y -  

w i d y w a ć ,  ż e  w  l e j  k u r z a w i e  d o s t r z e g a  

m a ł y ,  c z a r n i a w y  p u n k c i k ,  o d d a l a j ą c y  s i ę  

z  k a ż d ą  c h w i l ą ,  p o d n o s z ą c  s ię  t y l k o  r a z  

p o r a ź ,  n i b y  r a k i e t a ,  n a d  l i t u j ą - h o r y z o n t u .  

P a t r z y ł a  c a łą  s i ł ą  w z r o k u ,  c a le m  n a t ę ż e ­

n i e m  d u s z y .  L e c z  c ó ż ,  c h o ć  . s z e r o k i i  

o b r a z  p ó ł  w y s i l a ł  s ię .  n a  u r o k ,  o b l e w a j ą c  

s ię  p o ś w i a t ą  z a c h o d u ?  C ó ż ,  c h o ć  ż a b y  

z a c z ę ł y  w  p o b l i s k i m - s t a w i e  s w e  u r o c z y ­

s t e  k u m k a n i e ?  —  o n a  g d z i e i n d z i e j  m i a ł a  

z w r ó c o n y  w z r o k  i  c z u c ie .  O l ,  l e n  m a ł y ,  

c z a r n y  p u n k c i k ,  o t o ć z o jn y  k u r z a w ą ,  p y ł u ,  

z n a c z y ł  w  l e j  c h w i l i  w i ę c e j ,  n i ż  w s z y s t ­

k i e  c u d a  ś w i a t a ,  n i ż  b l a s k  z o r z y ,  n i ż  

k o n c e r t  ż a b ,  - n iż  j e j  ż y c i e ,  n i ż  o n a  s a m a .  

A c h !  ż e b y  l a k  b y ć  t e r a z  z  n i m ,  o d j e ż d ż a ć  

w  k r a j  ś w i a t a ! .  K o n i e  u n o s z ą ,  w ó z .  o d ­

b i j a  s ię  o d  z i e m i ,  u l a t u j ą c  w  p o w i e t r z e . . .  

C o  z a  r o z k o s z !  W i b r y  n i ą  t r z ę s ą ,  l e c z  

o n a  m a  o p a r c i e ,  m a  p e w n o ś ć ,  ż e  p r z y  

n i m  n i c  s ię  s t a ć  n i e  m o ż e .  L e c ą  w  b e z ­

k r e s n ą  d a l  s z c z ę ś c ia ,  g n a n i  w i c h r a m i ,  

c z a s u .  L e c ą ,  m u s k a n i  z e f i r a m i , ,  n i e  c z a ­

j ą c  n i c ,  j a k  t y l k o -  p - e łh e  u p o j e i n i a  t ę t n o

. w ła s n e g o  s e r c a .  T e r a z  j u ż  t y l k o -  m a j ą  

j e d n o  s e r c e ,  j e d e n .  n e r w  c z u c ia .  W  g ó r z e  

i  p r z e d  n i m i  —  c z a r a  n ie z a c z ę le g o  ż y ­

c i a ,  z a ś  p o d  n i m i  i  w  t y l e  —  b e z m y ś l n i e  

t ę p a  k r e a t u r a  p o s p o l i t o ś c i .  B y l e  d a l e j ,  
b y l e  c h y ż e j !  ■

J a k i ś  s z e le s t  Z a  d r z w i a m i  w p r a w i ł  j ą  

w  p e w n e  z r ó w n o w a ż e n i e  m y ś l i :  T o  j e s z ­

c z e  n i e  t e r a z ,  n i e  d z i ś , - l e c z  z a  t y d z i e ń . . .  

p o  ś l u b i e .  O c h ,  j a k  t-e n  c z a s  s ię  w le c z e !  

C o  z a  n i e z n o ś n a  s y t u a c j a !  T y d z i e ń  m a m  

z o s t a ć  b e z  n ie g o .- , t y d z i e ń ,  i  n i e  z o b a c z y ć  

g o -  aż . w  d ż i e ń  ś lu b - u i  .t T a k ,  m u s z ę .

W y j e c h a ł ,  a b y  p o z a ł a t w i a ć  w s z e l k i e  

f o r m a l n o ś c i ,  z w i ą z a n e  z  a k t e m ,  ś lu b u ! .

N o w y  s z e le s t  i  w y r a ź n e  u c h w y c e n i e  ż a  

k l a m k ę .  P a n n a  I z a  w  j e d n e j  c h w i l i  z n a ­

l a z ł a  s i ę  k o ł o  s z a f y  i ,  o t w o r z y w s z y  j ą  

m a c h i n a l n i e ,  z a c z ę ła  w  p o ś p i e c h u  p r z e ­

r z u c a ć  j a k i e ś  c z ę ś c i  s w e j '  g a r d e r o b y .

—  J a k  m y ś l i s z ,  I z i u :  j e s t  j iu iż  p a n  M a ­

r j a n  n a  d w o r c u ?  i

■—  N i e  w i e m ,  m a m c i u  —  o d r z e k l a  z u ­

p e ł n i e  o d r u c h o w o  p a n n a  I z a ,  n i e  z d a j ą c  

s o b i e  n a w e t  s p r a w y ,  jo - c z c i l i  m ó w i .

—  Ż e b y ,  s i ę  t y l k o -  n i e  s p ó ź n i ł . ; .
—  K t o '?

—  A  o  k i m  n i t o w a ?  p a n  M a r j a n ;  a l e  

t y  j u ż  c a ł k i e m  p r z e n i o s ł a ś  s ię  d o - n o w e ­

g o  . ś w i a t a . . .  A  to -  c o ?  p o c ó ż .  t r z y m a s z  

w  r ę c e :  p r z y m i e r z a ł a ś ?  p r z e d  l u s t r e m ?  

O j ,  t y ,  t y !  T a k  c i  p i l n o ?

P a n n a  I z a  p o c z e r w ie n ia - I ia .  S ia n ia  n i e  

m o g ł a  p o j ą ć ,  s k ą d  s ię  w z i ę ł a  W  j e j  r ę ­
k a c h  ś l u b n a  s u k n i a  z  w e l o n e m ,  0 ! „  z ł a ­

p a ł a  b e z  n a m y s ł u ,  a b y  t y l k o  u k r y ć  p r z e d  

m a t k ą  o w e  t o w a r z y s z e n i e  w z r o k i e m  o d ­

j a z d o w i  M a r j a n a .  Z ł a  b y ł a  n a  s i e b i e ,  ż e  

s i ę  l a k  z b y t n i o 1 z d r a d z a  z e  S w e m i  u c z u ­

c i a m i  i  d o  l e g o  w  l a k  n i e w y b r e d n y  s p o ­

s ó b .

—  R o z u m i e m  c i ę :  k o c h a s z  g o  i  t o  ż y ­

c i e  p r z y s z ł e ,  k t ó r e  z a  t y d z i e ń  m a .  s i ę  

p r z e d  t o b ą  r o z l w o r ż y ć . . .  A  w y o b r a ż a s z ,  

s o b i e  c h o c i a ż ,  j a k i e ,  o n o  b ę d z ie ?  A
—  T a k ! . b ę d z i e  t a k i e ,  j a k i e  m y . . .  j a k i e  

j a  c h c ę - m i e ć .  M u s i  b y ć  t a k i e .  P r z e c ie ż  

n i e  s t o i  n a m  n a  z a w a d z i e  ż a d n a  p r z e ­

s z k o d a ;  d r o g a  d o  s z c z ę ś c ia  w o l n a .  C z y  

m o ż e  ... s ą d z i s z ,  m a . n ic i u ,  i n a c z e j ?

—  G d z i e ż l a m . . .  s k ą d ż e  z n ó w . . .  P o w i n ­

n a ś  b y ć  s z c z ę ś l i w a ,  p o w i n n a ś . . .  z a  m n ie .

U r w a ł a  n a g l e ,  a b y  p r z y p a d k i e m  n i e  

p o w i e d z i e ć  p r z e d  c ó r k ą  z a  w i e l e .

—  P o w i n n a ś . . .  .

A  d u s z ą  j e j  z a t a r g a !  d r a p i e ż n y  s z p o n  

w s p o m n i e n i a ,  z m i a ż d ż y ł  j ą  n a  p r o c h ,  

z w i n ą ł  W  p o w i ę d ł y  k ł ę b e k  b ó l u ,  n i c -  

z n i i s z c z o n c g o -  r ę k ą  d ł u g i e g o  c z a s u ! .  O !  

b o -  o n  p o  t o  n i e  w y c i ą g a  d ł o n i ;  p o  u -  
ś m ie c . h ,  p o - p r z e b ł y s k  s ł o ń c a ,  ■—  a le  n i e  

p o l o .  -

C h c i a ł a ,  c o ś  p o w i e d z i e ć  d o  - c ó r k i ,  z a ­

k r y ć  z m i e s z a n ie ,  l e c z  n ie  m o g ł a .  W s z a k  

i  o n a  k i e d y ś  l a k  s a m o  o c z e k i w a ł a  d n i a  

s w e g o  ś l u b u ,  l a k  s a m o -  d r ż a ł a . . .  z r e s z t ą  

w s z y i s t k t j  L a k  s a m o - ,  z  w y j ą t k i e m  u c z u ­

c i a .  T e r a z  w i d z i  p r a g n i e n i e ,  w z m o ż e n ie  

t ę t n a ',  z a ś  u  n i e j  b y ł a ,  s a m a  o b a w a ,  lę k i ,  

n i e p e w n o ś ć , '  p r z e r a d z a j ą c a  s ię  c z a s a m i  

w  n i e m y ,  s t r a s z l i w y  b u n t .  K a ż d a  c h w i l a ,  

k t ó r a ,  j ą  z b l i ż a ł a  d o  p o ł ą c z e n i a  z  c z ł o ­

w i e k i e m  n i e k o c h a n y m ,  b y ł a  d l a  n i e j  k a ­

t u s z ą .  L e c z  j ą  z n i o s ł a  w  m i l c z e n i u , '. w  

z a m k n i ę c i u  w  s o b ie , -  b o w i e m  c h c i a ł a  . 

z n ie ś ć ,  n a  z ł o ś ć  t e m u ,  k t ó r y  j ą  p o r z u c i ł ,  

a  k t ó r e m u  o n a  s w ą  m i ł o ś ć  p r z y s i ę g ł a .

-  5 4 6  -

—  C z e m u  m a m a  l a k a  b la d a ?

—  J a ?  G d z i e ż l a m . . .  z d a j - c  c i  s ię  m o ż e . . .

G l o s  m a t k i  d r ż a ł ,  c o  m o c n o  z a n i e p o ­

k o i ł o -  c ó r k ę .  P o d b i e g ł a  d o  m a i k i ,  c h w y ­

c i ł a  j ą  z a  r ę c e  i  p o p r o w a d z i ł a  w  s t r o n ę  

k a n a p y .
—  . M a r n a , c o ś  w ie . . . .  c o ś ,  c o  p e w n i e  

m n i - e  t y c z y ,  c o ś  z ł e g o - , a l e  j a  p r o s z ę ! . -  

j a '  c h c ę  w i e d z i e ć  w s z y s t k o !  C z y  k t o  
s t o i  n a  d r o d z e  m e g o  s z c z ę ś c ia ?  M a ­

m o ! , . .
—  N a  d r o d z e  t w o j e g o  s z c z ę ś c ia ? . . .  C o  

t y  m ó w i s z ?  S k ą d -  l a k a  m y ś l ?  A n i  o j c i e c ,  

a n i . . j a ,  a n i  n i k t  n a  ś w i e c i e  n i e  m a  z a ­

m i a r u  w y d z i e r a ć  c i  s z c z ę ś c ia ,  k t ó r e ś  s o ­

b ie  w y m a r z y ł a ,  a  k t ó r e  s t a ł o  s ię  t w o j ą  

w ła s n o ś c ią .  O j c i e c  d a j e  c i  m a j ą t e k ,  j a  

s w o j e  m a t c z y n e  s e r c e ,  a o n ,  t w ó j  M a r j a n  

—  m i ł o ś ć  i  s ł a w ę .  T a k ,  b ę d z ie s z ,  ż o n ą  

p o e t y ,  ż o n ą  l e t n i e g o  z e f i r u ,  k t ó r y  c i-ę  

p o n i e s i e  w  ś w i a t  u p o j e n i a  i  d u t a iy :  B ę ­

d z ie s z  Z w i e d z a ła  o b c e  k r a j e ,  a  g d z i e k o l ­

w i e k  s ię  z n a j d z i e s z ,  w s z ę d z i e  l u d z i e  b ę d ą  

p o k a z y w a ć : .  P a t r z c i e !  t o  j e g o  ż o n a !

—  M a m o ,  n i e - l a k  g ł o ś n o !  J a  s ię  b o j ę  

n a w e t  p o m y ś l e ć ,  . a b y  n i e  s p ł o s z y ć  o w e g o  
p t a k a . . .  M n i e  s ię  w c i ą ż  z d a j e ,  ż e  ś n ię ,  ó d  

d n i a ,  z a r ę c z y n .  N i e  m o g ę  p o j ą ć ,  ż e  z a  

t y d z i e ń  s t a n ie  p r z e d e  m n ą  m ó j  k r ó l e ­

w i c z  z  b a j k i ,  ż e . . .  C o  m a m i e  j e s t ?

—  N i c ,  n i c . . .  d z i w n i e  l i l i ę  t y l k o  d z i ś  
g ł o w a  b o l i !  Z u p e ł n i e  m i  s ię  ć r i i i  w  o -  

c s z a c h . . .  P o d a j ż e  m i  w o d ę ' k o l o ń s k ą !

C d y  I z a  w y s z ł a ,  m a t c e  w y t r y s n ą ł  d ł u ­

g o  p o w s t r z y m y w a n y  s t r u m i e ń  te z .  P ł a ­

k a ł a ,  s a m a  n i c  w i e d z ą c  z  c z e g o :  c z y , 
z  o b u d z o n e j  z a z d r o ś c i ,  c z y  l e ż  z e  .s z c z ę ­

ś c ia .  P ł a k a ł a ,  a  z  k a ż d ą  c h w i l ą  r o b i ł o  

s i ę  j e j  l ż e j : .

—  P o w i n n a . . .

W  l e j  s a m e j  c h w i l i  u s ł y s z a ł a  k i l k a  r y t ­

m i c z n y c h  u d e r z e ń  g a ł ę z i ,  p o d r z u c o n e j  

w i c h r e m  i  t r ą c a j ą c e j  o  s z y b y  o k i e n n e .

1 p r z y s z ł a  j e j  d z i w n a  m y ś l ,  ż e  o w e  g a ­

ł ę z i e .  o z n a j m i a j ą  w i ę z i e n n y m  j ę z y k i e m  

o k r u t n ą  o d p o w i e d ź  n i e u s t ę p l i w e g o  ż y ­

d a :  N i e ,  n i e 0 n i e .

—  P o  v f  i n n a !

D u s z n o  i  s e n n o  b y ł o  w  p o c i ą g a , -  m i i n d ,  

ż e  . p r z e z ,  p ó ł  o t w a r t e  - o k n o  . s ą c z y ł  s ię .  

o s l r a w y  p o d m u c h  l e t n i e j ,  a  z a r a z e m  

s z c z y p i ą c e j  n o c y .  P a s a ż e r o w ie  p r z e w a ż ­

n i e  s p a l i ,  k i w a j ą c  s ię ,  a  o d  c z a s u  d o - 

c z a s u ,  d l a  o d m i a n y  u d e r z a l i  g ł o w a m i  

o - s i e b i e .  J e d e n ' t y l k o ,  c z ł o w i e k . n i e  s p a ł ,
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P r o s z ę  p o w i a d o m i ć  p r z e t o  . s ’ u ż b ę ,  b e z  

u ż y c i a  j e d n a k  d z w o n k a ;  r o b i e n i e  h a ł a s u  

w  p o d o b n y c h  w y p a d k a c h  n i e  j e s t  n i g d y  

w s k a z a n e  b o w i e m .  i

P o r L j c r  z a m k n ą ł  b r a m ę  s t a r a n n i e  n |a  

w s z y s t k i e  z a n i k i ,  a  n a s t ę p n i e  p o b i e g ł  z a ­

a l a r m o w a ć  s ł u ż b ę .  N i e  u p ł y n ę ł o  p i ę c i u  

m i n u t ,  j a k  c a ła  s ł u ż b a  p o k o j o w a  i  s t a -  

j - e n i i a ,  w  l i c z b i e  d o  p i ę ć d z i e s i ę c i u  l u d z i ,  

( b y ła  n a  r o z k a z y  L e k i o k a .

—  J e ż e l i  t e n  M a j  i s t o t n i e  s ię  t u t a j  u -  

k r y w a ,  t o  b e z  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i  z n a ­
l e z i o n y  ib y ć  m u s i  —  p o w i e d z i a ł  s o b i e  

h a s z  a j e i i t ,  u r a d o w a n y ,  i ż  t ja k  b a r d z o  

l i c z n y c h  z n a l a z ł  p o m o c n i k ó w .

N a p r ó ż n o  j e d n a k ,  p r z y  p o m o c y  l i c z ­

n y c h  ś w i a t e ł ,  p r z e s z u k a l i  c a ł y  o g r ó d  

n i e  w y ł ą c z a j ą c  o r a n ż e r j i .  —  n i e  z n a ­

l e ź l i  n i k o g o .

P r z e j r z e l i  s k r u p u l a t n i e  w s z y s t k i e  s k ł a ­

d y ,  p t a s ż a m i e ,  c i e p l a r n i e ,  a ł t a l ń y ,  p a w i ­

l o n y  n a  z i m ę  z a m k n i ę t e  i, ' d o t y c h c z a s  

n i g d z i e  j e d n a k  n a w e t  d r o b n e g o .  ś l a d u  

p o l b y t u  z ł o c z y ń c y  o d n a l e ź ć  n i e  z d o ł a l i ,

W k o ń c u  w d r a p y w a ć ,  s ię  z a c z ę ł o  n a  

d r z e w a ,  w  p r z e k o n a n i u ,  ż e  s k r y ł  s i ę  p o r

l e c z  c z u w a ł  w  d z i w n y m  n a s t r o j u ,  z a p a ­

t r z o n y  w  k ą t  p r z e d z i a ł u .  P o c z ą t k o w o  

p r ó b o w a ł  s ię  c z e m ś  z a j ą ć :  r o z k ł a d a ł  g a r  

z e t y ,  w e r t o w a ł  j a k i e ś  n o t a t k i ,  w y j m o w a ł  

z  w a l i z e k  k s i ą ż k i  —  p o .  to-, a b y  n a  w s z y ­
s t k o  s p o j r z e ć  n i e c h ę t n y m  w z r o k i e m ,  

z m i ą ć  i  r z u c i ć  n a  b o k  o d  s i e b ie .  W i d a ć  

b y ł o  n a j w y r a ź n i e j ,  ż e  g o - j u ż  n i c  n i e  z a ­

d o w o l i ,  ż e  n i e m a  w  p o c i ą g u  t e g o ,  c z e m  

b y  m ó g ł  s i ę  z a ją ć  j e g o  u m y s ł .  N a  c o  

t y l k o  s p o j r z a ł ,  w y d a ł a  m u  s ię  t a  r z e c z  

t a k  h a n i e b i i i e  b a n a l n a  i .  L a k  n i e s k o ń c z e ­

n i e  g ł u p i a ,  ż e  n a t y c h m i a s t  o d w r a c a l i  to ­

c z y  z e  w s t r ę t e m .  P o  t e r n  u c z u c i u  o d r a z y  

n a s t ę p o w a ł o  n o w e ,  w i ę c e j  s k o m p l i k o w a ­

n e .  T e r a z  p a t r z a ł  n a  k a ż d ą  r z e c z  d ł u ż e j ,  

z  u w a g ą ,  z  z a s t a n o w i e n i e m  s ię  n a d  k a ż ­

d ą  d r o b n o s t k ą ,  j a k b y  o d r a z u  c h c i a ł  p o ­

s i ą ś ć  w s z y s t k i e  c e c h y  i  s z c z e g ó ł y  w  o t a ­

c z a j ą c y m  g o  ś w i a t k u  k i w a j ą c y c h  s ię  k a ­

d ł u b ó w ,  ś w i e c ą c y c h  n o s ó w ,  C h r a p l i w y c h  

o d d e c h ó w ,  ■ o r a z  w i e l u  i n n y c h  r u c h ó w  

r ó ż n y c h  c z ę ś c i  c i a ł a  l u d z k i e g o .  P o -  t e i n  

w s z y s l k i e m  w p a d ł  w  r o z m a r z a j ą c ą  s e n ­

n o ś ć ,  c o  s p r a w i ł o  m u  w i d o c z n e  z a d o w o ­

l e n i e ,  w y p r ę ż y ł  s ię ;  o p a r ł  n o g i  ó  ł a w k ę  

s ą s ia d a ,  g ł o w ę  r z u c i ł  w  t y ł  i ,  p a t r z ą c  

w  n i e o k r e ś l o n y  p u n k t , ,  z a c z ą ł  s p u is z c z ia ć  

z  u p r z ę ż y  w ł a s n y  r ó j  m y ś l i .  S z ł y  j e d n a  

p r z e z  d r u g ą  i  p o n a d  d r u g ą ,  s z ł y -  w  r b z -  

c z e p i o n y m  t ł u m i e , ,  a b y  b ł ą k a ć  -s ię  i  w r e - ,  

s z c ie  z g in ą ć  w  p o z a o k i e n n e j ,  c i e m n e j  
p r z e s t r z e n i .

—  T a k ,  l a k  —  m ó w i ł  s a m  d o  s i e b i e  — . 

n a r e s z c i e  s t a n ie  s ię  r z e c z  n i e z w y k ł a ,  ż e  

z a c z n ę  ż y ć ,  ż y ć  p e ł n i ą  c z u c ia ,  p e ł n i ą  

s w e j  p o t ę g i .  Z a c z n ę  ż y ć .  T o ?  c i ą g le -  b o ­

r y k a n i e  m o ż e  c z ł o w i e k a  p r z y p r o w a d z i ć  

d o  s z a le ń s t w a ,  c h o ć  i  o n o  j e s t  p o c i ą g a ­

j ą c e . . .  A l e  d o s y ć  t e g o ,  t e r a z  c h c ę  ż y ć .  

J e s z c z e  t y d z i e ń ,  a  t ą  s a m ą  d r o g ą  p ó j d z i e  

n a s  d w o j e :  j ia  i  b o s k a  I z a .  A c h ,  j e s z c z e  

t y d z i e ń !  Z o b a c z y  w t e d y  ś w i a t ,  j a k  m y

m i ę d z y  i c h  k o n a r a m i  m o ż e . . .  z n ó w  n a ­

p r ó ż n o .

—  J e ż e l i  o w e g o ,  m o r d e r c y  n i e m a -  w  

o g r o d z i e ,  t o  w  t a k i m  r a z i e  n i e  m o ż e  

u le g a ć  w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  o p u ś c i ł  o n  g o  

w  l e n  s a m  s p o s ó b ,  w  j a k i  s ię  d o  n i e g o  

d e s t a ł ,  to , j e s t  p r z e z  m i r r  —  t w i e r d z i ł  

u p o r c z y w i e  p o r L j e r .
I  b y ł  t o  w y w ó d  —  p r z y z n a ć  n a l e ż y  —  

b a r d z o  l o g i c z n y .

L e k o k  j e d n a k  b y ł  i n n e g o  z d a n i a .  W i e ­

d z i a ł  p r z e c i e ż ,  ż e  z a  m i i r e m  s t r ó ż o w a ł  

N a l e w a j k a ,  m a j ą c y  w  d o d a t k u  p o s t e r u n ­

k o w e g o '  d o  p o m o c y .  N i e .  M a j  p r z e z  

m u r  u c i e c  n i e .  m ó g ł .

P o ń t j p r  u p o r c z y w i e  j e d n a k  o b s t a w a ł  

p r z y  s w o j e m .  B y  g o - p r z e k o n a ć ,  m u s i a ł  

p r z y w o ł a ć  N a l e w a j k ę ,  k t ó r y  p i l n o w a ł  

m u r u  p i e  z  j e d n y m ,  l e c z  z  d w o m a  

s t r a ż n i k a m i ,  g d y ż  l e n  o d s t a w i ł  c z ł o w i e ­
k a  w  b l u z i e  d o  k o m i s a r j a t u ,  w r ó c i ł  z  

p o w r o t e m .  —  . .

W s z y s c y  t r z e j  k a t e g o r y c z n i e  z a p e w ­

n i a l i ,  ż e  n i e  s p u s z c z a l i  z  m u r u  o k a  

i  m o g ą  p r z y s i ą c ,  ż e  M a j  t e j  d r o g i  n i e  

p r ó b o w a ł  n a w e t .

—  O s z a la ł e ś  p a n  c h y b a ! . . .  ' J a k i m ż e  

s p o s o b e m  w e j ś ć b y  t u  z d o ł a ł  i  g d z i e  s ię  

u k r y ł ,  g d y  w s z y s t k i e  p o k o j e  s ą  w  m o ­

m e n c i e  t y m  o ś w i e t l o n e  i  p r z e p e ł n i o n e !  

s ł u ż b ą .  A  z r e s z t ą  k s i ą ż ę  p a n  j e s t  w  k ą ­

p i e l i ,  p o  k t ó r e j  w y r a z i ł  ż y c z e n i e  p o i ł o -  

ż e u i a  s i ę  n a t y c h m i a s t .

ż y ć  u m i e m y ,  z o b a c z y  i  c o f n i e  s ię  p r z e d  

n a m i  z  u w i e l b i e n i e m  i  ń i e ś m l ą ł p ś c i ą .  

C o f n i e  s ię  w  p o c z u c i u  s w e j  b e z s i ł y .  A  

n a s  d w o j e  w s z ę d z i e ;  n a j n i e d o s l ę p n i e j -  

s z y  s z c z y t ,  n a j g ł ę b s z a  o t c h ł a ń ,  s t a n ą  d l a  

n a s  o t w o r e m .  T a k ,  z a  t y d z i e ń  p o d r ó ż  

p o ś l u b n a . . .  c a ł y  ś w i a t  m U s i  m i  z a z d r o ś ­

c i ć . . .  M a m  s ł a w ę ,  m a m  a n i o ł a ,  m a m  p i e ­

n i ą d z e  ( a  w ł a ś c i w i e  o n a  m a ) ,  m a m . . .  c ó ż  

j e s z c z e  m a m ?  W s z y s t k o .  Z a  t y d z i e ń  p o ­

d r ó ż  p o ś l u b n a :  o t w i e r a  s i ę  c u d n y ,  s z e ­

r o k i  - ś w ia t ,  p e ł e n  p o e z j i  i  n i e  w y  s i o  w  i n ­

n e g o  p i ę k n a .  Z a  t y d z i e ń . . .  B i a r r i t z ,  M o ­

n a c o ,  S t .  R e m o ;  k a n a ł  w e n e c k i ,  R z y m ,  

N e a p o l ,  C a p r i ,  E g i p t  i  B ó g  w i e ,  co> j e s z ­

c z e .
Z a w i a ł o  g o  ó d  o k n a .  R o z e j r z a ł  s ię  p o  

w a g o n ie .

—  B r r . . .  j a k ż e  p r o z a i c z n e  t o  p u d l o ,  

k t ó r e  n a s  d z iś  w le c z e ,  c h a r k a j ą c  b e z  

u s t a n k u  s ł u p e m  w ę g l o w y c h  s k i e r .  T r z y ­

m a  s ię  t o  n i e w o l n i c z o  t y c h  s z t a b  m e t a l u ,  

h a ł a s u j ą c  n a  w s z y s t k i e  s t r o n y  d o .  n i e ­

m o ż l i w o ś c i .  B r r ! . . .

K t o ś  z  n a p ó ł  s e n n y c h  p a s a ż e r ó w  z w r ó ­

c i ł  m u  u w a g ę ,  ż e ,  z d a j e  s i ę ,  j e g o  s t a j ę  

m i n ę l i .  M a r j a n  s k o c z y ł  d o  o k n a :  r z e c z y ­

w i ś c i e .  P o z n a ł  z n a n e  b u d k i  z w r o t n i ­

c z y c h ,  o r a z  d o b r z e  w r y t e  w  p a m i ę ć  k o n ­

t u r y  d r z e w .  P o c i ą g  b y ł  j e d n a k  j u ż  w  

b ie g u ,  z w i ę k s z a j ą c  z  k a ż d ą  c h w i l ą  p p r  

ś p i e c h .  B e z  n a m y s ł u  p o r w a ł  M a r j a n .  w !a -  

l i z k ę ,  o t w o r z y ł  d r z w i ,  i  z a n i m  k t o ś  z d ą ­

ż y ł  g o  p r z y t r z y m a ć ,  r z u c i ł  s ię  z e  s c h o d ­

k ó w  w  c i e m n ą  p r z e p a ś ć  n o c y .

W  k i l k a  g o d z i n  p o t e m ,  d y ż u r u j ą c y  n a  

l o r z e  k o l e j a r z  z a u w a ż y ł  p r z y  - ś w i e t l e  

s w e j  l a t a r k i  j a k ą ś  z m i ę t ą  i  s k ł ę b i o n ą  

m a s ę  c i a ł a  l u d z k i e g o ,  d r g a j ą c ą  o ś l a t n i c m  

w y s i l e n i e m  u c i e k a j ą c e g o  ż y c i a .

A  n a  n i e b i e  z a r ó ż o w i !  s ię  p i e r w s z y  

b r z a s k  i  p i e r w s z e  ś w i t a n i e .
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T o  p o s k u t k o w a ł o .  S łu ż b a  r a z  j e s z c z e  

w z i ę ł a  s ię  d o  p o s z u k i w a ń ,  n i e  r o b i ł a  l e ­

g o  t e r a z  l u z e m  j e d n a k ,  l e c z  U s t a w i ł a  

s i ę  w  j e d e n  d ł u g i  s z n u r  o d  j e d n e g o  
k r a ń c a  o g r o d u  d o  d r u g i e g o  i  t a k  s ię  p o ­

s u w a ł a  k r o k  z a  k r o k i e m ,  n i e  p o m i j a j ą c  

j e d n e j  p i ę d z i  z i e m i .

G d y  t a k  p r a c o w a l i , ,  w  k o l e  ś w i a t ł a  

z j a w i ł a  s i ę  j a k a ś  n a w a  p o s t a ć ,  n a  w i d o k  

k t ó r e j  w s z y s c y  p r z y j ę l i  p e ł n ą  s z a c u n k u  

p o s t a w ę .
—  T o  j e s t  p a n  O t t o  —  s z e p n ą ł  d o  

u c h a  p o r t  j e r  L e k o l k i o w i  —  m a r s z a ł e k  

d w o r u  j e g o  k s i ą ż ę c e j  m o ś c i .
W a ż n a  f i g u r a  t a  z a s i a ł a  w y s ł a n a  p r z e z  

s a m e g o  k s i ę c i a  ( p a n  O t t o  j u ż  n i c  m ó ­

w i ł :  „ j e g o  k s i ą ż ę c a  m o ś ć “ , p o p r z e s t a j ą c  

n a  m n i e j  u r o c z y s t y m  l y t u i l e ) ,  k t ó r y  p o ­

l e c i ł  m u  d o w i e d z i e ć  s ię ,  CO1 s i ę  t o  t a k i e ­

g o  n i e z w y k ł e g o '  w  o g r o d z i e  d z i e j e ?

G d y  m u  w y L lu im a o z o in O ',  o  c o  c h o d z i , ,  

p a n  O t t o  r a c z y ł  r z u c i ć  o k i e m  n a  L e f c o -  

k a ,  a  n a s t ę p n i e  p o le c i ł , ,  b y  s ł u ż b a  b e z  

n a j m n i e j s z y c h  p r o t e s t ó w  s ł u c h a ł a  r o z ­

k a z ó w  „ p a n a  i n s p e k t o r a " ,  k s i ę ż n a  p i n i  

b o w i e m  z  p e w n o ś c i ą  n i e  z a s n ę ł a b y  s p o ­

k o j n i e ,  g d y b y  z ł o c z y ń c a  n i e  z o s t a ł  s c h w y  

l a b y .
P o  s ł o w a c h  t y c h  o d s z e d ł  k r o k a m i  p e ł ­

n y m i  m a j e s t a t u ,  z a ś  s ł u ż b a  r z u c i ł a  s ię  

w t e d y  z e  z d w o j o n ą  e ń e r g j ą  d o  p o s z u ­

k i w a ń .

O w o c e m  z a b i e g ó w  t y c h  b y  o  p a r ę  m y ­

s z y  t y l k o  z  k r y j ó w e k  p r z e p ę d z o n y c h ,  

M a j a  j e d n a k  o d k i y ć  n i e  z d o ł a n o .

P r z y s z ł o  p o n i e c h a ć  p r ó ż n y c h  p o s z u ­

k i w a ń ,  z  t ą  j e d y n i e  b e z w z g l ę d n ą  p e w ­

n o ś c i ą ,  i ż  M a j a  w  o g r o d z i e  n a p e w a o  

n ie  b y ł o .

O  t e r n ,  b y  z d o ł a ł  o t i  w y m k n ą ć  s i ę  

p r z e z  b r a m ę ,  n a w e t  m o w y  n i e  b y ło i ,  n a ­

z b y t  j a s n o  b y ł a  o n a  o ś w i e t l o n a  i  b y ł o  

o c z y w is t e - ,  i ż  p o r t j e r  j e j  n i e  o p u s z c z a ł  

n a  m a ł y  c h o ć b y  m o lm e n t .  A  z r e s z t ą ,  t y l ­

n e  w e j ś c i e  d o  p a ł a c u ,  p r z e z  o g r ó d ,  b y ł o  

w  d n i u  t y m  z a m k n i ę t e ,  o  c z e m  L e k o k  

p r z e k o n a ć  s ię  m ó g ł  n a o c z n i e ,  p r z y  n i c m  

j e  b o w i e m  o t w o r z o n o .

M ó g ł  s i ę  d o s t a ć  j e d n a k  m o iż e  p r z e z  

j a k i e ś  u c h y l o n e  o k n o ,  p r z e z  p iw n i c ę ? . . .

T o  l e ż  L e k o k  p o s t a n o w i ł  p r z e t r z ą s n ą ć  

i  p a ł a c .  P o s t e r u n e k  p o .  d r u g i e j  s t r o n i e  
m i i i  u  b y ł  j u ż  z b ę d n y ,  t o  l e ż  L e k o k  p r z y ­

w o ł a ł  N a l e w a j k ę  d o -  s i e b i e  i  w r a z  z  n i m ,  

o t o c z o n y  s ' u ż b ą ,  w k r o c z y ł  d o  p a ł a c u ,  

k t ó r e g o  d r z w i  w e j ś c i o w e ,  w s z y s t k i e  n a ­

w e t  o k n a ,  z o s t a ł y  j a k  n a js l a t n ą m n ie j  p o ­

z a m y k a n e .  x

Z  z a c i ś n i ę l e m i  u s t a m i  i  z m a r s z c z o n ą  

b r w i ą  p r z e b i e g a ł  w s z y s t k i e  s a l o n y ,  s i e ­

n i e ,  s c h o w a n k a  i  p i w n i c e ,  n a j s ' a r o n  n i e j  

p r z e s z u k a !  w s z y s t k i e  p o k o j e  s ł u ż b o w e ,  

j a k  r ó w n i e ż  i, p o d d a s z e . . .  W s z y s l k o i  t o  

n a  n i c  s ię  n i e  z d a ł o .  M a j  n a  p o d o b i e ń ­

s t w o  d u c h ó w  i b e z m a t e r j i a ł u y c h ,  r o z w i a ł  

s ię  w  p r z e s t r z e n i ,  p r z e n i k n ą ł  m u r y  i  

z n i k ł .

P o  d w u g o d z i n n y m  c i ę ż k i m  t r u d z i e  L e -  

l « ; k  z n a l a z ł  s ię  w r e s z c i e  n a  d r u g i e m  
p i ę t r z e  p a ł a c u ,  g d z i e  s i ę  z n a j l d o w a l y j  

p r y w a t n e  a p a r t a m e n t y  , k s i ę s t w ia ,  s k ł a d a ­

j ą c e  s ię  z  s a l o n ó w  s y p i a l n y c h ,  b u d u a ­
r ó w ,  m a ł y c h  g a b i n e t ó w  d ó  p r a c y ,  ł a z i e ­

n e k  i, g a r d e r ó b .

D o  t y c h  m i e j s c  a j i e t o m  n a s z y m  t o w a ­

r z y s z y ł o  t r z e c h  s ł u ż ą c y  c l i  z a l e d w i e ,  i n ­

n y m  b o w i e m  d o  l e j  c z ę ś c i  p a ł a c u  w s t ę p  
b y ł  w z b r o n i o n y .  '



Na progu apartamentów tych przy­
jął ich jednak pan marszałek Otto z 
bardzo nachmurzionem czołem i zapytał 
Ostro:

— Czegóż tutaj chcecie, u djiabła?
— Pragnęlibyśmy stwierdzić, czy zło­

czyńca nie ukrył się tutaj czasami, mo­
głoby to mieć bowiem groźne następ­
stwa. i

Wobec poidobnego przyjęcia Lefcok 
chiciał się już cofnąć, gdy z głębi poko­
jów dał się słyszeć głos dla rożka,zywa­
nta przywykły.

— Pozwól, OtliOi, by dobrzy ci ludzie 
spełnili bez przeszkody swój obowią­
zek.

— Ha!... jeżeli książę pan sam po­
zwolić raczył... w takim razie proszę, 
isam panów oprowadzę.

Lekok wszedł, łecz przebiegł pokoje 
dla spełnienia formalności tylko. Lek­
ko obrażony pan Otto nic pozwolił mul 
jednak na pominięcie jednego, choćby 
pokoju tylko, stanął w drzwiach ła­
zienki nawet, w której pan domu plu­
skał się właśnie.

Gdy już był w pokoju sypialnym., 
miał możność przez uchylone drzwi zo­
baczyć samego księcia, wycieranego! w 
tym momencie przez garderobiąnego'.

—  No i cóż — książę raczył się ode­
zwać wesołym głosem — złoczyńcą 
schwytany?

— Niestety, nie, wasza książęca mość 
— odpowiedział Lekok głosem pełnym 
ms żartowania. ,

Marszalek nic podzielał jednak do­
brego humoru swego pana.

— Myślę, panowie ajenci — powie­
dział — że możecie bez ujmy dla swej 
gorliwości, loiszczędzić sobie trudu prze­
szukiwania pokojów księżnej pani. U- 
czyniły to, bowiem już garderobiane 
które w lęku przed mordercą zaglądały 
nawet do szufladek.

Lekck słowa te przyjął w milczeniu 
skłonił się tylko, i zaczął schodzić z,e 
schodów.

Na pierwszym piętrze, na progu sali 
jadalnej zatrzymał laje-ntów starszy lo­
kaj, który, z polecenia marszałka za­
pewne, zapytał ich grzecznie, czy nie 
zcchcieliby się po takich trudach czcnr 
kotwiek posilić?

Oczy Nalewajki zabłysły. Na jego u- 
mysł spadła myśl, że w tej siedzibie 
królewskiej dostaliby zapewne dbi zje­
dzenia i  .wypicia taicie rzeczy, jakich 
nigdy nie widzieli zapewne.

Lekok jednak odmówił stanowczo 
wyszedł z pałacu SermeUse bardzo, szyb­
ko, z myślą, aż bitwa została prze­
grana. , , , - •

Maj zniknął, rozwiał się jak mgła!
Ta myśl doprowadzała go do szaleń­

stwa.
'Ręczył przecież .głową,- że mu się. nie 

wymienię.
A jednak to niepodobne ciałem się 

stało.
Gdy znalazł się na ulicy, odwrócił się 

do Nalewajki i  rzeki głosem przytłu­
mionym : 1

— Cóż, stary.... Cóż ty myślisz ,o tern 
wszystkiem?

Poczciwiec potrząsnął głową i wypa­
lił, nie wiedząc, jak wielką popełnia nie- 
zręczność:

— Ja myślę, iż Żewrol będzie sobie 
tęgo zacierał ręce.

Po usłyszeniu nazwiska swego, naj­
większego nieprzyjaciela, Lekok rzucił 
się jak byle rozjuszony.

—  Oh! — zawołał — niech nie try 
umfuje zbyt wcześnie. Strapiliśmy, praw­
da, Maja i jest to duże bezwątpienia 
nieszczęście, lecz mamy za to w swych 
rękach jego wspólnika, który dotych­
czas krzyżował wszystkie nasze plany. 
Nie może ulegać wątpliwiości, iż jest nu 
bardzo zręczny i bardzo do tego tak ziwa 
nogo -Maja przywiązany, zobaczymy jod 
liak, czy nie zacznie śpiewać, gdy ujrzy 
w perspektywie galery, na które mo­
że się dostać. A to, go czeka za współ­
udział w dzisiejszej nocnej robocie. O! 
ja jestem spokojny, że pan Segmulłer 
zdoła wydobyć z niego tajemnicę!

I Lekok potrząsnął wzniesioną w 
górę pięścią.

— Ale chiodźmy — dodał — chciał- 
bym jaknajprędzej go wybadać

NKWIII.

Pierwsze kroki wschodzącego Onia ró­
żowiły niebo, gdy młody policjant wraz 
ze starym Nalewajką dochodzili do ko- 
misarjalu, w którym wspólnik Maja, 
chwilowo- był więziony.

Gdy weszli na ogólną salę zastali 
za stołem siedzącego 'dzielnicowego, za­
jętego pisaniem raportu.

Nie ruszył się z miejsca na ich widok, 
nie mając możności poznania ich pod 
przebraniem.

Gdy jednak wymienili swe nazwiska 
podniósł się z widocznym pospiechem, 
a podając im rękę, zawołał wesoło:

— Tam do djabłal... Winszuję, tęgo 
spisaliście się tej nocy!

Lekok i Nalewajka 'spojrzeli na siebie 
ze zdumieniem.

— Co pan przez fo pragniesz, powie­
dzieć? — zapytali razem. r

— Ależ nie udawajciie, moi drodzy. 
Schwytaliście przecież słynnego Józefa

Couaurier, postrach całej Francji, po­
szukiwanego napróżno od trzech mie­
sięcy, tj. od chwili, gdy^ten fałszerz  ̂
bandyta i morderca zbiegł z galer, po 
zamordowaniu dyrektora więzienia i 
dwóch dozorców.

Po usłyszeniu słów tych Lekok zbladł 
straszliwie, jak by po otrzymaniu ciosu 
nożem w serce, a następnie padł twarzą 
na stół na wpół przytomny.

— Józef Cou’uder!... zawołał po chwi­
li, gdy po spryśnięcin mu twarzy w o­
dą doszedł do przytomności — Józef 
Couturier!

Dzielnicowy nic z tego nie rozumiał. 
Spojrzał na twarz Nalewajki, lecz i na 
niej dojrzał zniechęcenie tylko.

— Do stu tysięcy djablów — zawołał 
zirytowany — widzę, iż powodzenie 
poprzewracało wam w głowie. Gracko 
spisaliście się jednak. Widzę już Że- 
wrola z nosem na kwintę, tego samego 
Źewrola, który nie dalej jak wczoraj 
głośno się przechwalał, że jeżeli on nie 
złapie Couturiera, to pozostanie ,on już 
na zawsze na wolności.

Tak więc zły los nieprzerwanie zda­
wał się szydzić z Lekoka. Cóż za ironja 
otrzymywać pochwały, w chwili tak do­
tkliwej porażki, bezwątpienia niepowe­
towanej...

Nic było jednak rady.
To też Lekok odezwał się po chwili 

zupełnie odmiennym już tonem.
— Pozwolisz, kolego, bym mógł zadać 

parę pytań schwytanemu?
— Ależ, bardzo proszę, ile tylko za­

pragniesz.
Dał rozkaz, a po chwili z prowizo­

rycznego aresztu wprowadzony został 
na salę bandyta, którego poznaliśmy już 
w poprzednich rozdziałach.

Od pierwszego rzutu oka poznał iou 
Lekoka.

— Acha!... powiedział — to pan mnie 
lak ładnie urządził. Mogę ci powinszo­
wać, masz tęgie łydki i pięść nie naj­
słabszą. Spadłeś 'mi na kark wprost 
błyskawicą, a potem ścisnąłeś, że niech 
cię djabli 'wezmą. Zwyciężyłeś Imnłe 
jednak w uczciwej walce, więc nie mam 
do ciebie żalu.

— A więc — powiedział Lekok — je- 
żelibym cię o coś poprosił, to uczynił­
byś jej zadość?

— Dlaczego nie? We mnie jest tyle 
żółci, co w kurczęciu. A zresztą spodo­
bała mi się twa odwaga. Dzielny chło­
pak z “ciebie i mógłbyś być [moim kole­
gą. O cóż więc idzie?

— Chciałbym, ażebyś [mi coś nie coś
powiedział o swym towarzyszu z dzi­
siejszej nocy. '

(Ciąg dalszy w nast. numerze.)

Od 1 października ukaże się w naszym tygodniku początek kilku nowych, pięknych i bardzo 
ciekawych powieści!

Poinformujcie o tern Swoich znajomych i zachęćcie ich do zaprenumerowania „Moich P o ­
wieści" od 1 października. Przypominamy, że prenumerata „M. P .“ wynosi tylko 95 groszy mie­
sięcznie, a przyjmują ją wszystkie poczty w całej Polsce. Prenumeratę można również wpłacać 
przez P. K. O. nr. 207.393, albo błękitnym przekazem rozrachunkowym (blankiet do nabycia za 
1 grosz na każdej poczcie), albo też znaczkami pocztowemi w liście do redakcji.

W wszelkich sprawach wystarczy adresować
„MOJE POWIEŚCI0 — ŻNIN.
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Kraina szczerości i naszych trosk
Każdy Czytelnik „Moich Powieści" ma prawo t>i»ai do tego działu

Dobre rady p. Zo/jt
ŻEBY NIE BYŁO

Sierpniowy wieczór... Ody. spadla gwiazdka teraz, 
Jedno miałabym tylko gorące życzenie,
Które się w sercu i w duszy kołacze nieraz: 
— Żeby nie było dzieci głodnych, opuszczonych 
I wołających żałośnie gdzieś w ciemność nocy, 
Z której matczynej miłości głos nie odpowie... 
—Ciężkie jest życie, już od dzieciństwa sieroce, 
Losem podobne do wiatrem miotanych liści.

Danuta Wyrybkowska. 

DZIĘKUJĘ!
„Kropelka z nad Brdy," Za miły dopisek 

do listu Brata — ślicznie dziękuję. Żałowałam 
bardzo, że dysponowała Pani tylko taką szczu­
płą ilością miejsca, gdyż w przeciwnym razie by­
łaby mi Pani szerzej opisała swoje wakacyjne 
wrażenia, prawda?

Pocieszam się jednak, że nie zapomni Pani 
o tern w następnym liściku. Czekam więc, a tym­
czasem przesyłam moc szczerych uścisków i po­
zdrowień.

PRAGNIENIE PANI NAPEWNO 
SIĘ SPEŁNI

P. Maryla W. Załączony list wysłałam. 
Pragnienie Pani napewno się spełni, gdyż ko­
respondować z Panią — to prawdziwa satys­
fakcja.

Dowiaduję się z listu, że dużo Pani pra­
cuje i dzięki temu posiada mało czasu, po­
mimo tego proszę jednak o częstą pamięć, 
gdyż nie potrzebuję chyba dodawać, że nie 
chodzi o nią nietylko mnie, ale i wszystkim 
Sympatykom „Krainy."

Ściskam pracowite ręce Pani i przekazuję 
załączone pozdrowienia: „Słodkiej Psyche" — 
„Jadźce z Kujaw" i „Białej Uajali."

CZY „INKA“ NAPISZE?
„Seliman. - Pasza." Dziękuję serdecznie , za 

słowa uznania i miłe pozdrowienia. Do na­
szego grona przyjmuję Pana jak najchętniej 
i zgodnie z utartym zwyczajem rekomenduję 
Pana Sympatykom „Krainy."

„Seliman - Pasza" — to Pomorzanin, ciemny 
blondyn o niebieskich oczach, z gimnazjalnem 
wykształceniem, z zawodu drogerzysta. Mieszka 
w miejscowości otoczonej jeziorami i lasami. 
Przesyła miłe pozdrowienia „Ince" z trójki: 
„Hanka" — „Inka" — „Janka" z prośbą o 
skreślenie do Niego kilku słów. Czy p. „Inka" 
uczyni zadość życzeniu „Selimana - Paszy,"? 
Myślę, że tak!

PÓJDĘ ZA TOBĄ...
Lelkowi z Aurelowa — poświęcam. 

Pojdę za tobą przez wichry, gromy, burz, 
Wśród cierpień życia, wśród chmur, pośród

mroku,
Pójdę za tobą wiernie, jak Anioł Stróż, 
Ażeby strzec wciąż twoich myśli, kroków. 
Pójdę za tobą, aby się cieszyć wraz,
Ody uśmiech szczęścia uwieńczy twe czoło... 
I będzie święta cisza i radość w nas,
Będzie słońce i będzie raj wokoło.
Pójdę za tobą żale twe tłumić, łzy,
Pójdę za tobą, rozchmurzę twoją twarz. . .
I młodość, zapał, radość poświęcę ci,
Abyś zrozumiał, że szczęście w sercu masz.

„Dziewczę z jasnego brzegu.1' 

POZDROWIENIA
.Wesela Wandulka' przesyła pozdrowię-, 

nia: „Białej Uajali" — „Księżniczce Dari" 
„Marzycielce z pod Kościana" — „Orłowskie­
mu Aśarzycielowi" — „Dalowi" — „Podofi­
cerowi" i „Robinsowi" 1 prosi, aby, napisał 
do Niej ktoś, kochający, sport i chcący się po­
dzielić z kimś nadmiarem myśli.

Pewną jestem, że prośba Twoja, „Wesoła 
„Wandziulko", nie minie bez echa, zwłaszcza 
gdy Sympatycy dowiedzą się, że jesteś bardzo 
ładną panienką, jasną blondynką i z zamiłowa­
niem uprawiasz wszelkie sporty.

TROCHĘ POEZJI
„Dziewczę z jasnego brzegu.'' Pseudoni n 

Pani mówi, że jest Pani poetycznem, uroczem 
stworzeniem, to też z przyjemnością oddaję 
część listu, w której pisze Pani o sobie, do 
druku:

„Jestem wysoką (170 cm), mówią, że zgra­
bną i ładną. Mam dwa ciemne warkocze, ró­
żową buzię i duże oczy, w czarnej oprawie. 
Usta mam zawsze jaskrawo czerwone (co mnie 
bardzo martwi), dołeczek w bródce i na le­
wym policzku. Kocham kwiaty, muzykę i wszyst­
ko co dobre, ale najwięcej kocham kogoś, 
komu imię Witold."

Wierszyk z dedykacją — zamieszczam i pro­
szę o nadesłanie mi dokładnego adresu.

WIERSZ DLA „ORD-OMA1
Choćbym miała stu rycerzy,
Niechby byli piękni, skromni 
I tak cudni, jak poranek —
Ciebie nigdy nie zapomnę.

Bo Ty jesteś o! mój Boże!
Tym, dla kogo w sercu mojem,
Żar przedziwny wiecznie górze, 
Podsycany, niepokojem.

Bo Ty jesteś — któż zrozumie? — 
Wymarzonym ideałem,
Napotkanym w ludzi tłumie,
Na śmierć, życie ukochanym.

„Maryla z R."

PAMIĘĆ SYMPATYKÓW CIESZY 
MNIE ZAWSZE

„Dyza." Myli się Pan, pisząc, że pogniewam 
się za częste przysyłanie listów. Przeciwnie! 
cieszę się z okazanej w ten sposób pamięci 
i żywię nadzieję, że to zapewnienie rozwieje 
raz na zawsze wszelkie obawy i skrupuły 
Pana. ' 1 : [
Załączony do listu wierszyk — nastrojowy, 
jednakże szwankuje w niektórych miejscach w 
układzie do tego stopnia, że nie mogę po­
myśleć o oddaniu go do druku. Proszę, niech 
Pan nadeśle inne utwory; najlepiej do „Teczki" 
Wujka Janusza, a może, (któryś z nich będzie 
można oddać do druku.

SŁOWA WSPÓŁCZUCIA
„Wenus". List Pani wzruszył mnie bardzo. 

Chociaż śp. Kuzynka Pani była mi zupełnie 
obcą osobą, żal mi jej ogromnie, a przedewszy- 
stkiem tych drobnych sierotek. Miejmy jednak 
nadzieję, że Bóg niezbadany w swych wyro­
kach, nie zapomni o maleństwach i pod jakąś 
dobrą opieką pozwoli im wyrosnąć na ludzi. 
Bardzo będę wdzięczną, gdy Pani mi napisze 
szerzej o dzieciach swojej zmarłej Kuzynki, 
poda ich imiona i może prześle, choć małe 
zdjęcie?

Łączę wyrazy, współczucia, serdeczne uściski 
i przekazuję pozdrowienia, załączone przez Pa- 
nia dla: „Kaliny" — „B/ałego Murzyna" — 
„Blondyna" — wszystkich Czytelników i Czy­
telników.

„MOŻE I DO MNIE KTOŚ NAPISZE?'
„Cyganka z gondoli złudy." Piękny liścik 

Pani sprawił mi wiele radości, a także dał du­
żo do myślenia. Cieszy, mnie również bar­
dzo, że mnie Pani zrozumiała i wyczuła o 
co mi chodzi, chciałam bowiem rzeczywiście 
okazać Pani serce, wzruszona Jej smutnym 
listem. ’ '

Co słychać u Pani? Czy, zawsze smutno i 
szaro, czy zawsze marzenia okazują się złudą 
— niczem więcej? Radabym się znowu coś 
o tern dowiedzieć!

Załączony wierszyk, stanowiący jakby pew­
nego rodzaju apel do Sympatyków „Krainy", 
oddaję na końcu do druku, przekazawszy 
przedtem załączone przez Panią pozdrowienia 
dla „Kaliny" — „Białej ŚUajali" — „Ord - 
Oma" i zamieściwszy, kilka poniższych słów 
z listu Pani.

,„Może ktoś z Rodzinki" napisze i do mnie? 
Jestem wysoką 21-letnią szatynką, kocham las 
słońce, wodę, taniec, śpiew, muzykę i dobrych 
ludzi. Na każdy list odpowiem, bo, mi smutno 
i samotnie na świecie."
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NIE MYŚL... |
Nie myśl o tern, co cię boli,

Porzuć żal i łzy —
I do naszej wejdź „.gondoli",

Miłe pędzić dni.

Bo z obliczem marmurowym 
Sercu smutno wciąż,

Więc po morzu szmaragdowem 
z nami w bajkę dąż. 

„Cyganka z gondoli złudy".

W POSZUKIWANIU BRATNIEJ 
DUSZY

„Gwidon". Na odpowiedź w .„Krainie" trze­
ba zawsze trochę poczekać, (gdyż jest rzeczą 
niemożliwą dać odrazu odpowiedź na setki li­
stów. Wziąwszy to pod uwagę, myślę, że zrozu­
mie Pan dlaczego dostaje dopiero dzisiaj od­
powiedź na swoje długie listy?

Pisze Pan, że nie lubi dużego towarzystwa, 
natomiast małe i dobrane; kocha bardzo przy­
rodę i tęskni za kimś drogim, z którym mo- 
żnaby porozmawiać o rzeczach dobrych i złych 
i któryby miał podobne, jak Pan poglądy na 
świat i życzę.

Załączony wiersz oddałam do oceny Wujko­
wi Januszowi.

Na zakończenie przesyłam w imieniu Pana 
pozdrowienia dla: „Verte" — „Elżuni z Toru­
nia" — „.Smutnego Serduszka" — p. Maryli 
Wawrzyńczakówny" i „Dumnego Lwa". Rów­
nocześnie przesyłam życzenia spełnienia ma­
rzeń i znalezienia bratniej duszy, oraz łączę 
serdeczne pozdrowienia, prosząc o dalszą pa­
mięć w postaci długich liścików.

PSEUDONIM -  TRAFNY
„Córka wichru." Pseudonim Pani bardzo 

mi się podoba, temwięcej, że lubi Pani wi­
chury, burze i zawieje. Gdyby nie dopisek w 
liście, poczytałabym Panią rzeczywiście za ja­
kąś „demoniczną" istotę, podczas, gdy jest 
Pani tylko skromną dziewczynką o figlarnych, 
piwnych oczach, wysoką, zgrabną szatynką. Pra­
gnie Pani z kimś korespondować, przyrzeka­
jąc na każdy list odpowiedzieć?

Myślę, że ochotników znajdzie się dużo. 
Życzę więc powodzenia w nawiązaniu kore­
spondencji i ślę siostrzane uściski.

WIERSZYK ODDAJĘ DO DRUKU
„Maryla z R." Liścik Pani wywarł na mnie 

bardzo miłe wrażenie. Dziękuję za niego i 
żywię nadzieję, że nie będzie on pierwszym i 
ostatnim? Załączony wierszylc jaddaję do druku 
po skróceniu i małych poprawkach.

POZDROWIENIA
„Dusia" bardzo poetycznie pisze o sobie: 

„Jestem wysoką, zgrabna, podobno ładną. Ukoń­
czyłam kilka klas gimnazjum. Pasją moją to 
muzyka. Potrafię całemi godzinami siedzieć przy 
radjo i słuchać audycji ze szerokiego świata. 
Posiadam ślicznego konia, ;,Sarenkę", na któ­
rego często siadam i jadę het — daleko upa­
jać się latem i krasą natury. Od rana do 
wieczora piosenka nie schodzi mi z ust — je­
stem wesołą, jak ptak. Pragnęłabym korespon­
dować z jakąś miłą panią lub panem. Czy na­
pisze ktoś do mnie? Przesyłam pozdrowienia 
dla: p. Danuty Wyrybkowskiej, „Jadźki z Ku­
jaw" — „Białej Uajali" — „Kaliny" — „Pazia"
— „Liii Wenedy" — p. Maryli Wawrzyńcza­
kówny, — „Loni" — „Ord-Oma" — „Novarra"
— „Architekta z pod Wagram" — „Rotmistrza"
— „Optymisty Sir" — „Jasnego Myśliciela" — 
„Idealisty Pałuckiego" — „Irka" — „Roman­
tyka XX-go wieku" — „Herszta" — „Białego 
Murzyna" — „Horda" — „Pajaca" — „Pilota"
— p. M. Choszcza — „Genjusza" — „Pandura" 
—- „Serca Stepów" i „Bandyty".

Nadesłane wiersze — słabe. Radzę Pani, le­
piej pisać prozą, gdyż utworzyć dobry wiersz 
jest trudno, jedynie tym, którzy posiadają ta­
lent poetycki, przychodzi to łatwo. Chyba przy­
zna mi Pani rację? Łączę jak najserdeczniejsze 
pozdrowienia.



CZAR OCZU...
Twych oczu dziwny czar 

w duszę się wpija, .
w serce się wpija,

i w niem roznieca żar . . .
Dlaczego oczy twe 

są zawsze ze mną?
I — w toń ich bezdenną 

muszę wpatrywać . się? —
Twych słodkich oczu czar . . .  

sen z powiek płoszy.
i tak rozkoszny

roznieca w sercu żar.
„Jadźka ż Kujaw.'* 1 

POZDROWIENIA
Z NAD POLSKIEGO MORZA ■

„Maleńka Tajemnica. ‘ Widokówkę z Gdyni 
otrzymałam. Bardzo dziękuję! Ponieważ załącza 
Pani na niej- pozdrowienia dla Sympatyków, 
oddaję treść jej do druku:

„Dla Kochanej. Pani Zofji, Wujka Janusza, 
„Białej Uajali", „ Jadźki. z Kujaw", p. Maryli 
Wawrzyńczakównej? „Bruneta J..03", „Ord-Oma" 
oraz wszystkim Czytelniczkom i Czytelnikom 

„Moich Powieści" zasyłam milutkie pozdrowienia 
z nad Polskiego Morza?'

UŚMIECHNIJ SIĘ!
„Samotna Klaruta." Zniechęcenie Pani i smu­

tek rozumiem zupełnie. Życie samotne i mono­
tonne przygnębiająco wpływa na tak młode 
istoty, jak Pani, jednakże przy pewnym zasobie 
Woli i dobrych chęciach można sobie jakoś życie 
urozmaicić i tak je urządzić, aby nie było 
czasu na pełne goryczy rozważania i przemyśli- 
wanią nad tern; co się nie zmieni i nie polepszy. 
Radzę Pani nawiązać z kimś interesującą kore­
spondencję, postarać się o wartościowe, zajmu­
jące książki, wypełnić sobie puste,, samotne chwi­
le jakąś miłą pracą: robótkami lub wykonywa­
niem czegoś, co będzie sprawiało Pani przy­
jemność i satysfakcję. Gdy Pani skorzysta z 
moich rad, napewno w samotnym pokoiku Pani 
nie będzie pustki, a w duszy apatji, obojętności 
i niechęci. Od Pani zresztą tylko zależy, by 
sobie stworzyć inne poglądy na życie. Proszę 
pamiętać, że smutek i rozpacz nic nie pomoże, 
jedynie sami możemy sobie pomóc, biorąc życie 
takiem? jakie jest i umiejąc się do niego, od­
powiednio przystosować. Porzuć więc czarne
myśli, Droga „Klaruto" i uśmiechnij się:'

„...Albowiem z uśmiechu ta siła 
wytryska, ten urok, a .cud - -

Co w’ życiu wiośnianym zapałem 
ból każdy przemoże I trud 1 ...

A chociaż niekiedy aż czarno
od smutków i skrzywień — to.nic!

Potęgą uśmiechu — urody
wnet chmury spędzimy z czół, lic!"

A teraz oddaję do druku wyjątek z listu Pani: 
„W ostatnim numerze „Moich Powieści" wy­
czytałam pytanie P. K- P- dotyczące napie. 
W odpowjedzi clpaoszę, że przypuszczenia P. R. 
są trafne, lecz niezupełnie. Się mu serdeczne 
pozdrowienia i uznanie , za wiersze i proszę go 
o .skreślenie do mnie kilku słów. Łączę również 
pozdrowienia dla „Pqmorząnki z nad - Wisły"?'

„CIICIAŁARYM KOMUŚ PRZYNIEŚĆ 
TROCHĘ RADOŚCI"

„Lenka.1' Kiedy już pierwsze lody zostały 
przełamane, korespondencja pomiędzy nami roz­
winie Się pomyślnie, prawda, „Lenko"? Do 
„Rodzinki" przyjmuję Cię z radością i da.fę 
kilka słów! z Twego listu do druku, aby wszyscy 
poznali nową Sympatyczkę „Krainy" — „Lenkę":

„Droga Pani Zofjo! Proszę,, przedstaw mnie 
swojej ,',Rodzince", gdyż pragnę wśród jej człon­
ków znaleźć jakąś bratnią duszę, z . którą mor 
glabym nawiązać korespondencję i w ten spo­
sób uprzyjemnić sobie wolne od zajęć chwile. 
Chciałabyrń komuś przynieść trochę radości, 

gdyż jestem dość wesołą dziewczynką. Przesy­
łam milutkie pozdrowienia dla: „Słoneczka", 
„Dzikiej Orchidei", „Nicponia" i „Dyzy".

ZA POZDROWIENIA — DZIĘKUJĘ!
P. Roman. N. Za przesłane z nad brzegu 

Bałtyku pozdrowienia dla mnie, Wujka Janusza 
i całej „Rodzinki" — dziękuję serdecznie w 
imieniu wszystkich i swojęm.

„TAJEMNICA"
„Ben-AU." Pseudonim Pana, przypomniał mi 

bajkę z 1001 nocy-, w której romantyczny bo­
hater nosi takie same imię. Pragnie Pan na­

wiązać skimś korespondencję? Myślę, że pewnie 
miłe członkinie naszej „Rodzinki" wiadomość- 
tę przyjmą z radością, gdyż liściki „Ben-Ali" 
będą zapewnie tak samo zajmujące i pełne po-, 
lotu, jak bajki z 1000 i 1 nocy. Kto nie wierzy, 

niech napisze i przekona się. Tajemniczy „Ben- 
Ali" przyrzeka na każdy list dać odpowiedź!

SYMPATYCZNA TRÓJKA
„Ciyli‘, „Mulatka1 i „Pabj.ina‘, trójka sym­

patycznych panienek z Gdyni przedstawia się 
członkom „Krainy" i wyraża chęć nawiązania 
z nimi korespondencji.

„Gyli" posiada złote włosy, marzące oczy i 
wesołe usposobienie; „Mulatka", je s t . szczupłą 
brunetką ó dużych, czarnych oczach, kochająca - 
wszystko co dobre, miłe i piękne; „Fabjana" — 
to ciemna blondynka o piwnych oczach, bardzo' 
wesoła, nie znająca smutków i nudów.

. Zalet dużo, myślę więc, że korespondencja 
z Panienkami z nad morza będzie bardzo inte­
resującą, chyba to przyznają wśzysćy' Sympatycy 
,, Krainy"?

NIE WARTO...
Nie. warto rozpaczać,

gdy szczęście, zwodnicze.
i t-a-k -znikome

się od nas odwraca. . .
Nie warto rozpaczać, 

choć szczęście, co prysło,
przeznaczeń odeszło dróg’, 

by do nas nie wracać.
Nie warto rozpaczać,

choć wszystko przeminie .—
na zawsze przepadnie,

-jak wystrzelona raca ...

. . .  Z oddali promienne,
Nowe szczęście spłynie.

. „Ben-Ali."

ADRESY!
W redakcji znajdują się listy dla: „Czarnego 

Olka" — „Morenity" — „Szczerej Slązaczki" —- 
„Słoneczka" — „Kameleona" — „Opuszczonej 
Owieczki" — „Ptaszyny" — -„Czarnego Oczka 
z Jarocina" — „Kajfusi z Kaszub" — „Skoczy- 
brózdy" — „Pantuera" — - „Samotnej-duszyczki 
B" — „Melutki" — „Haneczki" — „Wandzi- 
pódldtka".— „Smutnego Serduszka" — „Podofi­
cera" — „Robinsona" —y .„Skromnisi" — „We­
sołego Łobuza" — „Janka z pod Buku" — 
„Halszki II".

APEL DO „RYCERZY"
„Dwa, Łobuzy". Myślę? że nie będą Panie 

żałowały swej „odwagi", gdy zobaczą w dzisiej­
szym numerze odpowiedź na swój liścik i apel 
do sympatyków, chocaż podany w innej formie.

„Kto z Sympatyków, rozproszy -węsółeini liś­
cikami dwom Łodziankom" smutne życie? Zna, 
my Izy i ból, a kochamy śmiech, słońce i pię­

kno. .Czekamy na kogoś, ktoby umiał nam mó­
wić o pięknie życia. „Rycerze!" Krzyżujcie pióra! 
„Dwa Łobuzy", czarnooka Marylka.i modrooka 
Lucyna czekają na listy od Was."

KA2DA CZYTELNICZKA
,jMoich Powieści" powinna być prenu- 
m eratorką Ilustrowanego Dwutygodnika 
kobiecego p. t.jAIOJA PRZYJACIÓŁKA",
który kosztuje , i
TYLKO 80 GROSZY MIESIĘCZNIE

?>Moją Przyjaciółkę', w której ^Pani 
Zofja" prowadzi popularny dział „My 
— kobiety — między sobą" — czyta każ­
da kulturalna, praktyczna i toszczędna 
Pani. P.K.O. 209.062. W ystarczy adre­
sować:

„MOJA PRZYJACIÓŁKA" ŻN-IN.

NIE POZWÓLCIE 
DAREMNIE CZEKAĆ

„Lunia," młodziutka Pomorzanka za przy­
kładem innych prosi o przyjęcie do „Krainy" 
i zapytuję, czy ktoś?z miłych Czytelników „Moich 
Powieści" nie zechce Jej skrócić monotonnych 
dni mitemz liścikami? Ten, kto zainteresuje 
się zawsze osamotnioną „Lunią", otrzyma .pręd­
ką i szczerą odpowiedź.

Nie pozwólcie więc, Drodzy Sympatycy, wy­
czekiwać samotnemu serduszku na miłe, jasne 
słowa, lecz napiszcie prędko i prześlijcie listy 
pa. moje ręfce/a ja je z .kolei przekażę adresatce.

Na zakończenie donoszę Ci, „Luniu", że do 
„Krainy" przyjęłam Cię chętnie i pragnę, abyś 
się wśród nas czuła jak najlepiej.

W PIERWSZYM RZĘDZIE
„Pata morgana." Pomimo, że' Pan prze­

bywa obecnie, gdzieś w dalekich? nieznanych 
stronach, daję Panu odpowiedź na ostatni list, 
z przekonaniem, że przeczyta ją sobie Pan 
prędzej czy później.

W pierwszym rzędzie dziękuję Panu serdecznie 
za pozdrowienia, przesyłane na pocztówkach z 
podróży, a następnie przesyłam w imieniu Pana 
ostatnie pozdrowienia i pożegnalne „dowidze­
nia" Sympatykom „Krainy", gdyż opuścił Pan 
swoje dotychczasowe miejsce zamieszkania i wy­
jechał w świat.

List odesłałam i mam nadzieję, że nawiąrana 
korespondencja nie przerwie się, lecz będzie 
miłą rozrywką w obcych Panu stronach.

1 ecz^a Wujka Janusza

PROSRA
A kiedy zbledną, przepadną w mroku,
Nasze marzenia, zachwytów sny,.
Zagasną... jak wody spłyną potoku,
O, Boże, daj nam wytrwania dni.

Bo nic tak duszy młodej nie zasmuca, 
Gdy tonąc w marzeń zapale,

. Demon złośliwy, jej sieci zarzuca —
Na snów i marzeń jasne opale.

Więc niechaj o Panie . pokój zagości,
Na moich snów .cichym biwaku
I blasku w nich będzie ile światłości —
Na. gwiazd promiennym zodjaku.

„Kalina.1'

NIE MOGŁEM DAĆ PRĘDZEJ 
ODPOWIEDZI

„Hord." Niepotrzebnie się Pan niecierpliwi 
i snuje błędne domysły. Mój stosunek do 
Pana nie uległ najmniejszej zmianie, tylko 
ostatnio do „Teczki" Wpłynęło tyle listów, że 
pomimo szczerych chęci nie mogłem dać Panu 
jarędzej odpowiedzi. ’ .

W nadesłanych licznie wierszach jest zaled­
wie kilka dobrych, które wkrótce, oczywiście 
po poprawkach, -zamieszczę, a reszta?... pój­
dzie do kosza.

Przesyłam Panu wiele . serdecznych pozdro­
wień i żywię nadzieję, że przyjaźń nasza nie 
ulegnie zmianie.

RRAK INDYWIDUALNOŚCI
P. Wcj.iech Ruzamówicz. Zasadniczym błę­

dem w. twórczości Pana, to-brak indywidual­
ności. Niech Pan stara się pisać na mniej 
oklepane tematy! Z przesłanych wierszy po­
doba mi Się jedynie wiersz, utrzymany w 
tonie religijnym.: „W krzyżu osłoda."

Przy przesyłaniu dalszych wierszy, proszę 
. zawsze pisać po jednej stronie arkusza.

Łączę moc pozdrowień i przesyłam słowa 
zachęty do dalszej pracy na polu Iiterackiem.

NIE NADA JE SIĘ!
„Sarkastyk." Wiersz Pana chociaż dobry,' 

charakterem swoim nie nadaje się do „Krainy." 
Może Pan nadeśle inne wiersze?

RRAK MIEJSCA NIE POZWALA MI 
NA DŁUGIE DYSKUSJE

■ „Ramzes." Wywody Pana są jak najsłusz­
niejsze. Gdyby nie wielki brak miejsca w 
„Teczce", podyskutowałbym trochę z Panem. 
Napisać osobiście? Owszem!.gdy zdobędę chwi­
lę czasu — napiszę! Tymczasem żegnam i 
życzę wszystkiego najlepszego w wszelkich po­
czynaniach i zamiarach Pana.
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O  Świat i życie |
Kobieta, która stworzyła Czerwony Krzyż
Florenłyna Nightingale poraź pierwszy zorganizowała pomoc dla rannych 

żołnierzy. —  Skromnością i poświęceniem zjednałai
M i ę d z y n a r o d o w a  o r g a n i z a c j a  n i e s i e ­

n i a  p o m o c y  c h o r y m  i  c i e r p i ą c y m ,  w  

p i e r w s z y m  z a ś  r z ę d z i e ,  r a n n y m  w  c z a s ie  

w o j n y .  „ C z e r w o n y  K r z y ż  ", j e s t  z n a n a  n a  

c a ł y m  ś w ie c i e .  O b e c n ie  w ł a ś n i e  m i j a  2 5  

l a l  o d  ś m i e r c i  k o b i e t y ,  k l ó r a  p r z y c z y ­

n i ł a  s ię  d o  s t w o r z e n i a  t e j  i n s t y t u c j i  d o ­

b r o c z y n n e j .  T w ó r c z y n i ą  „ C z e r w o n e g o  

K r z y ż a "  b y ł a  A n g i e l k a ,  ' F l o r e n ł y n a  

N i g h t i n g a l e .
B y ł o  t o  n a  j e s i e n i  1 8 5 4  r o k u .  O d  k i l ­

k u  m i e s i ę c y  j u ż  t r w a ł a  w o j n a  k r y m ­

s k a ,  w  k t ó r e j  F r a n c j a ,  A n g l  j a  i  T u r c j a  

w a l c z y ł y  p r z e c i w k o  R o s j i .  I  o k o  p e w n e ­

g o  d n i a  w  j e d n e m  z  n a j p o c z y t n i e j s z y c h  

p i s m  a n g i e l s k i c h ,  „ T i m e s i e "  u k a z a ł o  s ię  

w e z w a n i e  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i :

—  N a  f r o n c i e  b r a k  j e s t  w s z y s t k i e g o ,  

a  p r z e d e w s z y s t k i e m  l e k a r z y ,  k t ó r z y b y  

o p a t r y w a l i  r a n n y c h .  S p o w o d u  b r a k u  n a  

l e ż y t c j  o r g a n i z a c j i  z n i s z c z o n o  t y s i ą c e  

c i e p ł y c h  k o c ó w ,  a  o b e c n i e  ż o ł n i e r z e  g i ­

n ą  z  m r o z ó w .  R a n n i  i  u m i e r a j ą c y  o p i e ­

k u j ą  s ię  i n n y m i  r a n n y m i  i  k o n a j ą c y m i  

z  r a n  i  z  g ł o d u .  C z y  n ie .  z n a l a z ł y b y  s ię  

w  A n g l j i  k o b i e t y ,  k t ó r e b y  p r z y s z ł y  z  p o - _  

m o c ą  n i e s z c z ę ś l i w y m  o f i a r o m  w o j n y ?

W e z w a n i e  t o  n i e  p o z o s t a ł o  b e z  e c h a .  

W  k i l k a  t y g o d n i  p o t e m  u t w o r z y ł  s ię  

p i e r w s z y  d o b r o w o l n y . o d d z i a ł  k o b i e t ,  

k t ó r e  p o s t a n o w i ł y  n i e ś ć  p o m o c  r a n n y m .  

B y ł o  - i c h  z a l e d w i e  3 8 , a  n a  c z e le  i c h  s t a ­

ł a  F l o r e n t y n a  N i g h t i n g a l e .

P o c h o d z i ł a  o n a  z  a r y  s l o k r  a  t y c z n e j  r o ­

d z i n y ,  z n a ł a  w i e l e  j ę z y k ó w  i  c i e s z y ł a  

s i ę  p o p a r c i e m  n a j w y ż s z y c h  c z y n n i k ó w  

r z ą d o w y c h .  M i m o ,  i ż  u ś m i e c h a ł o  s ię  d o  

n i e j  ż y c i e  p e ł n e ,  z a b a w  i  r o z k o ś z y .  —  

z r e z y g n o w a ł a  z  n i e g o ,  w o l ą c  n i e ś ć  p o t ­

n i e ć  c i e r p i ą c y m  n a  f r o n c i e .  P o p a r t a  

p r z e z  m i n i s t r a  w o j n y  L o r d a  S i d n e y a  

H e r b e r t a  u d a ł a  s ię  d z i e l n a  n i e w i a s t a  

z  z a p a s e m  o d p o w i e d n i c h  ś r o d k ó w  r a ­

t u n k o w y c h  d o  T u r c j i .  T r z y  l a t a  s p ę ­

d z i ł a  l a m ,  z d o b y w a j ą c  s o b i e  r o z g ł o s  

ś w i a t o w y .  S z p i t a l e  w o j s k o w e ,  k t ó r e  d o ­

t y c h c z a s  b y ł y  p o s t r a c h e m  ż o ł n i e r z y ,  s t a ­

ł y  s ię  w z o r e m  c z y s t o ś c i  i  h i g j e n y .  L u d ­

n o ś ć  t u r e c k a  u w a ż a ł a  j ą  z a  a n i o ł a .  P i ­

s m a  a n g i e l s k i e  d r u k o w a ł y  l i s t y  ż o ł n i e ­

r z y ,  p i s a n e  d o  r o d z i n  w  k r a j u .  W s z y s ­

c y  s ł a w i l i  d z i e l n ą  k o b i e t ę ,  k t ó r a  b y ł a  

o b e c n a  p r z y  k a ż d e j  o p e r a c j i ,  k a ż d e m u  

k o n a j ą c e m u  u d z i e l a ł a  s ł ó w  p o c i e c h y ,  

p r z y r z e k a ł a  o p i e k ę  n a d  r o d z i n ą  i  s i e r o ­

t a m i .  S p o łe c z e ń s t w o  a n g i e l s k i e  z b i e r a ł o  

w ó w c z a s  d o b r o w o l n i e  o l b r z y m i e  f u n d u ­

s z e ,  k t ó r e  z a  p o ś r e d n i c t w e m  r z ą d u  o d ­

d a w a n o  d b  d y s p o z y c j i  F l o r e n t y n y  N i -  

g h l i n g a l e .  D a m y  z  t o w a r z y s t w a ,  k t ó r e  

d o t y c h c z a s  p o z a  z a b a w a m i  i  f l i r t a m i  n i c  

i n n e g o  n i e  r o b i ł y  —  p o c z ę ł y  m a s o w o  

z a c ią g a ć  s ię  w  c h a r a k t e r z e  s a n i l a r j u -  

s z e k .

W r e s z c i e  w o j n ą  s k o ń c z y ł a  s ię .  R z ą d  

z a p r o s i ł  F l o r e n t y n ę ,  b y  j e d n y m  z  n a j ­

w i ę k s z y c h  k r ą ż o w n i k ó w  w r ó c i  a  d o  k r a ­

j u ,  g d z i e  m i a ł a  b y ć  o f i c j a l n i e  p o w i t a n a  

p r z e z  c a ł y  r z ą d .  W ł a d z e  c l i c i a ł y  u r z ą -

sobie serca całej Anglji
d z i ć  n a  j e j  c z e ś ć  o w a c j e ,  a le  F l o r e n ł y n a  

o d m ó w i ł a .  N i e  c h c i a ł a ,  b y  j e j  d z i ę k o w a ­

n o  w  l e n  s p o s ó b .  Z w y k ł y m  s t a t k i e m  

w r ó c i ł a  d o  A n g l j i  i  z a s z y ła  s ię  n a  p r o ­
w i n c j i .  P o l e m  n a  p r o ś b ę  c z y n n i k ó w  r z ą ­

d o w y c h  z o r g a n i z o w a ł a  p i e r w s z ą  s z k o lę  

p i e l ę g n i a r e k .  O d d a l a  c a le  s w o j e  t r z y l e t ­

n i e  d o ś w i a d c z e n i e  n a  u s ł u g i  k r a j u .  F l o -  

r e n t y n a  d o ż y ł a  p ó ź n e j  s t a r o ś c i .  W o ­

k ó ł -  j e j  o s o b y  p o c z ę ł y  k r ą ż y ć  n i e m a l  

l e g e n d y .  W  d n i u  13  s i e r p n i a  1 9 1 0  r o k u  

z m a r ł a .  Z g o d n i e  z  j e j  p o l e c e n i e m ,  p o ­

c h o w a n o  j ą  n a  c m e n t a r z u  w i e j s k i m ,  a  

n a  s k r o m n y m  n a g r o b k u  w y r y t o  t y l k o  

n a s t ę p u j ą c e  s ł o w a :  „ F . . N . , .  u r o d z i ł a  s ię  
1 8 2 0 , z m a r ł a  1 9 1 0 " .  K o l o n j a  a n g i e l s k a  

w e  F l o r e n c j i  w  m i e ś c i e ,  g d z i e  p r z y s z ł a  

o n a  n a  ś w i a t ,  u f u n d o w a ł a  p i ę k n y  p o m ­

n i k .  W  k o ś c ie l e  m i ę d z y  g r o b o w c a m i  

M i c h a ł a  A n i o ł a  i  D a n t e g o  w z n i e s io n o ,  

p o s ą g  k o b i e t y  w y k u t y  w  k a m i e n i u .

K o l n ę ł a  t r z y m a  l a m p ę ,  z  k t ó r e j  r o z ­

c h o d z i  s ię  ś w i a t ł o .  N a  c o k o l e  w i d n i e j e  

n a p i s :

„ B o h a t e r k a  w o j n y  k r y m s k i e j .  K o b i e ­

t a  z  l a m p ą ,  z  k t ó r e j  ś w i a t ł o  d o b r o c i  r o ­

z e s z ło  s ię  p o  c a ł y m  ś w i ę c i e  i  s p o w o d o ­

w a ł o  p o w s t a n i e  m i ę d z y n a r o d o w e j  o r g a ­

n i z a c j i  p .  n .  „ C z e r w o n y  K r z y ż " .
' , ' — ot—

Peru —  kraJ starożytnych Inków
Z d a w a ł o b y  s ię ,  ż e - A m e r y k a  P o ł u d n i o ­

w a ,  g d z i e  i s t n i e j e  z n a c z n y  o d s e t e k  e m i ­

g r a n t ó w  P o l a k ó w ,  j e s t  n a m ,  m i e s z k a ń ­

c o m  s t a ł y m  w ła s n e g o  k r a j u ,  j a k o  t a k o  

z n a n a .  A  j e d n a k ,  p r z y z w y c z a j e n i  d o  

u ż y w a n i a  w  s z k o ł a c h  m a p  o  r ó ż n e j  s k a ­

l i ,  g d y ż  p r z e d e w s z y s t k i e m  c h o d z i  o c z y ­

w i ś c i e  o  d o k ł a d n i e j s z e  p o z n a n i e  w ł a s n e ­

g o  k r a j u  i  w a ż n i e j s z y c h  p a ń s t w  c u r o p e j  

ś k i c h ,  n i e  z d a j e m y  s o b i e  n a w e t  s p r a w y  

o  o g r o m i e  o b s z a r ó w ,  j a k i e  s ię  z n a j d u j ą  

n a  d r u g i e j  p ó ł k u l i  g l o b u  z i e m s k i e g o .

S k u p i e n i a  l u d z k i e  s t o s u n k o w o  d o  n i e ­

z a m i e s z k a ł y c h  p r z e s t r z e n i ,  s ą  n i e p o r ó w ­

n a n i e  r z a d s z e ,  a n i ż e l i  w  E u r o p i e .  A  s ą  

t a m  n a p r z y k ł a d  t a k i e  p o ł a c i e  p u s t e ,  w i e l  

k o ś c i ą  d o r ó w n u j ą c e  p r z e c i ę t n e m u  k r a ­

j o w i  e u r o p e j s k i e m u ,  g d z i e  ż y j e  z a l e d w i e  

o d  j e d n e g o  d o  d z i e s i ę c i u  m i e s z k a ń c ó w  

n a  j e d e n  k i l o m e t r  k w a d r a t o w y ,

J e s t  t o  w i ę c  z i e m i a  d u ż y c h  m o ż l i w o ś ­

c i ,  j e ś l i  c h o d z i  o  r o z m i e s z c z e n i e  l u d z i  

n a  ś w i c c i e ,  o r a z  o  z n a l e z i e n i e  s p o s o b u  

i c h  b y t o w a n i a .

J e d n y m  z  t a k i c h  k r a j ó w ,  g d z i e  s ię  

z n a j d u j ą  n i e z a m i e s z k a ’ e  p u s z c z e ,  j e s t  P e ­
r u ,  z n a n e  w  P o ls c e  p r z y n a j m n i e j  z ę  s ł y ­

s z e n i a  w i ę c e j  a n i ż e l i ,  i n n e .  W  p e w n y m  

b o w i e m  o k r e s i e  s z e r z y ł a  s ię  u  n a s  b a r ­

d z o  p r o p a g a n d a  e m i g r a c j i  w  t e  s t r o n y .  

O t w i e r a n o  p r z e d  n a m i  w i e l k i e  m o ż l i ­

w o ś c i  w  o f i a r o w a n e j  n a  k o l o n i z a c j ę  

M o n t a n j i .  J e s t  t o  j e d n a k  t e r e n  z a r o ś ­

n i ę t y  n i e d o s t ę p n ą  n i e m a l  p u s z c z ą  l e ś n ą ,  

w  d o d a t k u  w  w i e l u  m i e j s c a c h  b ł o t n i s t y ,  

a  s t ą d  i  m a l a r y c z n y ,  P o z a t e m  o k o l i c z n i  

m i e s z k a ń c y  s ą  w o j o w n i c z e n i i  s z c z e p a m i
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I n d j a n ,  z  k l ó r e m i  t r u d n o h y  b y ł o  o -  

s i ą g n ą ć  j a k i e ś  s p o k o j n i e j s z e  ż y c i e .

T e n  w y s i ł e k  n i e w s p ó ł m i e r n y  w o b e c  

o s i ą g a l n y c h  z d o b y c z y  o s l r a s z a ł  o s t r o ż ­

n i e j s z y c h ,  a c z k o l w i e k  z a r ó w n o  w  t e j ,  

j a k  i  i n n y c h  o k o l i c a c h  P e r u ,  m i m o  t o .  

o s i a d ł o  n a o g ó !  s p o r o  P o l a k ó w ,  k t ó r z y  z  

m n i e j s z y m  l i d )  w i ę k s z y m  t r u d e m ,  j a k o ś  

s o b ie  r a d z ą ,  c h o ć  z r e s z t ą  n i e j e d n a  r o d z i ­

n a  p a d ł a  o f i a r ą  m a l a r j i ,  c z y l i  ż ó ł t e j  

f e b r y .  W i e l e  z r e s z t ą  i n n y c h  n i e b e z p i e ­

c z e ń s t w  z a w s z e  c z y h a  n a  p o z o s t a ł y c h  

p r z y  ż y c i u  k o l o n i s t ó w . '

A V  l e p s z y c h  n i e c o  w a r u n k a c h ,  a n i ż e l i  

P o l a c y ,  z n a j d u j ą  s ię  k o l o n i ś c i ,  n a l e ż ą c y ,  

d o  i n n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  j a k  W ł o s i ,  

F r a n c u z i ,  N i e m c y ,  a  n a w e t  A n g l i c y .

S z c z e p y  I n d j a n  z a m i e s z k a ł y c h  P e r u  

s ą  p o l o n i k a m i  s ł y n n y c h  I n k ó w ,  k t ó r y c h  

p r z y p o m n i a n o  s o b i e  ś w ie ż o  d z i ę k i  d o k o ­

n a n y m  o d k r y c i o m  s t a r o ż y t n y c h  m i a s t  

n a  r o z l e g ł y c h  t e r e n a c h  p u s z c z .  P r z e d  

k i l k u  l a t y  u n o s z ą c y  s ię  w  p r z e s t w o ­

r z a c h  l o t n i c y  z a u w a ż y l i  w  p ó ł n o c n e j ,  

c z ę ś c i  l e g o  k r a j u  r e s z t k i  w i e l k i e g o  m u ­

r u ,  p r z y p o m i n a j ą c e g o  m u r  c h i ń s k i .  M u r  

t e n  i s t n i e j ą c y  o k o ł o  t y s i ą c a  l a t ,  u ł o ż o ­

n y  j e s t  z  o l b r z y m i c h  b l o k ó w  k a m i e n ­

n y c h .  W y s o k o ś ć  m u r u  m a  o k o ł o  p i ę ć i u .  

s z e r o k o ś ć  z a ś  o d  c z t e r e c h  d o  p i ę c i u  m e ­

t r ó w .  Z b u d o w a n y  o n  z o s t a ł  p r a w d o p o ­

d o b n i e  p r z e z  I n d j a n  C z a m a s z ó w ,  c e le m  

o b r o n y  p r z e d  I n k a m i ,  k t ó r z y  m i m o  t o  

z a j ę l i  j e d n a k  p ó ź n i e j  o w e  t e r e n y .  S a m i  

z a ś ,  n i e  m a j ą c  j u ż  o b a w y  p r z e d  n o w y m i  

n a j e ź d ź c a m i ,  z a n i e d b a l i  n a p r a w y  z r u j ­

n o w a n y c h  c z ę ś c i  m u r u ,  g d y ż  s t r a c i ł  w o -  

g ó le  d l a  n i c h  r a c j ę  b y t u .

G i g a n t y c z n e  b u d o w l e  n i e  u s t ę p u j ą  c o  

d o  r o z m i a r ó w  p i r a m i d o m  e g i p s k i m .  A r ­

c h i t e k t u r a  j e d n a k  m a  c h a r a k t e r  o r y g i ­

n a l n y ,  n i e  s p o t y k a n y  d o t y c h c z a s  g d z i e ­

i n d z i e j ,  o  l i c z n y c h  s t o p n i a c h -  Z d u m i e n i e  

o g a r n i a  k a ż d e g o  k t o  Lu  p r z y b ę d z i e ,  w  

j a k i  s p o s ó b  m o ż n a  b y ł o  p o u k ł a d a ć  j e d e n  

n a  d r u g i m  l a k  o l b r z y m i e  b l o k i  k a m i e ń - ’ 

n e ,  c a le  p o p r o s l u  s k a ł y  w y r ó w n a n e  i  

o c i o s a n e  o d p o w i e d n i o .  M o ż n a b y  b y ł i . i  

m ó w i ć  o  c y k l o p a c h ,  g d y b y  l e g o  k r a j u  

n i e  d z i e l i ł a  l a k  ' w i e l k a  o d lp g ło t g ć  o d  

s t a r o ż y t n e j  G r e c j i ,  g d z i e  m i l o l o g j a  o p o ­

w i a d a ł a  c u d a  o  p r a c a c h  o l b r z y m ó w ,  n o -  

s z ą c y c h  t o  m i a n o .  A V i a d o m o  z r e s z t ą ,  

. ,e  I n k o w i e  n i e  u ż y w a l i  d o  p r a c y  z w i e ­

r z ą !  p o c i ą g o w y c h ,  n i c  z n a l i  ż e la z a ,  a n i  

w y o b r a ż a l i  s o b i e  j a z d y ,  c z y  p r z e s u w a n i a  

p r z e d m i o t ó w  n a  k o ł a c h .  J e d y n ą  w i ę c  

m o ż l i w o ś c i ą  w  t y m  w y p a d k u  b y ł a  m o ­

z o ln a  p r a c a  w ł a s n y c h  m i ę ś n i ,  p r z y  p o ­

m o c y  l i n  i p a l i  d r z e w n y c h .  I l u  I n k ó w  

p r z y l e m  z g in ę ł o  z m i a ż d ż o n y c h  p o d  p r z e  

s u w a n e m i  z  m i e j s c a  n a  m i e j s c e  b l o k a m  , 

ż a d n a  j ę l i  k r o n i k a  n ie  o p o w i e ,  s t w i e r ­

d z o n o  b o w i e m ,  ż e  p i s m a  w c a l e  n i c  p o ­

s i a d a l i .  A  p r z e c i e ż  s a m  w i d o k  t y c h  b l o ­
k ó w  p r z y g n i a t a .  C o  z a  p r z y k ł a d  e n e r g j !  

i  n i e u s t r a s z o n o ś e i  w  p o d e j m o w a n i u  t y ­

t a n i c z n y c h  p r a c !

Z n a n a  j e s t  j e d n a k  j u ż  d a w n o  z a s a d a ,  

i ż  ż a d n e  s t w o r z e n i e  n i c  m a  w y t r z y m a ­

ł o ś c i  p o d o b n i e  j a k  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  d o  

w s z e l k i c h  w a r u n k ó w  ż y c i a  i  s t r e f  i  k l i ­

m a t u  j e s t  z d o l n y  p r z y s t o s o w a ć  s ię  w  

m i a r ę  p o t r z e b y .

—o— '



=  kobiet =
M O D N E  B L U Z E C Z K I

0.?0133

Zbliża się okres jesienny, okres, w 
którym zaczynamy nosić kostjumy. Mo­
da tegoroczna nie wniosła specjalnej 
zmiany w kroju kostjumów — nosimy 
nadal, zawsze eleganckie kostjumy an­
gielskie i trzyćwierciowe. Jedynie wi­
dzimy pewne zmiany w fasonie bluze­
czek, szczególnie w wykończeniu. Dzi­
siaj podajemy kilka modeli ślicznych 
bluzeczek, bardzo modnych w nadcho­
dzącym sezonie.

J 70137 Bluzeczka z sztucznego, wzo­
rzystego jedwabiu, z kimonowemi rę­
kawkami i kołnierzykiem z białego je ­
dwabiu. Dekolt czworokątny zapinany 
z tylu na guziczki.

J 70136 Młodociana bluzeczka z jas­
nej organdyny. Potrzeba 2,85 cm ma­
terjału przy szerokości 80 cm.

J 70 135 Skromna bluzeczka z cienkie­
go, bawełnianego materjału w kratę, 
Trzyćwierciowe rękawy.

J 70139 Przybraniem tej ładnej blu­
zeczki z lekkiego jedwabiu jest haft 
i mereżki.

J 70131 Kołnierzyk i mankiety z bia­
łej, matowej krepy, przybrane stebno- 
wanicm i zapięte na ciemne guziki.

J 70138 Twarzowy kołnierzyk z ma­
łym żabocikiem z czerwonej w białe 
punkty organdyny.

Kroje powyższe (Lyona) nabyć można 
w naszej administracji za poprzedniem 
nadesłaniem 1,20 zl przez P.K.O. 207 393. 
Kroje kołnierzyków w cenie 0,80 zł za 
sztukę.

Zaasekuroioany uśmiech
Muzycy asekurują palce, tancerze no­

gi, a śliczna Angielka, Miss Bctty Spur- 
ling, pozująca do różnych ogłoszeń, a 
zatem najczęściej fotografowana w An- 
glji kobieta, zaasekurowalia swój uśmiech 
na 5.000 dolarów.

Prawdziwa recepta na długowieczność
Nowy eliksir młodości

Jeden z amerykańskich lekarzy wyna­
lazł nową receptę na długowieczność. 
„Jedzcie codziennie wodorosty na śnia­
danie, a będziecie mogli żyć nawet dwie­
ście lat“ — woła ów lekarz. Sam, acz­
kolwiek wygląda zdumiewająco mlodioi 
na swój wiek, jednak nie pragnie by­
najmniej zdobywać rekordów długo­
wieczności.

Mimo to utrzymuje, że wodorosty za­
wierają'istotnie jakiś niezwykle pożyw­

ny składnik. To ożywcze działanie przy­
pisuje on zawartości jodu w wodoro­
stach.

Z e świata
Damy w maskach gazowych 

Nowy Wyczyn mody
W Paryżu, jeden z bardziej znanych 

salonów mody zaprezentował swoim go­
ściom nową kreację: maskę gazową. Dy­
rektor wyjaśnił zdumionym damom, że 
niema żadnej dobrej racji, dla której 
elegancka młoda dama nie miałaby wy­
glądać szykownie... w ,masce. Modna 
maska przybrana jest złotemi paskami 
na czole, a wykończona frędzlami. W 
takiej masce paryska strojnisia może 
się śmiało pokazać swoim znajomym, 
nie obawiając się, że wygląda jak ma- 
skara. Manekiny, które demonstrowały, 
te nowe arcydzieła zostały powitane 
zgodnym grzmotem oklasków.

Z A  W ALID RO G A  
M A  GŁOS

U nas, w Polsce, to człowiek nawet' sportow­
cem nie może być, bo za to czasem nieprzy­
jemność spotka. Tak' byjoł i ze mną.

Taką mam naturę, że lubię patrzeć, jak się 
g-rzeją. Jak się dowiem, że na drugiem końcu 
miasta wycisk odchodzi, ganiam tam żywo, że­
by się nie spóźnić. Taki już sportowiec je­
stem.

Raz to nawet dorożkie wzięłem, kosztowało 
mnie to złoty, ale przyjemności miałem za 
dziesięć.

Dwóch pokrajanych pogotowie do szpitala na 
ciężkie uszkodzenie ludzkiego ciała odwiezło. 
A reszta poszła piechotą do mamra

Ale teraz rzadko się coś porządnego trafia. 
Baba babę fajerkom w ciernie gruchnie i po 
krzyku. Aż wstyd za świadka iść.

Właśnie wczoraj nudziłem się spowodu upału
Poszłem sobie znakiem tego na spacer.
Idę sobie ulicą i widzę, że w bramie dwie 

kobiety się zeszli i zaczęli sobie dokuczać od 
ostatnich szantrap, kociodrapów i robonów.

Myślę sobie, trza wstąpić na chwilę i po­
słuchać jak się kształcą. Całe życie się czło­
wiek uczy i nigdy nie wiadomo, co i gdzie 
nowego usłyszeć można.

W ogólności nie było nic nadzwyczajnego. 
Dopiero jak się zaczęli łoić łopatką od węgli 
i. pułapką z żywom myszą, było na co popa­
trzeć. Zabrali ich potem do komisarjatu, a 
mnie za świadka.

— Jak pan wywnioskował, która z biją- 
cych się była stroną zaczepną? — pyta się 
mnie dyżurny przodownik.
■■ — Niby która gorsza? — odpowiadam. Oby­

dwie kobiety odpowiedzialne. Ta pani ma lep­
sze uderzenie z wierzchu, tylko co biedactwo 
mogło zrobić drucianą pułapką! Nic. W do­
datku się bała, żeby myszą jej nie uciekła.

Ta druga znowuż pani od spodu ma roz­
mach niezgorszy, ale łopatka instrument niepo­
ręczny. I w ,'taki sposób do 'niczego nie doszło.

Więcej nie miałem o czem zeznawać i clice1 
iść do domu, a te dwie baby dawaj na mnie 
pyskować.

— Wszystko to bez tego przybłędę co tu j est 
za świadka — mówią. Zwyczajnie przemawia­
łyśmy się po sąsiedzku, a ten się przytalentał-' 
i dawaj podpuszczać.

— A łopatką ją w makolągwę! Nie daj się 
pani starsza! Lu ją klatką po piegach. No i ma 
się rozumieć zaczęliśmy się bić... A on jeszcze 
nie dał sąsiadom rozbraniać, dopiero policja 
wszystko załagodziła!

Tak to mnie na glans te baby przed przodo­
wnikiem obgadali. Pan władza rozgniewał się 
na mnie i krzyczy:

— To to tak! To. z pana ładny 'świadek.
Ja się tłomaczę, że tylko zaznaczyłem, że jak 

się mają kłócić, niech się lepiej biją.
Ale przodownik nie chciał już słuchać, tylko 

mnie też również takżesamo do protokułu za­
łączył.

Będę podobnież miał sprawę w starostwie.
I bądź tu człowieku w tych waronkach zami- 

łowanem sportowcem!
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Co siychac 10 poutyce r =
Po niedziclnem rozbiciu się rokowań 

trzech mocarstw na czwartkowem po­
siedzeniu rady ministrów w Londynie, 
sprawa abisyńska zbliża się nieodwo­
łalnie do ostatecznego rozstrzygnięcia.

Wprawdzie, na skutek interwencji 
francuskiego ministra spraw zagranicz­
nych Lavala, który zwrócił uwagę, iż 
nic należy utrudniać prób zażegnania 
wojny i nie należy jątrzyć dumy naro­
dowej Włoch, rząd brytyjski powziął 
decyzje pełne umiarkowania, zmierza-

Najciekawsze audycje
Polskiego Radja w Warszawie

od dnia I. IX . do 7. IX. 1935 t
Niedziela, dnia 1 września 1935 r.

9.(0 Audycja poranna 9.03 G azetka r lnicza 9.15
Muzyka 9.40 Dziennik poranny 10.00 Transm isja Nabo­
żeństw a 11.57 Sygnał czasu i hejDał 12.(3 Przegląd 
teatralny  12.15 Poranek muzyczny. W przerw ie frag­
m ent słuchowiskowy 14.00 Fragm ent powieści p. t. 
„Dziewczęta z Nowolipek, 14.20 Muzyka 15.00 Godzina 
rolnika 16.00 Opowiadanie dla dzieci starszych 16.15 
Recital skrzypcowy (z Krakowa) 16.45 Gała Polska 
śpiewa 17.00 Muzyka taneczna 17.40 Audycja słowno 
muzyczna 18.00 M iniatury kw artetow e 18.30 Słuchow is­
ko 19.00 Zapowiedz program u 19.10 Koncert reklamowy 
19.25 Wiadomości sportow e 19 30 Jazz dwufortepianow y
19.45 Co czy tać?  20.00 T ransm isja ze sta tk u  „Piłsudski"
20.30 M uzjka (płyty) 20.45 W yjątki z pism  Józefa Pił­
sudskiego 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 Na wesołej 
lwowskiej fali 21.30 Podróżujmy 21.45 W iadomości 
sportow e 22.00 Muzyka taneczna.

Poniedziałek, dnia 2 września 1935 r.
6.30 A udycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.05 W iadomość, meteorologiczne i dziennik południowy
12.15 Koncert tr ia  13.C5 Muzyka 13.25 Chwilka d la  ko­
biet 15.15 przegląd giełdowy i wiadomości o eksporcie 
poi.k im  15.30 Koncert 16.00 Lekcja Języka niem ieckie­
go 16.45 Skecz ak tualny 17.00 Pogadanka dla kobiet 
17 15 Minuta poezji 17.20 M eethoveu: Trio op. 11. 17.50 
Pogadanka Br. W inawera 18.00 O rkiestra mandolinistów
18.30 Audycja dla dzieci 18.40 Zycie ku ltu ra lne i a r t js -  
tyczne stolicy 18.45 Mnzyka 19.00 Skrzynka rolnicza 
19.20 Koncert reklam ow y 19.35 Wiadomości sportowe
19.50 Pogadanka ak tualna  20.00 Muzyka 20.30 Recital 
śpiewaczy 20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Obrazki 
Polski w spółczesnej 21.00 W esoła audycja muzycz­
na 21 30 Wieczór literacki 22.00 K oncert sym foniczny 
23.00 W iadomości meteorologiczne 23.05 Muzyka taneczna.

Wtorek, dnia 3 września 1935 r.
6.30 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.Q3 Dziennik południowy 12.15 Audycja dla szkół 
12,35 Fragm enty ulubionych symfonji 13.25 Chwilka dla 
kobiet 13.30 Z rynku pracy 15.15 Przegląd giełdo *y 
i wiadomości o eksporcie polskim  15.30 Koncert 16.00 
Skrzynka P. K O. 16.15 Recital skrzypcowy 16 45 Cała 
Polska śpiewa 17.00 Odczyt 17.15 Zespół W iktora Ty- 
chowskiego i Ludwik Lawiński 17.50 Encyklopedja mó­
wiona 18.00 Utwory fortepianow e 18.30 Szkic literacki 
18 45 Muzyka l&.OO Wiadomości ro ln icze 19.10 Zapo­
wiedź programu na dzień następny  19.20 K oncert re­
klamowy 19.35 W iadomości sportow e 19.50 Pogadanka 
ak tualna  20.00 Biuro Studjów rozmawia ze słuchaczami 
P. K. 20.10 K oncert 21.00 Dziennik wieczorny 21.10 
Obrazki z Polski współczesnej 21.15 Muzyka operetkowa 
22.00 Muzyka salonowa 22 30 Obrazki z dalekiej Mon- 
golji 22.45 Muzyka 23 00 W iadom ości meteorologiczne 
23.05 Mała O rkiestra P. R.

Środa, dnia 4 września 1935 r.
6.30 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.03 Dziennik południowy 12.15 Pogadanka dla kobiet
12.30 Koncert 13.25 Chw:lka dla kobiet 15.15 Przegląd 
giełdowy i wiadomości o eksporcie polskim  15.30 Mu­
zyka taneczna 16.00 A udycja dla dzieci starszych 16.20 
Muzyka 16 45 Pogawędka o muzyae 17.00 Reportaż
17.15 W muzykalnym domu — audycja muz. 17.50 Świat 
się śmieje 18.00 K oncert kam eralny 18.30 Skrzynka 
ogólna 18 40 Zycie ku ltu ra lne i artystyczne stolicy
18.45 Muzyka lekka 19.00 Pogadanka rolnicza 19.10 
Zapowiedź program u na  dzień następny  19.20 Koncert 
reklam ow y 19 35 W iadomości sportowe 19.50 Reportaż 
z cyklu „Samoloty i ludzie" 20.00 Koncert 20.45 Dzien­
nik wieczorny 20.55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Audycja Chopinowska 21.35 K w adrans poezji
21.50 Pogadanka (z cyklu Zdobycze medycyny) 20.00 
Koncert 23.00 Wiadomości meteor. 23.05 Muzyka taneczna.

Czwartek, dnia 5 września 1935 r.
6.30 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.05 DzieDDik południowy 12. 5 Koncert 13 00 Muzyka 
salonowa 13.25 Chwilka dla kobiet 15.15 Przegląd gieł­
dowy i wiadomości o ekB-orcie polskim  15.30 Koncert 
16 00 Opowiadanie dla dzieci młodszych 16.15 Utwory 
fortepianow e 16.45 Cała po lska  śpiewa 17.00 Reportaż
17.15 Koncert Orkiestry W ojskowej 57 p. p. (z Poznania)
17.50 Odczyt 18.00 Koncert 18.30 Odczyt 18.40 Poga­
danka 18.45 Muzyka 19.00 Nowiny leśne 19.20 Koncert 
reklamowy 19.35 Wiadomości sportowe 19.50 Pogadan­
ka ak tualna 20.00 Muzyka lekka 20 45 Dziennik wie­
czorny 20.55 Obrazki z Polski współczesne] 21.00 Słu­
chowisko 21.35 Koncert 22.00 Muzyka taneczna.

jące w drodze dyplomatycznych roko­
wań z Paryżem z jednej i Rzymem z 
drugiej strony, do kontynuowania wy­
siłków w kierunku pokojowegoi zała­
twienia sporu. W możliwość takiego 
załatwienia nikt jednak rhie wierzy. 
Włosi gorączkowo gotują się do zajęcia 
Abisynji. Z możliwością wybuchu zbroj­
nego konfliktu, jeszcze przed zebraniem 
się Rady Ligi Narodów, wyznaczonym 
na dzień 4 września b. r. liczono się wi­
dać w Londynie, skoro rząd angielski 
godząc się zasadniczo na utrzymanie 
zakazu wywozu broni, a to w celu nie- 
utrudniania pracy dyplomacji angiel­
skiej w kierunku znalezienia podstaw 
dla pokojowego załatwienia zatargu, u- 
dzielil jednak ministrowi spraw zagra­
nicznych pełnomocnictw do zniesienia 
tego zakazu w wypadku, gdyby zaszła 
ku temu potrzeba.

Gabinet angielski slanąi na gruncie 
ścisłego wypełnienia postanowień, za­
wartych w Statucie Ligi Narodów. In- 
nemi słowy całokształt zatargu włosko- 
abisyńskiego przeniesie się na forum 
Ligi, gdzie rozstrzygnie się również 
kwestja ewentualnej sankcji przeciwko 
Wiochom. Jest to najniebezpieczniejszy, 
punkt w obecnej fazie zatargu włosko- 
abisyńskiego. Przeprowadzenie posta­
nowień sankcyjnych może łatwo pożar 
abisyński przerzucić na Europę. Nie­
dopuszczenie do tego staje się najpil- 
niejszem zadaniem dyplomacji francu­
skiej, która w nadchodzącym okresie, 
będzie miała do spełnienia niezwykle 
trudną rolę pośrednika, w sprawie naj­
drażliwszej, jaka kiedykolwiek absorbo­
wała uwagę polityków i dyplomatów 
po wojnie. Z jednej strony Francja nie 
może dopuścić do 'osłabienia więzów 
łączących ją z Anglją, z drugiej nie 
może, ze względu na ogólną sytuację 
europejską zrzec się przyjaźni, tak zre­
sztą niedawnej z Włochami. Minister 
Laval — mistrz od układów, będzie 
miał w nadchodzącym tygodniu, poprze­
dzającym posiedzenie Rady 'Ligi nie­
zwykle trudne zadanie.

Piątek, dnia 6 Września 1935 r.
6.30 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.03 Dzienni* południowy 12.15 Audycja dla szkól
12.10 Koncert 13.15 Chwilka dla kobiet 13.30 Z rynku 
pracy 15.15 Przegląd giełdowy i wiadomości o ekspor­
cie polskim 15.30 K rncert 16 00 Pogadanka dla chorych
16.15 Koncert 16.45 Pogadanka przyrodnicza 17.00 Re­
portaż 17 15 Minuta poezji 17.20 Koncert 17.50 Porad­
nik sportowy 18 00 Koncert chóru mieszanego 18.30 
Pogadanka ak tualna 18.40 Zycie kulluralne i artystycz­
ne stolicy 18.45 Muzyka lekka 19.00 Skrzynka rolnicza
19.10 Zapowiedź pro ram u na dzień następny  19.20 
Koncert reklamowy 19.35 Wiadomości sportowe 19.50 
A ktualny monolog 20.00 Koncert muzyki lekkiej 21.10 
Dziennik wieczorny 21.10 Obrazki z Polski w spółczes­
nej 2115 Koncert symfoniczny 22.30 Szkic literacki
22.45 Koncert O rkiestry  P. R.

Sobota, dnia 7 września 1935 r.
6.30 Audycja poranna 11.57 Sygnał czasu i hejnał

12.03 Dziennik południowy 12.15 K oncert 14.30 Muzi ka 
salonowa 15.00 R ecytacja prozy 15.15 Przegląd giełdo­
wy 15.25 Nasz handel m orski 15.30 K oncert solistów 
16.00 Lekcja języka francuskiego 16.15 Muzyka (pły ty)
16.30 Skrzynka techniczna 16.45 Cala polska śpiewa 
17.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w W ilnie 17.50 Pog»- 
danka 18.30 Przegląd wydawnictw 18.40 Pogadanka 
społeczna 18.45 Muzyka p ły ty  19.00 Przegląd p ra sy  rol­
niczej 19.10 Zapowiedź program u na  dzień następny
19.20 Koncert reklamowy 10.35 Wiadomości sportowe
19.50 Pogadanka ak tualna 20.00 Muzyka operetkow a
20.45 Dziennik wieczorny 20.55 Obrazki z Polski w spół­
czesnej 21.00 A udycja dla Polaków zagranicą 2130 
W esoła Syrena 22.00 Koncert O rkiestry P. R. 23.00 
W iadomości m eteorologiczne 23.05 S tare piosenki
23.20 M uzyka taneczna.

— 553 —

Gdyby taedjatorska akcja Lavala nie 
odniosła skutku, gabinet angielski zde­
cydował się na zastosowanie sankcji, 
narazić w ograniczonej formie, represji 
gospodarczych, polegających na repre­
sjach gospodarczych, przez' wstrzymanie 
wszelkich kredytów dla Włoch i bloka­
dę surowca. To ostatnie nnoiże stać się 
dla Wioch szczególnie dotkliwe, gdyż 
pociągnęłoby za sobą wstrzymanie do­
wozu surowców wojennych, jak gumy, 
węgla, niklu, cynku itp.

Anglja znajduje się w chwili obecnej 
w sytuacji, która powagą swą przypo­
mina dramatyczne dni Sierpnia 1914 
roku. Od stanowiska Wielkiej Bryla- 
nji zależy wojna lub pokój. Jedynie, 
.najwyższym rozsądkiem miarkowana 
stanowczość dyplomacji angielskiej, mo­
że uratować sytuację.

Trzeba przyznać, że stanowisko 
Wioch, zadania Anglji 'ani Francji nie 
ułatwia.

Wiochy dążą do wojny, której w y­
buch, mimo kurczowego trzymania się 
w Paryżu i Londynie, kruchej deski 
nadziei, nastąpić może już w najbliż­
szych dniach.

Przygotowania wojenne Wioch w Abi­
synji nietylko nie osłabły, ale przeciw­
nie, wzmogły się. Niema dnia, by^z por­
tu w Neapolu czy innych portów wło­
skich nie wyjeżdżał jeden albo kilka 
statków z wojskami i materjałem wo­
jennym, przeznaczonym dla Afryki 
Wschodniej.

\

CHWILA ZASTANOWIENIA
R O Z S Y P A N I U  B O T A N IC Z N A  

lit. „Em-zet."
I - i - i - e - e - en - rys - so - rze - dąb 

zło - je - u - cie - wa - tus - ła - nie - wień - li - 
?ie - ka - sna - mio - ja - lip - ma - dyw - gli

Wyrazy pomocnicze: 1. Kwiat ogrodowy 2. 
Drzewo.3. Kwiaty 4. Odmiana wierzby 5. Drze­
wo (rośnie w krajach podzwrotnikowych) 6. 
Drzewo 7. Jarzyna (rodzaj sałaty) 8. Drzewo l- 
rlaste 9. Posiadają je niektóre drzewa 10. Ro- 
dina kępowa, rosnąca w Tatrach 11. Inaczej 
-abarbar. (Pierwsze litery czytane pionowo dadzą 
rozwiązanie.
B I L E T  Y W I Z Y T O W E

O T T O  D. S A R P E Y

TAD. J. HR. KO N E CI

L E N A  Y. T A T R A S K A

Za rozwiązanie powyższych zadań redakcja wy­
znacza nagrodę w postaci książek. Rozwiązania 
należy nadsyłać do piątku 6 września b. r.

Rozwiązanie zadań z nr. 33 „Moich Powieści: 
K o n ik ó w k a :  Chcesz być czemś w świacie, 
to się ucz, abyś nie zginął w tłumie, bo nauka 
to potęgi klucz, u tego siła i moc, kto więcej 
umie. A n a g r a m :  brak, karb, krab.

Trafne rozwiązania nadesłali pp.: Edmund 
Jankowski — Nowemiasto, Ludwik Dulat — Zbą­
szyń, Roman Stęczniewski — Sulmierzyce, Geno­
wefa Wieczorkówna — Chęrzów, Helena Jaskul­
ska — Budziaki, Józef Cichowski — Byszki, 
Wacławi Bultrowicz — Gniezno, Lola Gmerkowa 
— Gdynia, K. Mikstacki — Kostrzyn.

Nagrody w drodze losowania przypadły pp. 
Loli Grnerkowej z Gdyni, ul. Słupecka 30 i K. 
Mikstackiemu z Kostrzyna, ul. Dworcowa 7.



Wśród Warjatóu)
Upiór zamka Sokolskich

(Romans)
51)

P i e ś c i ł a  j ą  i  c a ł o w a ł a ,  p r z y c i s k a ł a  d o  

s w e j  w y c h u d ł e j ,  z a p a d ł e j  p i e r s i  n u c ą c  

p i o s e n k ę ,  n i b y  d z ie c k u ,  d o '  s n u .

D r z w i  o t w a r ł y  s ię  b e z  s z e le s tu . ,  d o k t o r  

s t a ł  n i e  r u s z a j ą c  s i ę ,  a . j e d n a k  c h o r a ,  

k t ó r e j  z m y s ł  s ł u c h u  z d a w a ł  s ię  b y ć  w y ­

d e l i k a c o n y ,  z w r ó c i ł a  w z r o k  s w ó j  k u  n o ­

w o p r z y b y ł y m ,  p o ł o ż y ł a  p a l c e  n a  u . s l a c h  
i  s z e p n ę ł a :  -

„ C y t ,  n i c  b u d ź c i e  m i  d z i e c k a ,  w c h o d ź ­

c i e  p o c i c h u ,  b i e d a c t w o ,  b y ł o  t a k  d ł u g o  

c h o r e ,  t e r a z  ś p i ,  p a t r z c i e  j a k  s ł o d k o  ś n i  

m ó j  r o b a c z e k . "  >

I  g ło s e m  c i c h y m  a  t r z ę s ą c y m ,  o d .  k t ó ­

r e g o  m ę s k i e  s e r c a  z a d r ż a ł y ,  z a n u c i ł a :

Ś p i j  d z i e c i n o ,  ś p i j ,

Z a m k n i j  o c z k a  ś n i j  —
Ś n i j  o  k w i a t a c h , ,  ś n i j  r ą d o ś t ń i e  

N i e m a s z  s n u  j a k  w  ż y c i a  w i o ś n i e ,

i J u t r o ,  g d y  k r a ś n y  z a b ł y ś n i e  r a n e k ,

J a  c i  z  l i l i j e k  u p l o t ę  w i a n e k ,

W ł o ż ę  n a  g ł ó w k ę ,  l u b a  d z i e c i n o 1, 

M o j ę ż  t y  z ł o t k o ,  —  m o j a  p t a s z y n o !
„ Z o s t a ń c i e  p r z y  d r z w i a c h ,  W a l e n t y " ,  

s z e p n ą ł  d o k t o r  d o  s t a r e g o  s ł u g i ,  „ t e r a z  

j a  b ę d ę ,  z  n i ą  m ó w i ł . "

. „ O n a  s ię  z a r a z  p r z e s t r a s z y " ,  r z e k ł  p ó ł ­

g ł o s e m  W a l e n t y .  „ W  o s t a t n i c h  c z a s a c h  

z a g r z e b a ła  s i ę  j u ż  c a ł k i e m  w  t y m  p o k ó r  

j u ,  g d y  s ię  t y l k o  k t o  d o  n i e j  j  z b l i ż y ,  

d r ż y  n a  c a le m  c i e l e . "

D o k t o r  p o s t ą p i ł  n a  p a l c a c h  k u  b i e d n e j  

o f i e r z e  i  n a c h y l i ł  s ię  k u  n i e j .

„ D z i e ń  d o b r y ,  p a n i ! "  r z e k ł  d ź w i ę c z ­

n y m  g ło s e m .
C h o r a  p o d n i o s ł a  g ł o w ę , ,  g w a ł t o w n y m  

r u c h e m  o d r z u c i ł a  s i w e  w ł o s y  w  t y ł ,  n i e ­

p r z y j a z n y m  w z r o k i e m  z m i e r z y ł a  m ł o d e ­

g o  l e k a r z a ,  k u r c z o w o ,  p r z y c i s k a j ą c  l a l k ę  

d o  p i e r s i .

„ K t o ś  t y ,  c z e g o  ć h c e is z ? "  z a w o ł a ł a .  — - 

I l a !  T y ś  m o r d e r c a ,  n a j ę ł o ,  c i ę ,  b y ś '  m o j e  

d z i e c k o  z a b i ł .  Z o i s la w  m i  j e ,  b ł a g a m  c i ę !  

J e ż e l i ,  m a s z  o k r u s z y n ę  s e r c a ,  m i e j  l i t o ś ć  

n a d e  m n ą ; - j i a  n i c  n i e  m a m  n a  z i e m i ,  

p r ó c z  l e j  d z i e c i n y .  P a t r z  n a  t ę  n i e w i n n ą  

t w a r z y c z k ę ! .  Ś p i j ,  r o b a c z k u ,  ś p i j !  P r ę ­

d z e j  d a m  ż y c i e  s w o j e ,  —  j a k  —  —  n a  

p o m o c ,  —  . r a t u n k u ,  —  m o r d e r c a ! " ,  .

A  m ó w i ł a  t o . g ł o s e m  r a z  k r z y c z ą c y m  

i  p r z e r a ź l i w y m ,  l o  z n o w u  ł a g o d n y m  l u b  

p ł a c z l i w y m .  P r z y  o s t a t n i c h  s ł o w a c h  z e ­

r w a ł a  s ię  i  z  l a l k ą ,  k t ó r ą  z a  d z i e c k o  

s w o j e  u w a ż a ł a ,  c o f n ę ł a  s ię  w  k ą t  p o k o j u : .
T u  p r z y c i s n ę ł a  s ię  d o  ś c i a n y ,  d r ż ą c  n a  

c a le m  c i e l e ,  —  w  r y s a c h  j e j  m a l o w a l o |  

s i ę .  p r z e r a ż e n i e  i  s t r a c h .

„ W a l e n t y " ,  r z e k ł  d o k t o r  d o  s ł u ż ą c e -  , 
g o ,  „ p o iw ic c l i ź c i j ą  m i  o t w a r c i e :  n i e  b y ł a

z  te g o  s t o s u n k u ,  j a k i ,  n i e s z c z ę ś l iw ą  o n g i ś  N a s t ę p n i e  u s t f n ę ł a  s ię  l i a p o w r ó l  n a  d y -  

Z  l i r a h i ą  Z y g m u n t e m  ł ą c z y ł ,  d z i e c k a ? "  i  w a n  i  z a c z ę ła  m e l a n c h o l i j n y m  g ło s e m
„ A  b y ł o ,  p a n i e  d o k t o r z e ,  n a s z a  h r a b i -  7 n u c i ć  p io s e n k ę ,  

n a  L o l a ,  k t ó r a  o d  n i e d a w n a  j e s t  z a m ę ż -  ) D o k t o r o w i  w y s t a r c z a ł o  n a r a z i e ,  w i c -  

n ą  h r a b i n ą  Z a m s k ą . "  I d z i a ł ,  c z e g o  m i a ł  s i ę  t r z y m a ć  i  d o  c z e g o

,. I y l k o  l a  j e d n a  c ó r k a ? "  i  z a s t o s o w a ć .

„ l a k ,  t y l k o  t a  j e d n a . "  " j  N i e  c h c ą c - z r e s z t ą  d ł u ż e j  c h o r e j  o b c c -
„ S z c z e g ó l n e ,  j e ż e l i  l a  c ó r k a  ż y j c  i  c b o -  ' n o ś c i ą  s w o j ą  n i e p o k o i ć ,  p o p r z e d z o n y  

r a  m o ż e  j ą  w i d y w a ć ,  d la c z e g o ,  b a w i  s i ę  p r z e z  W a l e n t e g o ,  c o f n ą ł  s i ę  t ł o  s w e g o  

l a l k ą  i. u w a ż a  j ą  z a  s w o j e  d z i e c k o !  J e d -  i p o k o j u .

n a k ,  k t ó ż  t o  z b a d a ł !  D ł u ż s z y  c z a s  b ę d ę  j „ J a k ż e ż  p a n i e  d o k t o r z e ,  c o  p a n .  o  t e r n  

m u s i . a l  j ą  o b s e r w o w a ć ,  z a n i m  d o j d ę  p o  s ą d z i ?  —  J e s t  j a k a  n a d z i e j a ,  l u b  te S  

n i c i  d o  k ł ę b k a ! "  > n i e ? "

P o d s z e d ł  k u  c h o r e j ,  k t ó r a  c o r a z  w i ę c e j  

z a  z b l i ż a n i e m  s ię  j e g o  d r ż a ł a .  J e d n ą  

r ę k ę  w y c i ą g n ę ł a  b ł a g a l n i e ,  j a k b y  g o . z a ­

k l i n a ć  C h c ia lą ,  b y  s ię  j e j  d z i e c k a  i ń e  d o ­

t y k a ł .

„ N i e c h  s ię  p a n i  n i e  b o i " ,  r z e k ł  H a l e r ,  

„ j a m  p r z e c i e ż  l e k a r z ,  k t ó r e g o  p a n i  z a ­

w e z w a ć  k a z a ł a , " .

„ J a " ,  —  w y j ą k n ę ł a  c h o r a ,  —  „ k a z a ł a m  

p a n a  w e z w a ć ? "

„ N o ,  p e w n i e !  N i e  p r z y p o m i n a  p a n i  

s o b ie ,  ż e  d a l a  W a l e n t e m u  z l e c e n i e ,  b y  

m i ę  s p r o w a d z i ł ,  t o r  d z i e c k o  z a c h o r o w a ­

ł o ?  P r z y s z e d ł e m  w i ę c ,  b y  d z i e c i ę c i u  p a n i  

p o m ó c , ,  b y  j e  z a c h o w a ć  p r z y  ż y c i u .

C h o r a  p o d n i o s ł a  g ł o w ę  i  p a t r z y ł a  o s ł u ­

p i a ł y m  w z r o k i e m  p r z e z  k i l k a  m i n u t  n a  

d o k t o r a  n i e d o w i e r z a j ą c o ,  w r e s z c i e  p o -  

s k o c z y l a  k u  n ie m u : ,  p o d a j ą c  o s t r o ż n i e  

l a l k ę ,
„ D a r u j  p a n ,  p a n i e  d o k t o r z e " ,  r z e k l a  

p r z y c i s z o n y m  g ło s e m ,  „ ż e m  p a n a  z a r a z  
n i e  p o z n a ł a .  T a k ,  p a n  p r z y s z e d ł  z  p o ­

m o c ą  d l a  m e .g ó  d z ie c k a .  O n o  c h o r e  i  t o  

b a r d z o  c h o r e .  A l e  n i e  u m r z e ?  N i e ,  n i c ! "  

z a w o ł a ł a  z  n a m i ę t n o ś c i ą  w  g ło s i e ,  „ o n o  

n i e  ś m i e  u m r z e ć !  D o k t o r z e ,  c o b y  s ię  z a  

m in ą  s t a ł o ,  g d y b y m  t ę  i s t o t ę  m a ł ą  s t r a ­

c i ł a !  D o k t o r z e ! "  —  r z e k l a ,  d o  s z e .p lu  

g l o s  s w ó j  z n i ż a j ą c ,  „ w  t a j e m n i c y  p o w i e m  
p a n u ,  d z i e c k u  m e m u  z a d a l i  t r u c i z n y ^  

s p ie s z  s ię ,  n a  m i ł o ś ć  B o s k ą ,  r a t u j !  P a t r z ,  

n i e  c z u j c s z ,  ż e  j u ż  k o s t n i e j e ,  r ó b  c o ! "

„ S k ą d  p a n i  w i e ,  ż e  d z i e c k o  s t r u l i ? "  —  

p y t a ł  d o k t ó r ,  b i o r ą c  z a .  w o s k o w ą  r ę k ę  

l a l k i ,  j a k b y  j e j  c h c i a ł  p u l s  b a d a ć ,  —  

„ k t ó ż b y  s ię  m i a ł  o d w a ż y ć  n a  t a k ą  z b r o d ­

n i ę ? "  > t
„ T y l k o  m i ę  p a n  n i e  z d r a d ź " ,  r z e k l a  

s z e p t e m ,  t r w o ż l i w y  w z r o k  n a  W a l e n t e ­

g o  r z u c a j ą c ,  „ k t ó ż b y  i n n y  j a k  h r a b i n a ^  

l a  c z a r n o w ł o s a !  W y d a r t a  m i  j e g o  s e r c e  

a  t e r a z  d o  t e g o  m i ę  t u  w i ę z i !  C o  n o c y  
p r z y c h o d z i  d io  m n i e ,  k ł a d z i e  r ę k ę  n a  

m c m  s e r c u  z  c i e k a w o ś c i ,  c z y  j e s z c z e  

b i j e -  B i j e  j e s z c z e ,  b i j e ,  a le  c o r a z  s ł a b i e j  

i  n i e d ł u g o  z u p e ł n i e  u s ł a n i e . "

„ N i e c h  s ię  p a n i  o  d z i e c k o  n i e  b o i ‘ L  

r z e k ł  l e k a r z ,  „ j a  j e  u z d r o w i ę  i  t o  n a p e w -  

n o .  N i e  j e s t  z r e s z t ą  w c a l e  L a k  b a r d z o  

c h o r e ,  j a k  s ię  p a n i  z d a  j e ! “

„ B ó g  c i  z a p ł a ć " ,  r z e k l a  z  p ła c z e m , j  

„ B ó g  c i ę  p o b ł o g o s ł a w i ! .  G d y  d z i e c k o  u -  

r a l u j e s z  i  m n i e  ż y c i e !  A l e  p a n i e ,  p r a w ­

d a ,  ż e  p a n  p o w i e s z  m e m u  k r ó l o w i ,  ż e  

j a  n i e  j e s t e m  l a k  z ł ą ! , —  J a  p r z e c i e ż  n ie .  

ż a d n a  u l i c z n i c a ,  j a  g o  l a k  k o c h a ł a m ,  t a k  

w i e r n i e  i  l a k  n a m i ę t n i e  j a k  ż a d n a .  A l e  

k r ó l  n i e  c h c e ,  b y m  ż o n ą  j e g o .  z o s ta ła ; ,  

a  o n a ,  o n a  t a k ż e  n i e , c h c e !  A  t e r a z  c l i c ą  

m i  j e s z c z e  z a b r a ć  t o ,  c o  m a m  j e d y n e g o  

n a  ś w i e c i e ,  m o j e  d z i e c k o ,  m o j e  b ie d n e  

d z i e c i ą t k o ! "

I z n o w u  p r z y c i s n ę ł a  l a l k ę  d o  p i e r s i ,  
p i e s z c ż ą c  j ą  i  c a ł u j ą c ,

Ad wystawie świaluwcj ic Brukseli odbył się 
oryginalny wybór „niysi-kr-ólika którym zatai' 

16-miesi'ęlzny Guy Azausa

„ M ó j  k o c h a n y  W a l e n t y " ,  o b r z ę k ł  m ł o ­

d y  J e k a r z ,  „ n a  t o  p y t a n i e ,  c h o ć b y m  

c h c i a ł ,  o b e c n i e  n i c  m ó g ł b y m  d a ć  s t a n o w ­

c z e j  o d p o w i e d z i .  C h o r o b a  l o  c i ę ż k a ,  a le  

c i e r p i e n i e  j e j  ż a d n ą  m i a r ą  n i e  j e s t  f i ­

z y c z n e ,  I y l k o  c h o r o b ą  d u s z y !  C h o d z i ć  

b ę d z i e  p r z e d e w s z y s l k i e m  o  t o ,  b y s L w i c r -  

d z i ć ,  w  j a k i  s p o s ó b  b o  w s l r z ą ś n i e n i e  

g w a ł t o w n e ,  o d  k t ó r e g o  c h o r o b a  p o c z ą t e k  

- s w ó j  w z i ę ł a ,  n a s t ą p i ł o :  Z w y c z a j n i e  u r o ­

j e n i a ,  k t ó r e  s ię  w  m ó z g u  n ie s z c z ę ś l iw e g o  

c h o r e g o  z a g n i e ź d z i ł y ,  z w a l c z a  -s ię  i n n ę -  

m i  u r o j e n i a m i ,  s z t u c z n ie  w y w o ł a n e  n i .  

O L  l a k ,  j a k b y  t r u c i z n ę  t r u c i z n ą  z  o r g a ­

n i z m u  w y p ę d z a ł .  N a  k a ż d y  s p o s ó b  r o b i ć  

b ę d ę  c o  I y l k o  w  s i l a c h  m o i c h ,  a le  t e r a z  
c h o d z i  o  t o ,  b y  j e j  d n i a  i  n o c y  z  o k a  n i e

s p u s z c z a ć . "

W a l e n t y  s k ł o n i ł  s ię  i  k i w a j ą c  g ł o w ą  

o d d a l i ł .

Z n a l a z ł s z y  s ię  s a m  w  p o k o j u ,  z a ł o ż y ł  

d o k l ó r  r ę c e  n a  p l e c y  i  g o r ą c z k o w o  z a ­

c z ą ł  s ię  p r z e c h a d z a ć  p o  p o k o j u .

B y l  g ł ę b o k o  w z r u s z o n y .  N i g d y  j e s z ­
c z e  w i d o k  c h o r e g o  n i c  w z r u s z y ł  g o  l a k ,  

j a k - o b r a z  l e j  b i e d n e j ,  n i e s z c z ę ś l i w e j .

„ N i c  u l e g a  w ą l p l i S y p ś c i " ,  m ó w i ł  d o . s i e ­

b i e ,  „ ż e  t a  c h o r o b ą  d a t u j ę  s ię  o d  d z i e c ­

k a .  H r a b i a  . o p o w i a d i a ł  m i ,  ż e  j c  j e j  w  

d o m u  o b ł ą k a n y c h  z a b r a n o  i  p o t e m  j a k i ś  

z a c n y  c z ł o w i e k ,  k t ó r e g o  n a z w i s k a  m i  

n i c  p o d a ł ,  w y c h o w a ł  j c .  D ł u g i e  l a l a  b y ­

ł a  n i e s z c z ę ś l iw a  p o z b a w i o n a  w i d o k u  s w e j  

c ó r k i ,  a ż  s z c z ę ś l i w y  t r a f  s p r o w a d z i ł  j ą  
l i a p o w r ó l  w  r a m i o n a  o j c a ,  h ę a b ie g o  Z y ­

g m u n t a .

„ T e g o  j e d n a k  n ie  p o j m u j ę ,  ż e  —  j a k  

m i ę  h r a b i a  z a p e w n i a ł ,  —  m ł o d a  h r a ­

b i a n k a  n a j m n i e j s z e g o  w r a ż e n i a  n a  c h o r ą  

n i e  w y w i e r a .  O p o w i a d a ł  m i ,  ż e  s ię  c ó r ­

k a  p r z e d  m a t k ą  n a  k o l a n a  r z u c i ł a ,  t u ­

l i ł a  s ię  d o  n i e j ,  m a t k ą  n a z y w a ł a ,  a  c h o ­
r a  n i e  t y l k o ,  ż e  s ię  t e r n  n i e .  w z r u s z y ł a ,  

a le  L o l ę  j e s z c z e  o d  s i e b ie  o d t r ą c i ł a .

„ A  p r z e c i e ż  m y ś l i  j e j  u s t a w i c z n i e  t y l ­

k o  d z i e c k i e m  z a ję t e ,  p i e ś c i  i  c a ł u j e  l a l k ę ,  

k t ó r ą  z a  c ó r k ę  s w o j ą  u w a ż a .  T o  j e s t  

s p r z e c z n o ś ć ,  k t ó r e j  w  t e j  c h w i l i  n i e  m o -
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g ę  z r o z u m i e ć .  P r z y s z ł o ś ć  m a m  n a d z i e j ę ,  

d a  j e d n a k  r o z w i ą z a n i e  t e j  d l a  m n i e  w i c i  

k i e j  z a g a d k i " .

LXXIII.

Zakała rodziny.

D n i  n a s t ę p n e  p o ś w i ę c i ł  H e n r y k  w y ­

ł ą c z n i e  c h o r e j .  B a d a ł  j ą ,  o b s e r w o w a ł ,  a  

g d y  b y ł  s a m ,  p r z e t r a w i a ł  o d e b r a n e  w r a ­

ż e n i a ,  w e r t o w a ł  p o  k s i ę g a c h ,  z a - s t a i i a -  

w i a ł  s ię ,  k o m b i n o w a ł ,  s z u k a j ą c  n i c i  d o  

k ł ę b k a ,  d r o g i  n a j p e w n i e j s z e j  d o  k u r a c j i  

n i e s z c z ę ś l i w e j  c h o r e j .  T a k  b y ł  n i ą  z a j ę y ,  

ż e  m u  n a w e t  n a  m y ś l  ln ie  p r z y s z ł o ,  

o g l ą d n ą ć  s t a r y  i  s ł a w n y  z a m e k .  N a w e t  

p o  p a r k u  n i e  p r z e s z e d ł  s ię ,  c h o ć  c o  p r a w  

d a ,  p o r a  r o k u  n i e  b y ł a  k u  t e m u ,  b y  

m ó g ł  o d c z u w a ć  p o t r z e b ę  t e g o .

C z w a r t e g o  d n i a  j e d n a k  k o l o  p o ł u d n i a ,

•—  g d y  w i a t r  o d  k i l k u  d n i  s z a le j ą c y ,  

u s t a ł  i  s ł o n k o  z a ś w i e c i ł o ,  z e b r a ł a  g o  o -  

c h o t a ,  b y  s ię  p r z e j ś ć  p o -  o g r o d z i e .  P r z e ­

k o n a w s z y  s i ę  r a z  j e s z c z e ,  w  j a k i m  s ł a ­

n i e  p a c j e n t k a  s ię  z n a j d u j e  i  ż e  j e j  n i c  

n i e  z a g r a ż a ,  z d a ł  o p i e k ę  n a d  n i ą  s t a r e j  

k l u c z n i c y ,  k t ó r a  t e r a z  m i e j s c e  E l ż - u t k i  

z a s t ę p o w a ła  i  p o d  k a ż d y m  w z g l ę d e m  z a ­

u f a n i a  g o d n ą  b y ł a .

S t ą p a ł  p o  o g r o d z i e  b e z  w y t k n i ę t e g o  

c e lu ,  w c i ą g a ł  w  s i e b i e  p e ł n ą  p i e r s i ą  ś w i e ­

ż e ,  c z y s t e  p o w i e t r z e ,  s a m  o g r ó d  j e d n a k  

n i e  z d a w a ł  s ię  g o  i n t e r e s o w a ć .

Ś w ie ż e  p o w i e t r z e  i  b l a s k i  s 'o n c c z n e  

d o b r z e  z r o b i ł y  m u  n a  c h w i l ę ,  s p a c e r  j e d ­

n a k  n i e  p r z y n i ó s ł  m u  l e g o  o r z e ź w i e n i a ,  

j a k i e g o  s ię  p o  n i m  s p o d z i e w a ł .  C z y  t o  

s p r a w i ł  u s t a w i c z n y  p o b y t ' p r z y  c h o r e j  

p r z e z  t y c h  d n i  k i l k a ,  c z y  t r w o g a  io  m a t ­
k ę  l u b  t ę s k n o t a  z a  u k o c h a n ą  d z i e w c z y n ą ,  

d o ś ć  n a  t e r n ,  ż e  p r z y g n ę b i e n i e  j a k i e ś  

c i ę ż y ł o  n a  n i m .

J e d n a  m y ś ł  z w ła s z c z a  d r ę c z y ł a  g o  n i e ­

w y p o w i e d z i a n i e  i  p o d k o p y w a ł a  n a d z i e j ę  

j e g o  w  p r z y s z ł e  s z c ż ę ś c ie .

W  c z a s ie  p o b y t u  n a  z a m k u  S o k o l s k i c h ,  

j u ż  t r z y  r a z y  z a b i e r a ł  s ię ,  b y  A n i e l c i  d ł u ­

g i ,  w y c z e r p u j ą c y  n a p i s a ć  l i s t ,  d o t y c h c z a s  

b o w i e m  t y l k o  m a t c e  p r z e s y ł a ł  k r ó t k i e  

w i a d o m o ś c i  o  p o d r ó ż y  i p o w o d z e n i u ,  j a ­

k i e m  s ię  t u  n a  z a m k u  c i e s z y .  i

N a  l i s t  d o  A n i e l c i  z d o b y ć  s i ę  j e d n a k  

n i e  m ó g ł ,  c o  k i l k a  p o c z ą t k o w y c h  w i e r ­

s z y  s k r e ś l i ł ,  p o  k r ó t k i m  n a m y ś l e  d a r ł  

j e ,  o d k ł a d a j ą c  n a  p ó ź n i e j .

N i e  m ó g ł  s ię  z d o b y ć  n a  o d w a g ę ,  b y  

r a z  p r z e c i e  u k o c h a n ą  d z i e w c z y n ę  w t a ­
j e m n i c z y ć  w  p o n u r ą  p r z e s z ł o ś ć  s w e g o  

ż y c i a ,  o d k r y ć  z a s ło n ę  o k r y w a j ą c ą  t a ­

j e m n i c ę  r o d z i n y .

A  j e d n a k  s t a ć  s ię  t o  r a z  p r z e c i e  m u -  

s i a ł o ,  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n i e j  m u s i a ł a  s ię  

A n i e ł c i a  d o w i e d z i e ć  o- l e j  t a j e m n i c y ,  k t ó ­

r ą  o b e c n i e  z  m a t k ą  t y l k o -  d z i e l i ł .

„ I m  p r ę d z e j ,  L e m  l e p i e j "  —  r z e k i  t e r a z  

d o  s i e b ie ,  o c k n ą w s z y  s i ę  z  z a d u m y .  W  

m y ś l a c h  p o g r ą ż o n y ,  s a m  n i c  w i e d z i a ł ,  

j a k  t o  s ię  s ta ło - ,  ż e  d a w n o  j u ż  p a r k  

o p u ś c i ł  i  z n a j  d o w a ł  s ię  n a  d r o d z e  p r o ­

w a d z ą c e j  d o  m i a s t a .  „ T a k  —  p r z e d t e m  

je s z c z e ,  z a n i m  s t a n i c  z e m n ą  u  o ł t a r z a .  

M u s i  s ię  d o w i e d z i e ć ,  k to -  j a  j e s t e m  i  

j a k a  s t r a s z n a  t r - a g e d j - a  r o z e g r a ł a  s ię  w  

n a s z e j  r o d z i n i e .  N i e  m o g ę  j e j  p r z e c i e ż  

d a ć  s w o j e g o  n a z w i s k a ,  z a n i m  j e j  n i c  p o ­

w i e m ,  j a k a  s t r a s z n a  p l a m a  n a  n i e m  s p o ­

c z y w a .  N i e  w o l n o  m i  j e j  p o j m o w a ć  z a  

m a ł ż o n k ę ,  z a n i m  j e j  o t w a r c i e  n i e  p o ­

Trójka malców, którą widzimy na obrazku, ma ogromną chęć wykierować się na woźniców

w i e m ,  ż e  L e n , k t ó r e g o  i m i ę  z  c z c i ą  p o -  

w i n i e n b y  w ł a ś c i w i e  w y m a w i a ć ,  t e n ,  k t ó ­

r e m u  ż y c i c  z a w d z i ę c z a m ,  k t ó r e g o  o j c e m  

s w o i m  z w a ć  m u s z ę ,  b y ł  n i k c z e m n i k i e m ,  

z b r o d n i a r z e m ,  k t ó r y  d z ie s i ę ć  l a l  .s w o ­

j e g o  ż y c i a  p r z e p ę d z i ł  w  w i ę z i e n i u " .

. O s t a t n i e  s ł o w a  w y p o w i e d z i a ł  z  t a k ą  

g w a ł t o w n o ś c i ą ,  j a k b y  c h . c i a ł  z  n i e m i  z a - ,  

r a z e m  z r z u c i ć  c i ę ż a r  d u s z ę  m u  p r z y g n i a ­

t a j ą c y  i  z m o r ę  d r ę c z ą c ą  o d p ę d z i ć .  Z w o l ­

n a  p r z e s u w a ł y  s ię  p r z e d  o k i e m  d u s z y  

w y o b r a ź n i ą  o ś w i e t l o n e  o b r a z y  p r z e s z ł o ś ­

c i ,  o b r a z y  w ł a s n e j  m ł o d o ś c i .

Z i e m i a ,  p o  k t ó r e j  s t ą p a ł ,  b y ł a  j e g o  

z i e m i ą  r ó d z i m i ą ,  n a  n i e j  -s ię  u r a d z i ł .  O j ­

c i e c  j e g o  z a ż y w a ł  w i e l k i e j  s ł a w y  j a ­

k o  l e k a r z ,  z a  ż o n ę  p o j ą ł  n a d o b n ą  i  b o ­

g a t ą  c ó r k ą  s e n a t o r a ,  k t ó r y  j e d y n a c z c e  

s w o j e j  z n a c z n y  p o z o s t a w i ł  m a j ą t e k .

S t a d ł u  b y ł o  d o b r a n e ,  g d y  w i ę c  p o  r o k u  

u r o d z i ł  -s ię  d o  t e g o  s y n ,  k t ó r e m u  i m i ę  

H e n r y k a  d a n o ,  z d a w a l p  s ię ,  ż e  n i e m a  

s z c z ę ś c iu  m i a r y .

D o k t ó r  M a u r y c y  H a l e r  ż y ł  c a ł y  d l a  

w i e d z y .  B e z w ą t p i e n i a ,  ż e  p o  n i m  s y n  

z a m i ł o w a n i e  d o  z a w o d u  l e k a r s k i e g o  i 

n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  o d z i e d z i c z y ł .  R o z ­

l e g ł a  p r a k t y k a  n i e  w y s t a r c z y ł a  o j c u  i  

n i e ż a d o w a l a l a  g o j  l a l - c n t  j e g o  n i e p o ­

ś l e d n i ,  k t ó r y  g o  w z n - ó s i ł  p o n a d  p o z i o m  

p r z e c i ę t n e g o  w y k s z t a ł c e n i a  s z u k a ł  t e r e ­

n u ,  n a  k l ó r y m b y  s ię  m ó g ł  r o z w i n ą ć ;  

D z i e ł o  te ż  j e g o  o  c h o r o b a c h  u m y s ł o w y c h  

z d o b y ło -  d la .  n i e g o  n i e l y l k o  w  s z e r p k i c m  

k o l e  u c z o n y c h  u z n a n i e ,  a le  p o d z i w  i  

z d u m i e n i e .  P r o r o k o w a n o  m u  n a d z w y ­

c z a j.  ś w i e t n ą  p r z y s z ło ś ć .

W  t y m  w ł a ś n i e  c z a s ie  H e n r y k ,  k o ń c z y ł  

r o k  d z i e s i ą t y .  U c z ę s z c z a ł  d o  g i m n a z j u m  

i  b y ł  j e d n y m  z  n a j z d o l n i e j s z y c h  i n a j p i l ­

n i e j s z y c h  u c z n i .  R o d z i c e  - te ż  n a c i e s z y ć  

s i ę  - n im  n i e  m o g l i .

J a k b y  d l a  o k a z a n i a ,  ż e  n i c  n i e m a  p o d  

s ł o ń c e m  s t a ł e g o , ,  n a g l e  n a  h o r y z o n c i e  

p o g o d n e g o  p o ż y c i a  r o d z i n n e g o ,  u k a z a ł a  

s ię  c h m u r a  w  n ie s z c z ę ś c i e  c i ę ż a r n a ,  k l ó -
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r a  s p o k ó j  i  z a d o w o l e ń  i-c  w  d o m u  p a ­

n u j ą c e  r a z  n a  z a w s z e  z a m ą c i ł a .

N ie s z c z ę ś c ie  l o  p r z y b r a ł o -  n a  s ię  p o s t a ć

n a d o b n e j ,  m jo d ie j  k o b i e t y .
A k t o r k a  c z y  ś p ie w a c z k a .  H e n r y k  s a m  

d o b r z e  n i c  w i e d z i a ł ,  a  d e l i k a t n o ś ć  w z b r a ­

n i a ł a  m u  p y t a ć  o  lo -  m a t k ę ,  p r z y s z ł a  

r a z  w  c z a s ie  g o d z i n  o r d y n a c y j n y c h  d o  

j e g o  o j c a  z  p r o ś b ą  o  p o r a d ę  w  j a k i e m ś ,  

n i c  w i e ł k i e m  z r e s z t ą  c i e r p i e n i u .  O d  t e j  

c h w i l i  c z ł o w i e k ,  c o  t y l k o  w i i c d z ą  i  d l a  

w i e d z y  t y l k o  ż y ł ,  z m i e n i ł  s ię  d o -  n i e p o -  

z n a n i a .

K o b i e t a  o w a  r o z b u d z i ł a  w  n i m  o g i e ń  

n a m i ę t n o ś c i ,  k t ó r e g o  a n i  p a m i ę ć  H a  r o ­

d z in ę ,  a n i  o b o w i ą z k i  w z g l ę d e m  c h o r y c h ,  

a n i  l e ż  w ie d z a  p r z y t ł u m i ć  n i c  z d o ł a ł y .  

R a z  w p a d l s z y  n i e b a c z n i e  w  s i d ł a  p r z e z  

n i e u c z c i w ą  k o b i e t ę  z a s t a w i o n e ,  n i e  m ó g ł  

j e j  z a p o m n i e ć ,  n i e  m ó g ł  p o z b y ć  s ię  u s t a ­

w i c z n y c h  m y ś l i  o  j e j  p i ę k n o ś c i  c i a ł a ,  

p o w a b a c h  k s z l a l l n y c l i  l b - r m ,  n a  k t ó r e  

p o d  p o k r y w k ą  p o r a d y  l e k a r s k i e j  u w a ­

g ę  j e g o  z w r a c a ł a .  C z ł o w i e k  p r a c y ,  d l a  

k t ó r e g o  k s i ą ż k i  b y ł y  d o t y c h c z a s  o b o k  

r o d z i n y ,  c a ł y m  ś w i a t e m ,  z a n i e d b y w a ł  

w s z y s t k o ,  n i e  t r o s z c z y ł  s ię  o  t o ,  c o  m u  

b y ł o  d r o g i c n i ,  n i e  t r o s z c z y ł  s i ę  o  p a ­

c j e n t ó w  a n i  o  r o d z i n ę ,  k s i ą ż k i  - s t a ł y  n i e ­

t k n i ę t e ,  w s z y s t k i e  m y ś l i  j e g o ,  w s z y s t k i e  

d z i a ł a n i a  s k u p i a ł y  s ię  w  t e r n  j e d n e m  p o -  

t ę ż n e m  p r a g n i e n i u :  p o s i ą ś ć  tę  p i ę k n ą  

k o b i e t ę .

K o m e d j a n l k a  w y k o r z y s t y w a ł a  g o ,  j a k  

m o g ł a ,  o n  le g o  n i c  w i d z i a ł ,  c z e g o  t y l k o  

z a ż ą d a ła ,  s k ł a d a ł  u  j e j  n ó g :  p o -d a j it k i:  

k o s z ł ó w n e ,  w i e l k i e  s u m y  p ie n ię ż n e j ,  b r y ­

l a n t y ,  a  w k o ń c u  c h o ć  h i c  n a  o s t a l n i c m  

m i e j s c u  p o ś w i ę c i ł  j e j  h o n o r  w ła - s n y ,  h o ­

n o r  ż o n a t e g o  'm ę ż c z y z n y ,  h o n o r  o j c a .

P o  c a ł y c h  n o c a c h  n i e  b y w a ł  t e r a z  

w  d o m u ,  n i e  w i d y w a ł  c a ł c m i  d n i a m i  

w ł a s n e j  ż o n y  i  d z i e c k a .  C a ł y  c z a s  p r z e ­

p ę d z a ł  w  t o w a r z y s t w i e  t e j  k o b i e t y  w  

s z a le  n a m i ę t n o ś c i ,  p o *  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  

w  t a j n y c h  g a b i i n e c i k a c h  k n a j p  w i n i a r -



Sprzedawcy rynkowi w Londynie crganizują 
każdego roku tradycyjne biegi z koszami na 
głowach. Zwycięzca zdobywa nagrodę pieniężna 
w kwocie 30 funtów. Na zdjęciu widzimy trening 

przed zawodami

nycli, gdzie się szampan lał strumie­
niami,, naturalnie1 na jego koszt.

Tak majątek, pracą i pilnością zebra­
ny, topniał w jego; ręku; z pieniędzy1,, 
które mu żona posagiem w dom wniosła, 
przeszła niemal cała.suma do kieszeni la­
kierki, która oszołomionego miłością, a 
raczej namiętnością ku niej mężczyznę 
wyciskała jak cytrynę. Gdy gotówki za­
brakło, przyszła kolej na długi. Brnął 
w nich coraz więcej', a że wszystkiemu 
koniec być musi i lo źródło dochodu 
zaczęło wysychać, a w ślad za tern na­

słało formalne oblężenie wierzycieli, któ­
rzy mu spokoju' nie dali. Pieniądze! 
Pieniędzy dostać za jakąbądź cenę było 
jego hasłem teraz, boi tylko z pieniędzmi 
mógł być pewnym posiadania tej k}- 
biety, która go » moralną, fizyczną i 
malerjalną przyprawiła ruinę.

Zapożyczył się u wszystkich swoich 
przyjaciół, posprzedawał po kolei cicha­
czem kosztowności, — ba! do tego w koń 
ęu doszło, tali daleko posuliął się w u- 
padku swoim, że biżuiterje swojej żony, 
pokryjomu zastawił w lombardzie, byle­
by tylko móc mieć pieniądze dla swojej 
bogdanki .

Ale to wszystko' nie wystarczyło; aktor­
ka na przedmieściu kupiła sobie wspa­
niałą willę, prowadziła dom na wielką 
skalę, na koszt doktora.

W lej pogoni za mamoną, popychany 
szałem ku upadłej kobiecie, szałem, któ­
ry go z rozumu obrał, wpadł na myśl, 
która zrealizowana miała się stać źró­
dłem dochodów.

Wstąpił na drogę, po' której kroczą 
zbrodniarze, a zbrodnia, której się chwy­
cił była tern niecniejsza, że okryta płasz­
czykiem jego zawodu; tem nikczemniej­
sza, że nie zwracała się ku tym, którzy 
ewentualnie bronić się mogą, nie! brała

za ofiarę te istoty, które dioipiero nał 
świat przyjść miały.

I zaczęli się gromadzić pacjenci do 
doktora Halera. Ale nie z tych, co daw­
niej pełni zaufania zwraciali się do mego 
o pomoc w chorobach, nie po dniu, lecz 
dopiero, gdy noc zapadła, gdy ciem­

ność ulice miasta zaległa, zaczynała się 
wędrówka pacjentek do niego. Jedna! 
za drugą wsuwała się do domu, ogląda­
jąc się na wszystkie stropy, by kto nie; 
podpatrzył. Były to kolnęły i dziewczęta 
piękne, młode, bogate, dystyngowane,— 
szukały i znajdowały u doktora Halera 
radę na troski, które je przygniatały,

A ile Lo nieszczęścia z jego. rąk spły­
wało nieraz pa te ofiary, nie zawsze 
udawały się zbrodnicze operacje, które 
na nich przedsiębrał. Ciężkie choroby, 
kalectwo na całe życie, śmierć były nie­
raz następstwem lej występnej kura­
cji, którą kazał sobie drogo opłacać, wy­
szła która z pacjentek cało, sypały się 
wtenczas tysiące.

Zbrodnia ukrywała się przez czas ja­
kiś, bo interesem tak pacjentek jak i 
lekarza było, by oko sprawiedliwości 
ich nie dojrzało1 i swej karząoej ręki na 
nich ,nie spuściło.

Aż raz wydarzył się przypadek, że 
mlocła dziewczyna, córka poważanej ro­
dziny w domu Halera, pod jego rękami 
życie zakończyła.

Tego ukryć niepodobna było. Upadły 
lekarz słarał się wszystkimi, możliwymi 
sposobami całe lo zajście osłonić, obu­
rzona i  przerażona lym wypadkiem ro­
dzina zawezwała pomocy sądów i jesz­
cze lej samej nocy został Haler aresz­
towany. Następstwem tego- był proces 
c-ala kałuża brudów moralnych, ohydy i 
zbrodni odkrytą została przed trybuna­
łem sędziów.

Na ławie świadków w czasie tego par 
mięlnego procesu, o klórym do dziś 
jeszcze opowiadają, zasiadło mnóstwo 
pięknych kobiet i dziewcząt, które z 
drżeniem spoglądały na oskarżonego. 0- 
bejmowała je trwoga, by nie podzieliły 
losu oskarżonego jeszcze w  ciągu roz­
prawy.

Stach  je przejmował teraz przed tym 
człowiekiem, którego prokurator w o- 
skarżeniu swojiem obłożył mianem upio­
ra w ludzkiej postaci, kata wybierają­
cego swe ofiary w  pośród przyszłego, 
do życia powołanego dopiero pokolenia.

Dziesięć lat ciężkiego więzienia! brzmi 
wyrok trybunału! i wieczna pogarda! to 
był sąd znowu ogółu. [ !

O11, dawniej poważany, szanowany, i 
czczony, dziś wykreślony z  rzędu uczci­
wych ludzi.

Gdy Henryk we wspomnieniach swo­
ich, które obrazami przekuwały się przed 
wzrokiem jego ducha, doszedł do tej 
strasznej, niezapomnianej, bo- zgrozą 
straszną w pamięć wbitej chwili, z trud­
nością tylko zdołał powistrzymać łzy, 
które mu się do oczu cisnęły.

Nie nad ojcem swoim płakał, bolał 
nad dolą swej ukochanej matki, która 
go ciężkim smutkiem napełniała. On. tyl­
ko., on z całego świata jeden tylko wie­
dział, co ta biedna męczennica się na­
cierpiała, jak ją los srodze podeptał, 

a jednak potężnego, szlachetnego cha­
rakteru pozbawić jej nie potrafił. 5
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O ne'daj odbył się w Paryżu ślub córki p rem jer a 
Lavala, p. Jose I.aval z hr. de Chambrun. 
Ślubu udzielił młodej parze generał Domini­

kanów, specjalnie przybyły na tę 
uroczystość, z Rzymu

Niezapomnianą pozostała mu chwila, 
gdy matka wzięła go, a miał wtedy lat 
dziesięć, za rękę i z domu wyprowadziła.

„ D o k ą d  i d z i e m y ,  m a m c i u ?“  —  p y t a ł  

j ą  w t e d y .

„Do taty!41 — odrzekła, — „pożegnać 
się z nim na wieki11. i > i

I zaprowadziła go do wielkiego, sza­
rego', ponurego domu. Zaprowadzono ich 
do jakiegoś pokoju, który był kratą prze 
dzielony na dwie połowy. Kazano im 
lam czekać, im obojgu, w żałobę przy­
branej bladej kobiecie i chłopcu małe­
mu, który nic z tego nie rozumiał, miał 
jednak przeczucie, że jakieś, sLrasznel, 
niewysłowiouc nieszczęście ich dotknęło.

Nareszcie, za kratą ukazała się postać 
ludzka, z twarzą całkiem ogoloną, w 
iszarem, drelicbowem ubraniu, włosy na 
głowie krótko przyslrzyżone, postać wy­
chudła, wstrętem napełniająca. A jednak 
cbłopczyna choć tak zmienionego po­
znał nalychmiast, wyciągnął rączęta, wo­
łając:

„Talku, talku, nareszcie, gdzieżeś był 
lak długo, chodź z nami, opuść czeni 
prędzej len straszny budynek.

Ale- więzień nic poruszył się nawet, 
na głos własnego dziecka, utkwiwszy 
nieprzyjazny wzrok w swą żonę.

„Przyszłaś urągać się nademną? Cze­
go cboesz?11 1

„Przyprowadziłam ci dziecko; twoje, 
byś się raz jeszcze na nie popatrzył,“ 
— odpowiedziała pani Haler, „pożegnaj 
się z niem, bo go. więcej nie zobaczysz11.

A więzień wzruszył ramionami i  rzekł 
z chrapliwym śmiechem:
. „Cóż znowu za komedje! Co za czu­
łości! Co; się stało, odstać się nie może*, 
myśl leraz, 'jak się bezenmie obędziecie. 
Oddaj małego do rzemieślnika, lo naj­
lepszy sposób. Pozbędziesz się prędzej 
ciężaru, a on sarn dojdzie prędzej do 
chleba. Do szkoty niech dalej nie chodzi, 

ot, widzisz, ĆŁ01 czego mię wiedza za­
wiodła!“

„Chodź, dziecko.14, — rzekła nieszczę­
śliwa kobieta przy tych brutalnych słor



wach, — „nie masz już ojca, — teraz! 
w Lej chwili umarł ci ojciec! Pracować 
hęclę od wczesnego* ranka do późnej 
nocy, byłeś pokończył szkoły i siał się 
uczciwym i zacnym człowiekiem i po o 
słał nim przez całe życie".

Objęła ręką dziecko i pociągnęła je 
z sobą. Nie doszła jednak dalej, jak 
do progu, zemdlała i upadła.

Rzucił się na nią z krzykiem mały, 
Henryk, zbiegli się urzędnicy i służba,
— ocucili nieszczęśliwą kobietę, zawie­
ziono* ją fiakrem do domu.

I przyszły ciężkie czasy dla chłopca,
— ciężka choroba powaliła matkę na 
łoże i nie brakowało wiele, a biedny 
Henryk byłby się stał sierotą, ale snąć 
Bóg tego nie chciał.

Po trzech miesiącach przyszła kobieta 
do siebie, wyzdrowiała.

Upadły mąż przetrwonił cały majątek, 
złożył go u stóp wielrznicy, nietylko 
iswój ale i posag żony. Resztę, co tylko 
było, zabrali wierzyciele. Gwóźdź w mie­
szkaniu nie pozostał. Wyprowadziła się 
więc na przedmieście ,gdzie małą izdeb­
kę wynajęła. I teraz zaczął się czias cięż­
kiej doli, zarabiania na cłiłcb dla siebie 
i syna.

Dawała lekcje gry na forLcpiaiiie, haf­
towała i hafty sprzedawała, litościwi lu ­
dzie wspierali ją, nie wprost,, bo, duma 
jej na to nie byłaby pozwoliła, ale po­
lecając ją znajomym, dostarczając pracy.

A chociaż były dnie, w których na­
wet kęsa chleba brakowało w domu, 
choć pani Ilalerowa nieraz bezsenne no­
ce spędzała, łamiąc sobie głowę, czem 
zapłacić w bieżącym miesiącu mieszka­
nie, Henryk uczęszczał pilnie dalej do 
gimnazjum. Przechodził z klasy do klasy 
jako celujący uczeń, zdobył sobie mi­
łość swoich nauczycieli i stawał się z 
dniem każdym silniejszym i mężniej­
szym.

Gdy się dostał do wyższych klas, na­
słały czasy już lepsze. I on zaczął już 
zarabiać na cbleb lekcjiami prywanemi 
po zamożnych domach. Pani Haler nic 
potrzebowała przynajmniej przy świetle 
lampy ślęczeć i psuć sobie oczy.

O ojcu nie słyszał Henryk nigdy ani 
słowa. Chociaż więźniowi wolno było 
pisać do żony i dziecka, z tego pozwo­
lenia nic korzystał jednak. Tak upłynęło 
całych osiem lat.

Między matką i  synem także nie pa- 
dło nigdy ni słowo wzmianki o ojcu 
Umarł dla nich.

Ale miał przyjść dzień, kiedy się wię­
zień w straszny sposób pamięci przy­
pomniał. I ( (

A był to dzień właśnie, w którymi 
uszczęśliwiony Henryk przybiegł do mat­
ki po zdaniu z wyszczególnieniem egza­
minu dojrzałości wpadł jak strzała do 
pokoju, rzucił się w objęcia matki z 
krzykiem:

„Teraz, mamciu droga, do Berlina, tam 
dopiero będzie nauka!“

Pani Haler ani słowa nie mogła prze­
mówić ze wzruszenia, słów by jej nawet 
brakło, by móc wypowiedzieć, co w tej 
chwili czuła. A więc nie nadarmo praco­
wała, nie nadarmo tyle biedy zaznała, 
wreszcie, chociaż nie koniec trosce jesz­
cze, toć przecie "świta jutrzenka lepszej 
przyszłości, jeszcze lat parę a syn znaj­
dzie się na stanowisku i o,toczy ją wilzię-

Osainio odbyły się ir Londynie zawody iekko-atlciyczne dla głuchoniemych, które zgromadziły 
zawodników z 14 państw Europy. Na zdjęciu widzimy pochód uczestników, bioracych czynny

udział w zawodach

czną opieką, drżąccmi ramionami ob­
jęła syna, przycisnęła go do serca, długo, 
długo trzymała go w swoich objęciach, 
aż wezbrane uizucie znalazło we łzach 
upust.

„Przecież, przecież doczekałam się tej 
szczęśliwej chwili, nie nadarmo więc 
ciężko pracowałam. Chciał, bym z cie­
bie robotnika zrobiła, dałam sobie słowo', 
że cię wykicruję na uczonego i musisz 
nim jeszcze być, kto wie, czy imię twoje 
nie okryjesz jeszcze sławą."

W Icm dały się słyszeć za drzwiami 
kroki, drzwi gwałtownie otwarły się, do 
pokoju wpadla policja a urzędnik na jej 
czele rzekł surowym głosem do pobla­
dłych z przerażenia i strachu maiki i 
syna:

„Gdzie on jest, gdzięście go ukryli?"
„Dla Boga, o kim pan mówi?"
,,O mężu pani! Uciekł z więzienia, — 

zamordował przedtem dozorcę i wdział 
jego ubranie."

Z okrzykiem przerażenia padla pani 
Haler zemdlona w ramiona swego syna, 
który sam zaledwie mógł się na nogach 
utrzymać. 1

To był dzień egzaminu Henryka.
Naturalnie zupełna niewinność pani 

Haler wyszła na jaw. Nie do niej u ciekł, 
nie u niej ukrył się. Niepodobna było 
policji wyśledzić, co się z nim stało. Te­
legramy rozesłano na wszystkie strony, 
na rogach ulic obwieszczano liisty gończe 
z .podobizną jego, policja, żąndarmerja 
zostały w gorączkowy ruch wprawione, 
wszystko jednak daremnie! Jak gdyby 
się w ziemię zapadł, ani śladu po nim.

„Tak, tak, ani śladu po nim, dzięki Ci 
Boże za to", — szeptali do siebie zcichą 
żona ze synem.

Przynajmniej ubyła ta jedna troska, 
że człowiek ten tak nisko upadły, mor­
derca, — nazwisko, które posili, nową' 
hańbą nie zbezcześci.

Henryk, zapisawszy się na uniwersy­
tet w Berlinie, oddawał się pilnie stu- 
djiom, a że miał znakomite polecenia od 
profesorów, nie trudno mu było o do­
brze płatne lekcje.

Matka nie próżnowała również, pra­
cowała w Berlinie i nadał tak, jak nie­
gdyś w Hamburgu, tak więc oboje wiedli 
(spokojny żywioł, choć niedostatnio!, lecz
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bez biedy, patrząc pogodnem okiem w 
przyszłość, którą miał Henryk ugrunto­
wać.

Pogodna ta przyszłość zdawała się być 
bardzo bliską, gdy Henryk osiągnął sto­
pień doktora medycyny.

Lecz cóż, niema róży bez cierni. Wnet 
mieli się przekonać o prawdzie stów bi­
blijnych, że za grzechy ojców często', 
następne pokuują pokolenia.

Musicli się przekonać, że lu Izie pa­
miętają, czyim synem był młody doktor, 
że zbrodnie ojca stanęły mu kamieniem 
na drodze życia.

Udało się mu wprawdzie zdobyć sobie 
praktykę lekarską w Berlinie, otwierały 
się na ściężaj przed nim 'domy bardzo 
bogaLycli i  znakomitych rodzin, szczęście 
zdawało mu się uśmiechać, był na naj­
lepszej drodze zdobycia sobie wzięlości, 
majątku i stawy, gdy nagłe, prawie'przez 
noc, jakby na zaklęcie, odwrócili tsię 
wszyscy pacjenci od niego?, nie'wzywano 
go już więcej tam, gdzie 'przedtem był 
tak dobrze widziany, ba, nawet 'przyja­
ciele zaczęli go unikać.

Z początku nie mógł sobie wytłuma­
czyć tej zmiany. Ale jednego' dnia otwo­
rzyły mu się oczy i poznał 'całą gnozę 
swego położenia. Między iunemi łiył le­
karzem pewnego szlacheekiegoi, sporto­
wego klubu, gdzie się również wielką 
sympałją cieszył. ;

Razu jednego ottrzytmał od sekretarza 
tego klubu list, w którym mu tenże w 
sposób jak najdelikatniejszy daje do?zro­
zumienia, by zrezygnował z poisady le­
karza klubowego?.

Nie poczuwając się do żadnej winy, 
czując nadto żądło obrazy, jaka w tym 
liście mimo delikatności, z j?aką był pi­
sany, była zawarta?, udał się natychmiast 
do pomieszkania sekretarza, celem za­
żądania wyj?aśnic'nia.

Młody baron, sekretarz klubu, z wy­
razem współczucia, a raczej litości w 
twarzy przemówił doń, podając mu rękę:

„Ja to czuję dobrze, że się panu, pa­
nie doktoirze, krzywda dzieje. Ale to 
trudno, już talii świat, że w wyższych 
sferach nie znosi stykania się z ludźmi 
na których nazwisku cięży plama. Przy- 
znaję, żeś pan temu nic nie winien, ale 
isyua człowieka, który ma laką prze-
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j z l o ś ć  z a - s o b ą ,  j a k  ' p a ń s k i  o j c i e c ,  p r o s z ę  

m i ę  u w o l n i ć  - o d  d a l s z e g o  m o t y w o w a n i a .  

J e ż e l i  z r e s z lą  w  c z e m k o l w i e k m o g ę  p a n u  

s ł u ż y ć "
„ D z i ę k u j ę " ,  o d r z e k t  s a ó r s t k o  H e n r y k .

W y b i e g ł  z  k a m i e n i c y ,  m o r a l n y  p a l i ­

c z e k  m u  z a d a n y  k r e w  s p ę d z i ł  d o  g ł o w y ,  
i a k  o p ę t a n y  w p a d l  d ó  s w e g o  m i e s z k a ­

n i a .

„ M a r n o ,  p a k u j m y  w s z y s t k i e  r z e c z y " ,  

z a w o ł a ) ,  „ m e b l e  s p r z e d a m  p ó ź n i e j ,  w y ­

j e ż d ż a m y  d o  P a r y ż a . "  ,

I  t a k  s ię  s t a ł o .
D o k t o r  H a l e r  c l i c i a ł  b y ć  j a k  n a j d a l e j  

o d  Ł y c h ,  k t ó r z y  g o  d o t y c h c z a s  z n a l i i .  

C h c i a ł ,  b y  o  i i i m  z a p o m n i a n o ,  c h c i a ł  
i  s a m  z a p o m n i e ć  io i t y c h  w s z y s t k i c h ,  

z  k t ó r y m i  g o  j a k i e k o l w i e k  ł ą c z y ł y  s t o - -  

s u u k i .

A  m a t k a  s t a r ą ,  o ,  o n a  b y ł a b y  p o s z ł a  

z  n i m  n a  k o n i e c  ś w i a t a ,  b y l e b y  p r e c z  

s t ą d ,  b y l e b y  n i e  w i d z i e ć  w i ę c e j  t e g o  

m i a s t a ,  k t ó r e  j e j  p o  t e r n  z a j ś c i u  o b r z y ­

d ł o .  Z  p o c z ą t k u  p o m a g a ła  . s y n o w i  j a k  

m o g ł a  d o  s t w o r z e n i a  e g z y s t e n c j i  w  o b ­

e c n i ,  n i c z n a n e m  u n i e ś c i e ,  w  P a r y ż u ,  z w o l ­

n a ,  p o m a ł u  w z r a s t a !  d o b r o b y t  i  l a k  ż y l i  

z n o w u  s o b ie  s p o k o j n i e  w  m a ł y m  d o m k u  

p r z y  w ą s k i e j  u l i c z c e  P a r y ż a ,  t r z y m a j ą c  

s i ę  j e d n a k  o  i l e  m o ż n o ś c i ,  z d a ł a  o d  l u ­

d z i  i  ś w i a t a ,  k t ó r z y  i m  t y l e  - b o l e s n y c h  

• d o ś w i a d c z e ń  p r z y s p o r z y l i .

C z y  m ó g ł  o  t e r n  w s z y s t k i e i n  z a m i l c z e ć  

p r z e d  A n i e l c i ą ,  —  i n i a ł ż e  j ą  p o z o s t a w i ć  

w  n i e ś w i a d o m o ś c i  c a łe j  s w o j e j  p r z e s z ł o ­

ś c i  a  r a c z e j  p r z e s z ł o ś c i  s w e g o 1 o j c a ,  —  

g d y  j a k o  p r z y s z ł a  ż o n a  m a  d z i e l i ć  w s p ó l ­

n e  z  n i m  l o s y ?
T o  p y t a n i e ,  k t ó r e  s a m  s o b ie  z a d a w a ł ,  

b y ł o  o i s t a l n i e m  z  O g n iw  n a w i ą z a n e m  d o  

ł a ń c u c h a  p o n u r y c h  w s p o m n i e ń .

„ N i e ,  n i e y — - L e g o ' m i  n i e  w o l n o " ,  Z a ­

w o ł a ł  m ł o d y  l e k a r z .  „ N i C c h  w i c ,  j a k ą  

h a ń b ą  n a z w i s k o ' :  n a s z e  o k r y t e . .  A l e  o n a  

p o t r a f i  n a z w i s k o -  ó d  c z ł o w i e k a ,  k t ó r e  

jn o is ić  j e  z m u s z o n y ,  o d r ó ż n i ć .  J e ż e l i  m i ę  

k o c h a ,  n ie .  d o z w o l i , ,  b y  w s p o m n i e n i a  r z u ­

c a ł y  j a k i e k o l w i e k  c i e n i e  h a  j e j  p r a w d z i ­
w ą  m i ł o ś ć ! " -

N a g l e  z a l r z y m a l  s ię .  P o g r ą ż io jn y  w  m y ­

ś l a c h ,  n i e  p a t r z y ł ,  d o k ą d  i d z i e ,  —  b e z ­

w i e d n i e  k i e r o w a n e  k r o k i  z a p r o w a d z i ł y  

g o  p r z e d  d o m  w i e l k i ,  p o n u r y ,  z  z a k r a -  

t o w a ń e m i  o k n a m i .  O c k n ą ł  s i ę  d o p i e r o

t e r a z  z  z a d u m y  i  z  c i e k a w o ś c i ą  s p o g l ą ­

d a ł  n a  d o m ,  k t ó r y  c i e k a w o ś ć  k a ż d e g o  

p r z e c h o d n i a  w z b u d z a ć  n iu j s ia ł .

„ Z a k ł a d  d o k t o r a  M ó r i z a n o " ,  o d c z y t a ł  

n a p i s  w i e l k i e m i  g ł o s k a m i  u m i e s z c z o n y  

n a d  b r a m ą  d o m u .

„ T o  w i ę c . j e s t  l e n  z a k ł a d " ,  r z e k i  d o  s i e ­

b i e  m i o d y  l e k a r z ,  „ t o i  j e s t  m i e j s c e ,  g d z i e  

b i e d n a  A l m a ,  m o j a  o b e c n ą  p a c j e n t  k.a|, 

s i e d e m n a ś c i e  p r a w i e  l a t  p r z e ż y ł a !  I d a ,  

d o b r z e b y  b y ł o ,  z a k ł a d  l e n  ż e  w s z y s l k i e -  
m i  j e g o  u r z ą d z e n i a m i  o g l ą d n ą ć  b l i ż e j ;  

a  p r z y t e m  i  d o k t o r a  M o r i z a u o .  p o z n a ć .  

T e n  p o t r a f i  m i  w i ę c e j  I n t e r e s u j ą c y c h  

s z c z e g ó ł ó w  d o s t a r c z y ć ,  n i ż  W a l e n t y -  A le , ,  

ż e  m i ę  t u  w ł a ś n i e  k r o k i  m o j e  z a w i o d ł y ,  

t o  z - d a je  s ię  b y ć  c o ś  w i ę c e j ,  j a k  s a n i  

p r z y p a d e k . "

P o c i ą g n ą ł  Z a .  d z w o n e k ,  b r a n i a  o t w a r ­

ł a ,  s ię  p r a w i e  n a t y c h m i a s t .

N a z w i s k a  s w e g o  n i e  w y m i e n i a j ą c ,  k a ­

z a ł  p r z e z  s ł u ż ą c e g o  o z n a j m i ć  w ł a ś c i c i e ­

l o w i  z a k ł a d u ,  ż e  j e d e n  l e k a r z  f r a n c u s k i  
c h c i a ł b y  s ię  z  n i m  w i d z i e ć . '

Z a p r o w a d z o n o  g o  d o  p o k o j u  z  ' w i e l ­

k i m  k o m l o r l e m  u r z ą d z o n e g o ,  p r o s z ą c y  

b y  c h w i l k ę  z e c b c i a ł  p o c z e k a ć .  D o k t o r  

M ó r i z a n o -  p r z y j d z i e  z a  c h w i l ę .

L X X I V .

Bezeemy ojciec

Z a l e d w i e  - d o k t o r  I l a l e r  b y ł -  w  ' s i a n i e  

r o z e j r z e ć  s ię  p o  p o k o j u ,  g d y  ' S ię  d r z w i  

o t w a r ł y  i  w s z e d ł  m ę ż c z y z n a  z  d ł u g ą  s i ­

w ą  b r o d ą  i  z l o ł e m i  o k u l a r a m i .  B y ł  t o  

d o k t o r  M o r i z a n . o .

P r z e n i k l i w y m  w z r o k i e m  z m i e r z y ł  m ł o -  

. d e g o  c z ł o w i e k a  o d  s t ó p  d o  g ł o w y .  B o  

n a t u r y  t a k i e , -  j a k  d o k t o r a  M o r i z a h o ;  

p o d e j r z l i w e , ,  d o m y ś l a j ą  s ię  w  k a ż d y m  

o b c y m  w r o g a , '  l u b  c o n a j m n i e j  s z p ie g a , ,  

s t a r a j ą  s ię .  w i ę c  n a t u r a l n i e  g o  ' . p r z e j ­

r z e ć .

W r a ż e n i e  j e d n a k ,  j a k i e ,  n a  n i m  d o k t o r  

H a l e r  s p r a w i ł ,  m u s i a ł o  b y ć  d z i w n e ,  n i e ­

p o j ę t e .  S t a n ą ł  n a  c h w i l ę ,  j a k b y  s k a m i e ­

n i a ł y ,  j a k b y  p i o r u n e m  r a ż o n y ,  a  n a s t ę p ­

n i e  z r o b i ł  r u c h ,  j a k b y  s i ę  c l i c i a ł  s z y b k o  

o d d a l i ć .  A l e  t o  t r w a ł o  b a r d z o  k r ó t k o .  

W s t r z ą s n ą ł  g ł o w ą ,  j a k b y  c h c i a ł  o d p ę d z i ć  

n i e p r z y j e m n e  m y ś l i  i  p o s t ą p i ł  z w o l n a  k u  

H e n r y k o w i .

„ J e s t e m  d o k t o r  M o r i z a n o ,  s ł y s z a ł e m ,  

ż e  m a m  p r z y j e m n o ś ć  p o w i t a ć  k o le g ę .  

C z e m u  m a m  t o  z a w d z i ę c z a ć ? "

A l e  i  H e n r y k  n i e  m ó g ł  w y j ś ć  z  p o d z i -  

w i e n i a .  R z e c z  d z i w n a ,  ż e  t e g o  c z ł o w i e k a ,  

w ł a ś c i c i e l a  z a k ł a d u  o b ł ą k a n y c h ,  w i d z i a ł  

p o  r a z  p i e r w s z y ,  t o 1 p e w n a ,  —  a le  s k ą d  

z n a n e  m u  te  r y s y ,  —-  c h y b a  ż e  t o  d a w n o ,  

b a r d z o  d a w n o  b y ć  m u s i a ł o ,  k i e d y  p o d o b ­

n e g o  c z ł o w i e k a  w i d z i a ł ,  a l e  w t e d y  m u -  

s i a ł  i n a c z e j  w y g l ą d a ć .  P o d o b i e ń s t w o  z  

j a k i m ś  p r z y b l a d ł y m  o b r a z e m  w  p a m i ę c i  

w i d z i a ł  H e n r y k ,  —  w  c z e m  j e d n a k  o n o  

l e ż a ł o ;  c io  z a  r ó ż n i c a  b y ł a ,  n a p r ó ż n o  n a ­

t ę ż a ł  m ó z g .

A l e  n i e l y l k o  r y s y  d o k t o r a  M o r i z a n o  

p r z y p o m i n a ł y  m u  k o g o ś ,  a l e  te ż  i  g ło s ,  

g ło s  l a k  m u  d o b r z e  s k ą d ś  z n a n y .
T e n  g lo s ,  —  m e ,  m y l i ć  s i ę  n i e  m ó g ł  

—-  z  p e w n o ś c i ą  n i e ,  —  s ł y s z a ł  j u ż  n i e r a z  

z  c a łą  p e w n o ś c ią ,  —  a le  g d z ie ?
N i e p o k ó j  r o d z ą c y  s ię  w  n i m  p o w i a d a ł  

m u ,  j a k o b y  g lo łs  l e n  p o ł ą c z o n y  b y ł  z e  

s t r a s z n y m  w y p a d k i e m  w  j e g o  ż y c i u .
. „ G ł u p s t w o ! "  p o m y ś l a ł  d o k t ó r  H a l e r ,  

„ j a k  m o ż n a  s ię  t a k  d a w a ć  p o w o d o w a ć  

n e r w o m .  P o n u r e  w s p o m n i e n i a ,  k l ó r y m  

s ię  p r z e d  c h w i l ą  o d d a w a ł e m ,  r z u c i ł y  c i e ń  

n a  m e  z m y s ł y " .

M y ś l i  t e  p r z e b i e g ł y  m u  p r z e z  g ł o w ę  

w  c i ą g u  k i l k u  s e k u n d ,  —  a le  n a g l e  o t r z ą ś  

n ą l  s ię  z  n i c h ,  —  i  s k ł a d a j ą c  g ł ę b o k i  

u k ł o n  p r z e d  g o s p o d a r z e m  d o m u ,  r z e k i :

„ P r o s z ę . m i  d a r o w a ć ,  p a n i e  d o k t o r z e ,  
ż e  o ś m i e l a m  s ię  g o  n a c h o d z i ć .  S p r o w a ­

d z a  m i ę  j e d n a k  b a r d z o  w a ż n a  s p r a w a  

d o  p a n a ,  —  s p r a w a  n i e s z c z ę ś l i w e j  k o ­
b ie t y , -  k t ó r a  n a s  o b u  ż y w o > -  o b c h o d z i " .

D o k t ó r  M o r i z a n o  z a p r a s z a j ą c y m  r u ­

c h e m  r ę k i  w s k a z a ł  f o t e l ,  —  s a m  u s i a d ł  

r ó w n i e ż .  •

„ M a m  n a  m y ś l i  p a c j e n t k ę ,  p a n i e  ' d o ­

k t o r z e " ,  r z e k i  H e n r y k ,  z a j m u j ą c  m i e j s c e  

w  f o t e l u ,  „ w ł a ś c i w i e  m ó w i ą c  n ie s z c z ę ś l i ­

w ą ,  k t ó r a  p o z o s t a w a ł a  p o d  p a ń s k ą  o p i e ­

k ą  l u ,  w  l y m  z a k ła d z i e .  B i e d n a  A l m a ,  

—  n a z w i s k a  j e j  n i c  z n a m .  N i e z a w o d n i e  

b ę d z i e  p a n ,  p a r n e  d o k t o r z e ,  w i e d z i a ł ,  o  

k i m  m ó w i ę ,  g d y  d o d a m ,  ż e  c h o r a  z n a j ­

d u j e  s ię  o b e c n i e  w  z a m k u  S o k o l s k i c h .

M o r i z a n o  . p o r u s z y ł  s ię  n i e s p o k o j n i e  n a  

s i e d z e n iu .

W s p o m n i e n i e  t e j  c h o r e j  u g o d z i ł o  g o ,  

j a k b y  s z t y l e t e m .  B y ł  l e n  m ł o d y  c z ł o w i e k ,  

p r z e d  n i m  s i e d z ą c y ,  r z e c z y w i ś c i e  l e k a ­

r z e m ,  c z y  le ż  t a j n y m  a j e n t e m ,  p o d s z y ­

w a j ą c y m  s ię  p o d  f a ł s z y w y  t y t u ł  i  n a ­

z w i s k o  ? 1

„ T a k ,  r z e c z y w i ś c i e " ,  r z e k i ,  , ' a  c h o r a  

p r z e b y w a ł a  d ł u g i e  l a l a  w  m o i m  z a k ł a ­

d z ie ,  —  w  k o ń c u  w y d a ł e m  j ą  j a k o -  n i e ­

u l e c z a l n i e  c h o r ą .  H r a b i a  Z y g m u n t  S o k o l ­
s k i  z a j m o w a ł  s ię .  ż y w o -  t ą  o s o b ą - ,  p o - '  

d o 'b n o  z e  w z g l ę d ó w  d e l i k a t n e j  n a t u r y .  

M o ż e  m a  n a w e t  j a k i e  z o b o w i ą z a n i a  w o ­

b e c  n i e j ,  —  k r ó t k o  m ó w i ą c ,  k a z a ł  j ą  

p r z e w i e ź ć  d o  z a m k u .  N i e s t e t y  n i e  m o g ę  

p a n u ,  p a n i e  k o l e g o , ' ż a d n y c h  b l i ż s z y c h  

u d z i e l i ć  s z c z e g ó ł ó w ,  z  k l ó j r y c h b y  p a n  

p r z y  - o b e c n e j  k u r a c j i - ,  m ó g ł  k o r z y s t a ć .  

N i e  w i d z i a ł e m  j e j  j u ż  d a w n o ,  —  a  j a k  

p a n u ,  p a n i e  k o le g o ! ,  w i a d o m o ,  s ą d  o  

c h o r y m  m o ż n a  s o b ie  w y r o b i ć  t y l k o  w t e ­

d y ,  j e ż e l i  s ię  g o  m a  u s t a w i c z n i e  n a  o k u " .

„ C a ł k i e m  s ł u s z n i e ,  p a n i e  d o k t o r z e .  A l e  

n a  j e  I n  ) p y t a n i e  p r o s i ł b y m  o  o t i p o w i e d ź .  

„ C z y  w  j e j  c h o r o b l i w e j  f a n t a z j i ,  j u ż  

w ó w c z a s ,  g d y  b y ł a  w  z a k ła d z i e ,  w i e l k ą  

r o l ę  o d g r y w a ł o  d z i e c k o ,  k t ó r e  z r e s z lą

-  558 -



o  i l e  s o b ie  p r z y p o m i n a m ,  t a k ż e  t u t a j  

n a  ś w i a t  w y d a l a ? "  i  .

„ Z d a j e  m i  s ię ,  ż e  t a k 4',  d a ł  w y m i j a j ą c ą  

o d p o w i e d ź  M o r i z a n o .
„ Z r e s z t ą ,  j a k  w s p o m n i a ł e m ,  d o k ł a d ­

n i e j s z y m i  s z c z e g ó ł a m i  s ł u ż y ć  k o le d z e  n ie  

m o g ę .  Z a k ł a d  m ó j  m i e ś c i  k i l k a s e t  c h o ­
r y c h ,  —  j e d n i  p r z y c h o d z ą ,  d r u d z y  o d ­

c h o d z ą .  T r u d n i e  w i ę c  '  p o j e d y n c z y  w y ­

p a d e k  z a t r z y m a ć  w  p a m i ę c i !  W i ę c  p a n  

t e r a z  o b j ą ł e ś  k u r a c j ę  l e j  b i e d n e j ,  p a n i e  

k o le g a ?  Ż y c z ę  p a n u  z  c a łe g o  s e r c a  p o ­
m y ś l n e g o  w y n i k u " .

K u r a c j i  w ł a ś c i w e j  n i e  o b j ą ł e m " ,  O d ­

p a r ł  d o k t ó r  H a ł e r ,  k t ó r e m u  c a łe  z a ­

c h o w a n i e  s ię  d o k t o r a  M o r i z a j i o '  n i e  p o ­

d o b a ł o  s ię .  W z i ą ł e m  j ą  t y l k o  p o d  o b s e r ­

w a c j ę ,  N a  k a ż d y  s p o s ó b  p r z e j ą ł e m  n a  s i c  

b i e  w  t e n  s p o s ó b  z o b o w i ą z a n i e ,  k t ó r e  

m i  c i ę ż y  t e r n  b a r d z i e j ,  ż e  h r a b i e g o  n a ­

w e t  . n a  z a m k u  n i e m a " ,  -

„ A !  —  W i ę c  p a n  s a m  t y l k o  z  c h o r ą ? "  

„ O p r ó c z  r a n i e  j e s t  j e s z c z e  ś a ig a  s t a r y  

i  k l u c z n i c a ,  k t ó r a  o p i e k u j e  s ię  c h o r ą .  —  

n a d t o ,  k i l k u  l u d z i  z e  s ł u ż b y ,  k t ó r y c h  

z r e s z t ą  n i e ' z n a m .  W  k a ż d y m  r a z i e  j e s ­

t e m  o b e c n i e  j e d y n ą  o d p o w i e d z i a l n ą  o -

s o b ą  n a  z a m k u " .

„ H m ,  l a k ,  l a k ! "  z a m r u c z a ł  d o k t ó r  M o -  

r i z a n o  w ;  s w o j ą  s i w ą  b r o d ę . - „ W i e s z -  p a n  

co -, p a n ie ,  k o le g o ,  c o d o  m n ie ,  j e s t e m  

• g o ł d w y m  n a  p a ń s k i e  u s ł u g i .  N a j l e p i e j  
b ę d z ie  j a k  r a z  w s p ó l n i e  z b a d a m y  s t d n .  

c h o r e j " .

„ C o  d o .  i n n i e ,  p a n i e  k o n s y l j a r z n .  j e s ­

t e m  j a k  n a j z u p e ł n i e j  p r z e k o n a n y m ,  ż e  

p a ń s k a  r a d a  i  p o m o c  w i e l e  d o b r e g o  m i  

p r z y s p o r z ą " ,  . o d p o w i e d z i a ł .  H a ł e r  z e  

s k r o m n o ś c i ą .  „ J e s t e m  m ł o d y m  d o p i e r o  

l e k a r z e m ,  a  p a n  m a  j u ż  o g r o m n ą  p r a k ­

t y k ę  j a k o t e ż  p o ł ą c z o n e  z  n i ą  r o z l e g ł o  

d o ś w i a d c z e n ia .  J e ż e l i  ł ó  m o ż l i w e ,  m o g l i ­

b y ś m y  z a r a z  j u t r o  u r z ą d z i ć  w s p ó l n ą  k o n ­

s u l t a c j ę .  M o ż e  l a k  p o m i ę d z y  d w u n a s t ą  

a  p i e r w s z ą  w  p o ł u d n i e ? "

„ T e  . g o d z i n y  . m a m  z a ję t e .  A l e  p o c o  

o d k ł a d a ć  d o  j u t r a ,  k i e d y  d z is i a j ,  m a ż n ia -  

b y  t o  z a ła t w i ć . .  P r z y j d ę -  w i e c z o r e m ,  j a k  

t y l k o  s ię  ś c i e m n i .  C z y  s ł a b ą  z a m i e s z k u j e  

j e s z c z e  C ią g le  p a w i l o n  o g r o d o w y ? "

H e n r y k  p o t w i e r d z i ł ,  n a d m i e n i a j ą c , ,  ż e  
• d o k t o r  M o r i z a n o  n i e  p o t r z e b u j e  n a w e t  

p r z e c h o d z i ć  p r z e z  g ł ó w n ą  b r a m ę :  m o ż e  

s o f c ie  s k r ó c i e  d r o g ę  b a r d z o  ł a t w o ,  w c h o ­

d z ą c  p r z e z  f u r t k ę  o g r o d o w ą  d o  ś r o d k a  

p a r k u .

„ D o b r z e ,  —  w y ś m i e n i c i e " , -  z a w o ł a ł  d o k ­

t o r  M o r i z a n o .  „ M o ż e  m n i e  p a n  n a p e w n o  

o c z e k i w a ć !  A l e  p r a w d a , ,  z a p o m n i a ł e m ,  

d o t y c h c z a s  z a p y t a ć  s ię  o  n a z w i s k o  k o ­

l e g i .  Z  k i m ż e  m a m  p r z y j e m n o ś ć ? "

„ D o k t o r  H e n r y k  H a ł e r ! "

W  l e j  c h w i l i  p o d s k o c z y ł  M o r i z a n o  n a  

s t o i k u ,  j a k b y  g o  u k ł u ł a  j a d o w i , ! a  ż m i j a .  

R y s y .  j e g o . t w a r z y  w y k r z y w i ł y  s ię  d z i k o ,  

—  w a r g i  p o c z ę ł y  m u  s ię  t r z ą ś ć ,  —  n a -  

p r ó ż n o  s t a r a ł  s ię  w s z e l k i e m u  s i ł a m i  z a ­

p a n o w a ć  n a d  s o b ą .

„ D o k t o r  —  H e n r y k  -T - H a ł e r ,  — z a ­

w o ł a ł  z  c h r y p k ą  w  g lo s i e ,  „ i  p a n  p o c h o ­

d z i s z  z  F r a n c j i ? "

„ 0  n i e ,  n a z w a ł e m  s i ę  f r a n c u s k i m  le t k a -  

r z e m ,  h o  o b e c n i e  p r z e b y w a m  w  P a ­

r y ż u . '  — ■ T a m  s ię  o s i e d l i ł e m .  —  U p o d z j -  

I c m  s ię  j e d n a k  w  p o z n a ń s k i e m ,  —  P o ­

z n a ń  t o  m i e j s c e -  m e g o  u r o d z e n i a . "

„ P o z n a ń ?  —  A  w i ę c  —  d o k t o r  H e n r y k  

I l a l e r  z  P o z n a n i a ! " '  - /  ■ -v t - i

Kobiety coraz częściej rozstawiają teraz imię 
Polski. Ostatnio, słynna polska sport menka 
Wal.asicwi-zówna, ustaliła nowy rekord światowy 
na igrzyskach akademickich w Budapeszcie, . w 

biegu na -100 ni, przebiegając
. jrasę w czasie 57.6

D o k t o r  M o r i z a n o  z a m i l k ł  n a  c h w i l ę .  

P i e r ś  j e g o  p r a c o w a ł a  c i ę ż k o ,  n i b y  m i e c h  

k o w a l s k i .  C a le m  s z c z ę ś c ie m  b y ł o  d l a  

n i e g o ,  ż e  s i e d z i a ł  d o ś ć  d a l e k o  z  I w a r z ą  
w  p ó ł c i e n i u  t a k ,  ż e  H e n r y k  n i e  m ó g ł  

s p r s l r z . e e  g ł ę b o k ie g o  w z r u s z e n i a ,  j a k i e  

s i ę  w  j e g o  r y s a c h  o d m a l o w a ł o .

„ A l e -  d l a c z e g o " , ,  z a w o ł a ł  M o r i z a n o ,  z  

t r u d e m  p o k o n a w s z y  n i e c o  p i e r w s z e  

p r z e r a ż e n i e ,  u c i e k ł  p a n  - d o k t o r  a ż  t a k  

d a l e k o ,  —  o p u ś c i ł  s w o j ą  o j c z y z n ę  i p o ­

s z e d ł  w  s ł u ż b ę . o b c y c h , —  p r z e c i e ż  t o  

d l a  n a s  s t r a t a  n i e p o w e t o w i ą n a ,  m y  i  

la le  n i e  ' r o z p o r z ą d z a m y  l i c z n y m  m a -  

l e r j a l e m ,  z w ła s z c z a ,  c o  s ię .  t y c z y  s p e c j a ­
l i s t ó w  d l a  c h o r ó b  u m y s ł o w y c h .  C o  p a n a  

s k ł o n i ł o  d o  o s i e d l e n i a  s i ę  w  P a r y ż u ? " !

„ F a m i l i j n e  o k o l i c z n o ś c i ,  p a n i  k o n s y -  

i j a r z u . "  ‘

„ F a m i l i j n e  o k o l i c z n o ś c i ,  a c h ,  r o z u ­

m i e m ,  t o  r z e c z y ,  o  k t ó r y c h  s i ę  n i e c h ę t ­

n i e  m ó w i .  I  p a n  t a k  s a m o t n y  t a m  w  
o g r o m n y m  P a r y ż u ?  N i e  w i d z ę  a n i  

o b r ą c z k i  ś l u b n e j  n a  p a l c u  u  p a n a ?  N i e  

l ę s k n o  p a n u  z a  k r a j e m ?  N i e  p r z y k r ą

b y ć  t a k  o p u s z c z o n y m ? "

„ T a k  b a r d z o  o p u s z c z o n y m '  n i e  j e s t e m ,  

j a k  s ię  p a n u  z d a j e ,  m a m  m a ń k ę  p r z y  

s o f c ie  1“
P r a w a  r ę k a  d o k t o r a  M o r i z a n o  z ł a p a ł a  

k u r c z o w o  z a .  w i e r z c h n i ą  - p ł y t ę  b i u r k u ,  

j a k b y  ć h c i a ł a  j ą  r o z g n i e ś ć  w  p r o c h .

„ M a l k ę " ,  w y j ę k n ą ł  s t a r y ,  j a k b y  s ł o w o  

t o  s z t y l e t e m  m u  s ię  w  p i e r s i  w b i ł o , -  

„ w i ę c  m a t k a  p a ń s k a  ż y j e  j e s z c z e ? "

„ P a n  B ó g  z a c h o w a ł  m i  j ą  p r z y  ż y c i u  

ł a s k a w i e ,  p o m i m o  L e g o , ż e  p r z e s z ł a  

w i e l e  z m a r t w i e ń  p r z e z  p r z e c i ą g  w i e l u  

l a t . "  '

„ A  o j c i e c  p a ń s k i ? "

„ M ó j  o j c i e c  u m a r ł ! "

D o k t o r  M o r i z a n o  z a k r y ł  s o b i e  n a  

c h w i l ę  t w a r z  r ę k a m i .

„ A  w i ę c  d z i s i a j  w i e c z o r e m  z o b a c z y m y  

s i ę " ,  o d e z w a ł  s i ę  c a ł k i e m  z m i e n i o n y m  

t o n e m .  „ P r o s z ę  b y ć  p e w n y m ,  ż e  p a n a '  

n i e  z a w i o d ę ,  —  ż e  p r z y j d ę  s i a n o  w c z o .  

A  w i ę c  d o w i d z e n i u ,  d o  w ie e z o r ą ,  k o ­

c h a n y  k o l e g o ! “

P o d a ł  H e n r y k o w i  r ę k ę ,  —  t e n  ś c i s k a ­

j ą c  p r a w i c ę  s t a r c a  z a u w a ż y ł ,  ż e  m i a ł  

o n  p a l c e  z u p e ł n i e  s k o s t n i a ł e ,  z i m n e  j a k  

l ó d .  M i m o w o l i  p r ę d k o  o d e r w a ł  r ę k ę ,  

m i a ł  u c z u c i e ,  j a k b y  z i m n e g o  g a d a  w z i ą ł  

d o  d ł o n i .

M ł o d y  m ę ż c z y z n a  o d e t c h n ą ł  d o p i e r o  
w o l n i e j  o p u s z c z a j ą c  z a k ł a d  o b ł ą k a n y c h  

s t a r e g o  d o k t o r a  M o r i z a n o  i  i d ą c  w  k i e ­

r u n k u  d o m u .

D o k t o r  M o r i z a n o  p o s t ą p i ł  k u  o k n u ,  

z  k t ó r e g o  m ó g ł  o b s e r w o w a ć  o d c h o d z ą ­

c e g o  H e n r y k a .  Ś l e d z i ł  g o  b a c z n i e  w z r o ­

k i e m  d o p ó k i  m u  n i e  z n i k ł  w  l e s i e .  N a ­

s t ę p n i e  p o t o c z y ł  s ię  j a k  p i j a n y  o d  o k n a ,

t r u p i a b la d o ś ć  p o k r y ł a m u p o l i c z k i ,

z i m n y p o t .  w y s t ą p i ł  m u w e w i e l k i c h

k r o p l a c h  n a  c z o ło .

„ T o o n  b y ł ! " ,  w y d o b y ł z e s i e b i e  z
ł r u ć j h o ś c i ą ,  ś m i e j ą c  s ię  p r z e r a ź l i w i e  i  

o c h r y p l e .  „ A l e  j a  n i e  m a m  s y n a ,  s ł y ­

s z a łe m  . p r z e c ie ż  d io p ie n o '  c o  z  j e g o  w ł a s ­

n y c h  u s t ,  ż e  n i e m a  o j c a ,  o j c i e c  m u  

u i m a r ł ,  —  u m a r ł ,  —  p o g r z e b a n y  i  z a ­

p o m n i a n y  i “

D o k t o r  M o r i z a n o  z a ł o ż y ł  r ę c e  n a  p l e ­

c y ,  s p a c e r u j ą c  p o  s w o i m  p o k o j u  c a ł y  
w z b u r z o n y  i  r o z i r y t i o w a n y  —  w  L a k  r ó z -  

d e n e r w o w a n y m  s i a n i e ,  w .  j a k i m  m o ż e  

j e s z c z e  n i g d y  s ię  n i e  z n a j d o w a ł .

, . A  w i ę c  w  P a r y ż u  m i e s z k a j ą ,  —  m o j a  

ż o n a  ż y j . e  j e s z c z e !  —  G i  o b o j e  m o g l i b y  

m i  s ię  s t a ć  n i e b e z p i e c z n y m i ,  g d y b y  

z d a r l i  m o j ą  m a s k ę ,  g d y b y  p r z e c z u l i ,  ż e  

p o d  Lą m a s k ą  k r y j e  s i ę  z a m i a s t  d o k t o r a ,  

M o r i ż a n o ' ,  d o k t o r  M a u r y c y  H a ł e r ,  l e n  

s a m  w i ę z i e ń ,  k l ó r y  z a m o r d o w a ł  s w o ­

j e g o  s t r ó ż a ; i  u c i e k ł  z  k r y m i n a ł u .

■i „ A l e  o n i  n i e  p r z e c z u w a j ą  L eg o i, n a ­

t u r a l n i e  n i e  w i e d z ą  n i c  o  l e m ,  n i c  p r z y ­

p u s z c z a j ą  n a w e t ,  c h o c i a ż  l o  d z i w n e ,  t a  

l h y ś i .  n i e  d a j e  m i  s p o k o j u ,  ż e  o n  tu i  
p r z y b y ł  t y l k o  p o  l o ,  a b y  m n i e  w y b a d a ć ,  

w y ś l e d z i ć !  —  A  j a k b y  o n  n a p r a w d ę  o d ­
k r y ł  p r z y p a d k i e m  m o j ą  t a j e m n i c ę ,  j a k ­

b y  s ię .  d o w i e d z i a ł ,  ż e  j ,a  j e s t e m  j e g o  o j - . 

c e m  i  p r z y s z e d ł  I n  d o  m n i e ,  a b y  d o m a ­

g a ć  s ię  p i e n i ę d z y !  T a  p i e r w s z a  w i z y t a  

m o g ł a  m u  s ł u ż y ć  t y l k o  d o  l e g o ,  a b y  

z b a d a ć  c a łą  s y i  n a c j ę ,  w y ś l e d z i ć ,  c z y  l a -  

w i a d o m o ś ć , . k t ó r a  d o s z ł a  w  j a k i ś  s p o ­

s ó b  d o  j e g o  , u s z u ,  o p i e r a  s ię  n a  p r a w ­
d z ie .  B ę d z ie -  s i ę  d o w i a d y w a ł  d a l s z y c h  

r z e c z y ,  o p o w i e d z ą  m u  z a p e w n ie ,  ż c  ja -  

j e s i e n i  b o g a t y m !  C h o ć b y m  z a t a i ł  w s z y ­

s t k o  p r z e d  n i m  i  z a k l i n a ł  s ię ;  ż e  k o  n i e ­

p r a w d a ,  u w i e r z y  p r z e c i e ż  w k o ń c m  i n ­

n y m ,  ' k t ó r z y  w ie d z ą ,  z e  z e b r a ł e m  s o b i e  

l u l a j  p r z e z  t y c h  p a r ę  l a t  ł a d n a ,  ' s u m k ę  

i / w ó w c z a s .  —  ! " -
D r e s z c z e  p r z e b i e g ł y  p o  c h u d e m  . c i e l e  

s t a r c a ,  n e r w o w o  p o c z ą ł  s o b i e  t a r g a ć  

s i w ą  b r o d ę .

( C ią g  d a l s z y  w  n a s i ,  n u m e r z e . )
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Rozczarowanie

Znany „gwiazdor" filmowy S. wszedł 
do sklepu, aby sobie kupić parę ręka­
wiczek. Kupiec pokazuje mu rękawiczki 
z najdroższej skóry.

— Ile kosztują?
— -10 zl, ale dla szanownego pana zro­

bimy naturalnie inną cenę... 32 złote.
„Gwiazdor" mile połechtany w swej 

próżności uśmiecha się i mówi:
— Dobrze. Biorę! Proszę mi odesłać 

do domu...
— Doskonale... Służę. A jak godność 

szanownego pana?...

Ciemna sprawa
Do jednego z komisarjatów posterun­

kowy przyprowadził jakiegoś szofera.
— Dlaczegoście aresztowali tego czło­

wieka? — pyta komisarz.
— Jechał przepisowo prawą stroną — 

odpowiada policjant — nie trąbit bez 
potrzeby, zwalniał na przystankach i 
skrzyżowaniach ulic, tylny numer imiał 
oświetlony — krótko mówiąc, jegioi za­
chowanie odrazu wydało mi się podej­
rzane i dlatego aresztowałem go!...

Komplement
— Musialaś być kiedyś bardzo ładna 

ciociu.
— Dlaczego tak sądzisz?
— Bo gdybyś wyglądała tak, jak dzi­

siaj, wujek nie byłby się z tobą ożenił.

Obniżył cenę
Właściciel znanego magazynu urządził 

wyprzedaż. Ceny zniżone. Na wysta­
wie wisi piękna jesionka męska. Na 
niej kartka: „Dawniej 275 zł — obecnie 
100 zł."

Mija tydzień, dwa. Klientów jakoś nie 
widać.

— Niema rady — wzdycha właściciel 
— trzeba znowu obniżyć ceny.

Nazajutrz na palcie ukazała się kart­
ka: „Dawniej 350 zł — obecnie 100 zł."

Wina ojca
— Jak mogliście zostać włóczęgą?
— Tak. Szanowna pani, ojciec zapom­

niał zostawić mi majątek, a ja byłem 
zawsze zbyt dumny, by pracować.

Zle zrozumiał
Gospodyni do miioidego lekarza:
— Panie doktorze, pierwszy przed 

drzwiami.
— Niech wejdzie, niech wejdzie!

Dobre aspiracje
— Czy może imi pan przynieść świa­

dectwo z ostatniej swej służby szofer- 
skięj? — pyta nowy chlebodawca.

— Niestety, dopiero za kilka tygodni.
— A to dlaczego?
— Bo mój dotychczasowy pan leży, 

w klinice!

W szkole
Nowy nauczyciel, mający przez czas 

dłuższy, zastępować swego choregoi ko­
legę, chcąc zjednać sobie „z miejsca" 
dzieciaków, przemawia do nich ojcow­
skim tonem, by ze wszystkiem, o czem. 
myślą, zwracali się szczerze, bez obawy, 
do niego.

Na to wstaje mały Tadzio i mówi:
— Proszę pana psora, mnie się okrop­

nie nudzi... , !
W kawiarni

— Co to za pan, któremu się kłania­
łeś? i

— To redaktor pewnego porannegc 
pisma.

— A ta pani, która jest z nim?
— To jego dodatek wieczorny.

F

LUDZIE NERWOWI
UMIERAJĄ MŁODO

CZY NIE ZAUWAŻYLIŚCIE TEŻ NIEKIEDY 
I U SIEBIE JEDEN Z NASTĘPUJĄCYCH 
OBJAWÓW OSŁABIENIA NERWOWEGO?
Łatwa pobudliwość, smutek, drżenie, niepokój, kołatanie serca, 
zawroty głowy, uczucie lęku, bezsenność, niespokojny sen, 
zniesienie czucia na niektórych częściach ciała, przestrach, 
wzmożona pobudliwość wskutek niezgodności, hałasu, zapa­
chów, pociąg do środków odurzających, tytoniu, wyskoku, 
herbaty, kawy, drganie powiek lub migotanie przed oczami, 
nawały krwi, ściskanie, kapryśne usposobienie, osłabienie 
pamięci lub mowy, wreszcie zboczenia seksualne lub zanik 
popędu płciowego. Jeżeli z wymienionych tutaj objawów 
jeden r a ż ą c o  lub kilka je d n o c z e ś n ie *  występują:

JEST TO OZNAKA, IŻ NERWY SĄ POWAŻ­
NIE OSŁABIONE I WYMAGAJĄ WZMOCNIENIA
Nie zaniedbujcie tego, w przeciwnym bowiem razie mogą 
wystąpić poważne zaburzenia czynności psychicznych, jak 
naprz. bredzenie i niepoczytalność, szybkie osłabienie or­
ganizmu i wreszcie śmierć przedwczesna. Bez względu na 
istotę nerwowości zalecam napisać do mnie. Jestem gotów 
gratis i franco wyjaśnfć prostą metodą, która przyniesie każ­
demu radosną niespodziankę. Zapewne już dużo wydaliście 
pieniędzy na rozmaite środki, które w najlepszym razie przy­
niosły tylko ulgę przejściową. Zapewniam was, iż znam wła­
ściwą metodę przeciwdziałania osłabieniu waszych nerwów. 
Ta metoda jednocześnie sprowadza poprawę nastroju, daje 
radość życia, energję, siłę do pracy. Wiele osób zakomuni­

kowało mi, iż czują się jakgdyby nowonarodzeni.

TO POTWIERDZAJĄ RÓWNIEŻ ORZECZENIA 
LEKARSKIE. KOSZT WYNOSI TYLKO CENĘ 
KARTY POCZTOWEJ. WYSYŁAM TĘ PO­
UCZAJĄCĄ KSIĄŻKĘ. ZUPEŁNIE GRATIS.

Jeżeli nie możecie napisać, to zachowajcie ogłoszenie

PANNONIA-APOTHEKE 
BUDAPEST 72 POSTFACH 83. Abt. 174

Piła

(W obecności znanego ze złośliwości 
krytyka rozmawiano o pewnej podsta­
rzałej, lecz mającej jeszcze wielkie pre­
tensje damie.

— Cóż to za piła! — zawołał ktoś.
— Przesada — wtrącił krytyk — pila 

ma przynajmniej zęby!

Potęga wiary

Dwaj malcy bawią się w parku.
— Ile masz lat? — pyta jeden dru­

giego.
— Cztery, ale mamusia mówi, że jak 

będę pił codziennie tran, to za rok będę 
miał pięć! .!

Ogłoszenia drobne i

AGENTÓW z gotów­
ką 30,zł. do sprzedaży 
obuwia, pończoch i 
wełny poszukuje w 
wszystkich miejscowoś­
ciach. Wynagrodzenie 
stałe oraz prowizja. 
Bojanowski, Łąg-Pomo- 
rze.

KILIMÓW artystycz­
nych tkalnia Poznań, 
Ratajczaka 26.

FUTER damskichpri- 
cownia poleca lisy, kurt­
ki, futra. Kalksteinowa, 
Poznań, Ratajczaka 26.

PRZEWODNIK po 
polskiem wybrzeżu Bał­
tyku i po ziemi kaszub­
skiej do nabycia w więk­
szych księgarniach lub 
w administracji nasze­
go pisma. Cena zł 2,50. 
Książkę tą, którą powi­
nien posiadać każdy tu­
rysta i każdy, zwiedza­
jący polskie morze, wy­
syła nasza administracja 
bez doliczania kosztów 
przesyłki, po otrzyma­
niu należytości przez 
P. K. O. 207.393 Wy­
starczy adresować: .Mo­
je Powieści* — Żnin.

PRZEDPŁATA już z odnoszeniem przez pocztę mie- 
| sięcznie 95 groszy, kwartalnie zł 2,85. Pod opaską 

miesięcznie zł 1,50, kwartalnie zł 4,50. Zagranicą 
zł 1,50. miesięcznie. Wrazie wypadków spowodowa­
nych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie, strajku 
lub t. p., wydawnictwo nie odpowiada Za do­
starczanie pisma, a prenumeratorzy nie mają pra­

wa do odszkodowania.

REDAKCJA i ADMINISTRACJĄ 
Żnin (Wlkp.) ulica Śniadeckich 8

Telefon 32

Rękopisów nie zwraca się.
R. K. O. Nr. 207.393

CENYi OGŁOSZEŃ: 1/1 strona 450,- zł, 1/2 str. 
225,- zł itd. Wiersz milimetrowy, szerok. 31 mm.
25 gr. Drobne ogłoszenia za każdy wyraz 10 gr, 
dla poszuk. pracy, 50 proc, zniżki. Za zastrze­
żenie miejsca dolicza się 50 proc. Ogłoszenia przyj­

muje się 10 dni przed datą numeru.
Red. nacz. i wydawca: Alfred Ksy.cki — Red. odpow.: Marja Zemmlerówna --  Zakłady, Wydawnicze Alfred Ksycki, Żnin.


